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Wydanie elektroniczne
O książce
Na przed­mieściach nie­zna­ne­go mia­sta stoi sta­ry Dom – po­nu­re, za­nie­dba­ne dwu­piętro­we gma­szy­sko, od podwórza oto­czo­ne drew­nia­ny­mi przy­budówka­mi, garażami i po­jem­ni­ka­mi na śmie­ci. Jego fa­sa­da jest naga, sza­ra i po­nu­ra. W Domu miesz­kają dzie­ci z różnych po­wodów nie­chcia­ne przez ro­dziców: ka­le­kie, bez kończyn, po­zba­wio­ne władzy w no­gach, ociem­niałe, cof­nięte w roz­wo­ju umysłowym, niezrówno­ważone psy­chicz­nie. Przy­bie­rają pseu­do­ni­my, nie­kie­dy od­po­wia­dające ce­chom ich ułomności – Sfinks, Gar­bus, Sza­kal, Ślepy, Czar­ny, Pa­lacz, Rusałka, Ruda; dzielą się na gru­py, które na­zy­wają sta­da­mi. Dom za­pew­nia im wikt, naukę – i w ra­zie po­trze­by – opiekę me­dyczną. Wy­cho­wan­ko­wie nie widzą więc po­trze­by opusz­cza­nia jego murów. Tu jest ich świat, tu to­czy się ich życie – w ja­kimś sen­sie lep­sze niż rze­czy­wi­stość poza mu­ra­mi. Per­spek­ty­wa opusz­cze­nia Domu po osiągnięciu pełno­let­ności, kon­tak­tu ze świa­tem zewnętrznym, bu­dzi w pen­sjo­na­riu­szach lęk, który jed­nost­ki mniej od­por­ne psy­chicz­nie po­py­cha na­wet do sa­mobójstwa czy aktów zabójczej agre­sji. Miesz­kańcy Domu tworzą odrębną rze­czy­wi­stość, rządzącą się szczególny­mi pra­wa­mi, zro­dzo­ny­mi z ich własnych ma­rzeń i wy­obrażeń o tym, jak po­win­no wyglądać praw­dzi­we życie. Mamy w niej magię, mi­stykę, nie­sa­mo­wi­te opo­wieści i po­ta­jem­ne zna­ki, swo­iste reguły gry i porządki. Jest także ero­ty­ka. Ka­lec­two nie prze­szka­dza do­ra­stającym wy­cho­wan­kom przy­jaźnić się oraz łączyć w pary: Sfink­sa i Rusałkę, Lor­da i Rudą, Śle­pe­go i Szczu­rzycę połączy zarówno uczu­cie, jak i seks. Ci, którzy nie mogą zna­leźć so­bie part­nerów, odtrąceni, cier­piący z bra­ku miłości, zastępują ją cza­ra­mi, sięgają po amu­le­ty.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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Księga pierw­sza
PA­LACZ
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Dom stoi na przed­mieściu. W miej­scu zwa­nym Grze­bie­niem. Długie wie­lo­piętro­we domy tworzą zębate sze­re­gi prze­ry­wa­ne kwa­dra­ta­mi be­to­no­wych podwórek, które miały być pla­ca­mi za­baw dla młodych miesz­kańców Grze­bie­nia. Zęby są białe, wie­lo­okie i po­dob­ne do sie­bie. Tam, gdzie jesz­cze nie wy­rosły, znaj­dują się pu­sta­cie oto­czo­ne par­ka­na­mi. Spróchniałe szczątki zbu­rzo­nych domów, sie­dli­ska szczurów i bez­dom­nych psów o wie­le bar­dziej in­te­re­sują młodych miesz­kańców Grze­bie­nia niż ich własne podwórka – szczer­by między zębami.
Dom stoi na te­re­nie neu­tral­nym pomiędzy dwo­ma świa­ta­mi – zębów i pu­sta­ci. Na­zy­wają go Sza­ry. Jest sta­ry, wie­kiem bar­dziej zbliżony do pu­sta­ci, miejsc pochówku jego rówieśników. Stoi sa­mot­nie (inne domy odwróciły się od nie­go) i nie jest zębaty, po­nie­waż nie pnie się w górę. Ma dwa piętra, ma też podwórze: długi pro­stokąt ogro­dzo­ny siatką. Fa­sa­da wy­cho­dzi na trasę. Nie­gdyś Dom był biały. Te­raz jest sza­ry od fron­tu i żółty od stro­ny wewnętrznej, od podwórza. Najeżony an­te­na­mi i dru­ta­mi, sy­pie się z nie­go tynk, ścia­ny płaczą szcze­li­na­mi. Przy­tu­liły się doń garaże, przy­budówki, po­jem­ni­ki na śmie­ci i psie budy. Wszyst­ko to od stro­ny podwórza. Fa­sa­da jest naga i po­nu­ra, taka właśnie, jaka być po­win­na.
Sza­ry Dom nie jest lu­bia­ny. Nikt nie mówi tego głośno, ale miesz­kańcy Grze­bie­ni wo­le­li­by nie mieć go obok sie­bie. Wo­le­li­by, żeby go wca­le nie było.
PA­LACZ
Pew­ne za­le­ty obu­wia spor­to­we­go
Wszyst­ko zaczęło się od czer­wo­nych adi­dasów. Zna­lazłem je na dnie tor­by. Na­zy­wa się tor­ba na rze­czy oso­bi­ste. Ale żad­nych rze­czy oso­bi­stych w niej nie ma. Dwa zwykłe ręczni­ki, sto­sik chu­s­te­czek do nosa i brud­na bie­li­zna. Jak u każdego. Wszyst­kie tor­by, ręczni­ki, skar­pet­ki i majt­ki są jed­na­ko­we, żeby nikt nie czuł się po­krzyw­dzo­ny.
 Adi­da­sy zna­lazłem przy­pad­kiem, daw­no o nich za­po­mniałem. To był pre­zent, nie pamiętam od kogo, z po­przed­nie­go życia. Ja­sno­czer­wo­ne, za­pa­ko­wa­ne w błyszczącą re­klamówkę, z po­de­szwą pa­siastą jak lan­dryn­ka. Roz­darłem opa­ko­wa­nie, pogłaskałem ogni­ste sznu­ro­wadła i szyb­ko założyłem buty. Nogi przy­brały dziwną po­stać. Obcą, jak­by umiały cho­dzić. Już na­wet za­po­mniałem, że mogą ta­kie być.
 Tego sa­me­go dnia po lek­cjach Dżin zawołał mnie na bok i po­wie­dział, że moje za­cho­wa­nie mu się nie po­do­ba. Wska­zał adi­da­sy i kazał mi je zdjąć. Nie war­to było pytać dla­cze­go, ale jed­nak za­py­tałem.
 – Zwra­cają uwagę – wyjaśnił.
 Dla Dżina taki ar­gu­ment jest oczy­wi­sty.
 – No to co? – za­py­tałem. – Niech so­bie zwra­cają.
 Nie od­po­wie­dział. Po­pra­wił oku­la­ry, uśmiechnął się i od­je­chał. A wie­czo­rem do­stałem liścik. Tyl­ko trzy słowa: Omówie­nie spra­wy obu­wia. Zro­zu­miałem, że wpadłem.
 Goląc po­licz­ki, ska­le­czyłem się i roz­biłem ku­bek na szczo­tecz­ki do zębów. Moje od­bi­cie w lu­strze wyglądało na śmier­tel­nie prze­stra­szo­ne, ale w rze­czy­wi­stości pra­wie się nie bałem. To zna­czy, oczy­wiście bałem się, ale równo­cześnie było mi wszyst­ko jed­no. Na­wet nie za­mie­rzałem zdjąć adi­dasów.
 Ze­bra­nie od­by­wało się w kla­sie. Na ta­bli­cy na­pi­sa­no: Omówie­nie spra­wy obu­wia. Cyrk i ko­me­dia, tyl­ko że ja nie miałem ocho­ty się śmiać, po­nie­waż zmęczyły mnie te za­ba­wy, zmęczy­li ci przemądrza­li za­ba­wia­cze i samo miej­sce. Byłem tak zmęczo­ny, że już pra­wie za­po­mniałem, jak należy się śmiać.
 Po­sa­dzo­no mnie przed ta­blicą, żeby wszy­scy mo­gli zo­ba­czyć przed­miot dys­ku­sji. Z le­wej stro­ny przy sto­le sie­dział Dżin i ssał ołówek. Z pra­wej Długi Wie­lo­ryb hałaśli­wie gonił kulkę ko­ry­ta­rzy­ka­mi pla­sti­ko­we­go la­bi­ryn­tu, dopóki nie spoj­rza­no na nie­go z wy­rzu­tem.
 – Kto chce za­brać głos? – za­py­tał Dżin.
 Wie­lu chciało się wy­po­wie­dzieć. Pra­wie wszy­scy. Na początek udzie­lo­no głosu Si­po­wi. Za­pew­ne po to, żeby jak naj­szyb­ciej się go po­zbyć. Oka­zało się, że każdy, kto próbuje zwrócić na sie­bie uwagę, jest człowie­kiem za­ko­cha­nym w so­bie i nie­do­brym, zdol­nym do wszyst­kie­go złego, mającym o so­bie nie­wy­obrażalne mnie­ma­nie, pod­czas gdy w rze­czy­wi­stości jest po pro­stu człowie­kiem pu­stym. Wroną w pa­wich piórach. Albo czymś w tym ro­dza­ju. Sip wy­re­cy­to­wał bajkę o wro­nie. Po­tem wiersz o ośle, który tra­fił do je­zio­ra i utonął przez własną głupotę. Chciał jesz­cze zaśpie­wać coś na ten sam te­mat, ale nikt go nie słuchał. Sip wydął po­licz­ki, rozpłakał się i umilkł. Po­dzięko­wa­no mu, po­da­no chu­s­teczkę, zasłonięto podręczni­kiem i udzie­lo­no głosu Gu­lo­wi.
 Gul mówił tak ci­cho, że le­d­wie go było słychać, nie pod­no­sił głowy, jak­by czy­tał tekst z po­wierzch­ni stołu, cho­ciaż nie było tam nic prócz po­dra­pa­ne­go pla­sti­ku. Biała grzyw­ka opa­dała na oko; po­pra­wiał ją ośli­nio­nym ko­niusz­kiem pal­ca i przez chwilę pod­trzy­my­wał bez­barw­ny ko­smyk na czo­le, ale gdy tyl­ko od­pusz­czał, ko­smyk na­tych­miast zno­wu opa­dał. Trze­ba mieć sta­lo­we ner­wy, żeby długo pa­trzeć na Gula. Więc na nie­go nie pa­trzyłem. Moje ner­wy i tak już były w strzępach, po co miałbym je do­dat­ko­wo szar­pać?
 – Do cze­go spraw­ca sta­ra się przy­ciągnąć uwagę? Wy­da­wałoby się, że do swo­je­go obu­wia. W rze­czy­wi­stości jest in­a­czej. Za po­mocą butów przy­ciąga uwagę do swo­ich nóg. Czy­li afi­szu­je się ze swoją ułomnością, pod­ty­ka ją pod oczy oto­cze­nia. W ten sposób jak­by pod­kreśla na­sze wspólne nieszczęście, nie licząc się z nami i naszą opi­nią. W ja­kimś sen­sie po swo­je­mu się nad nami pa­stwi…
 Długo jesz­cze bił pianę. Prze­su­wał pa­lec z góry na dół po na­sa­dzie nosa, białka oczu wypełniały się krwią. Znałem na pamięć wszyst­ko, co może po­wie­dzieć, wszyst­ko, co w ogóle mówi się w ta­kich przy­pad­kach. Wszyst­kie słowa, które wy­ma­wiał Gul, były równie bez­barw­ne i wy­su­szo­ne, jak on sam, jego pa­lec i pa­zno­kieć.
 Po­tem mówił Top. Mniej więcej to samo i tak samo nud­no. Po­tem Nif, Nuf i Naf, tro­jacz­ki o pro­sięcych prze­zwi­skach. Mówili jed­no­cześnie, prze­szka­dzając so­bie na­wza­jem. Na nich właśnie pa­trzyłem z wiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem, po­nie­waż nie spo­dzie­wałem się, że wezmą udział w dys­ku­sji. Wi­docz­nie nie spodo­bało im się, że na nich patrzę, albo się za­wsty­dzi­li, i to spra­wiło, że wyszło jesz­cze go­rzej, ale od nich właśnie do­stało mi się naj­bar­dziej. Przy­po­mnie­li moje przy­zwy­cza­je­nie do za­gi­na­nia kar­tek w książkach (a prze­cież nie ja je­den czy­tam książki), przy­po­mnie­li, że nie oddałem swo­ich chu­s­te­czek do wspólne­go użyt­ko­wa­nia (cho­ciaż nos urósł nie tyl­ko mnie), że siedzę w łazien­ce dłużej niż się należy (dwa­dzieścia osiem mi­nut, a nie dwa­naście), sztur­cham kołami pod­czas jaz­dy (a prze­cież koła trze­ba oszczędzać!), aż wresz­cie do­bra­li się do tego, co naj­ważniej­sze: że je­stem pa­la­czem. Jeśli oczy­wiście pa­la­czem można na­zwać człowie­ka, który w ciągu trzech dni wy­pa­la jed­ne­go pa­pie­ro­sa.
 Py­ta­no mnie, czy wiem, jak ni­ko­ty­na szko­dzi zdro­wiu in­nych. Ja­sne, że wie­działem, na­wet sam bez tru­du mógłbym wykładać na ten te­mat, bo w ciągu pół roku na­kar­mio­no mnie ty­lo­ma bro­szu­ra­mi, ar­ty­kułami i wypowie­dziami o szko­dli­wości pa­le­nia, że star­czyłoby na ja­kieś dwa­dzieścia osób i jesz­cze zo­stałoby trochę w za­pa­sie. Opo­wia­da­no mi o raku płuc. Po­tem osob­no o raku. Po­tem o cho­ro­bach ser­co­wo-na­czy­nio­wych. Po­tem jesz­cze o ja­kichś kosz­mar­nych cho­ro­bach, ale o tym już nie chciałem słuchać. O ta­kich rze­czach mogą mówić go­dzi­na­mi. Z prze­rażeniem, drżeniem, z ocza­mi płonącymi pod­nie­ce­niem, ni­czym sta­re plot­ka­ry ko­men­tujące zabójstwa i nieszczęśliwe wy­pad­ki i śliniące się przy tym z wrażenia. Grzecz­ni chłopcy w czy­stych ko­szu­lach, poważni i po­zy­tyw­ni. Za ich twa­rza­mi skry­wały się star­cze fi­zjo­no­mie przeżarte tru­cizną. Wy­czu­wałem je nie po raz pierw­szy, więc się nie dzi­wiłem. Tak bar­dzo mi obrzy­dli, że chciałem otruć ni­ko­tyną wszyst­kich ra­zem i każdego z osob­na. Nie­ste­ty nie było to możliwe. Swo­je­go nieszczęsne­go pa­pie­ro­sa „trzyd­niówkę” wy­pa­liłem po­ta­jem­nie w daw­nej to­a­le­cie na­uczy­ciel­skiej. Na­wet nie w na­szej, broń Boże! Więc jeśli w ogóle kogoś trułem, to tyl­ko ka­ra­lu­chy, bo nikt oprócz ka­ra­luchów tam nie zaglądał.
 Przez pół go­dzi­ny ob­rzu­ca­no mnie ka­mie­nia­mi, po­tem Dżin po­stu­kał ołówkiem w stół i ogłosił, że dys­ku­sja o moim obu­wiu jest zakończo­na. Do tego cza­su wszy­scy zdążyli za­po­mnieć, o czym dys­ku­tują, tak więc przy­po­mnie­nie było bar­dzo na cza­sie. Lu­dzie wle­pia­li oczy w nieszczęsne adi­da­sy. Potępia­li je w mil­cze­niu, gardząc moją in­fan­tyl­nością i bra­kiem gu­stu. Piętnaście par miękkich brązo­wych mo­ka­synów prze­ciw­ko jed­nej pa­rze czer­wo­nych adi­dasów. Im dłużej na nie pa­trzy­li, tym bar­dziej ja­skra­we się sta­wały. Pod ko­niec wszyst­ko w kla­sie zsza­rzało. Oprócz nich.
 Właśnie roz­ko­szo­wałem się ich wi­do­kiem, gdy udzie­lo­no mi głosu.
 I… sam nie wiem, jak to się stało, ale po raz pierw­szy w życiu po­wie­działem Bażan­tom, co o nich myślę. Po­wie­działem, że cała ta kla­sa z wszyst­ki­mi, którzy się w niej znaj­dują, nie jest war­ta jed­nej pary ta­kich ele­ganc­kich adi­dasów. Tak właśnie im wszyst­kim po­wie­działem. Na­wet bied­ne­mu, prze­stra­szo­ne­mu To­po­wi, na­wet Bra­ciom Pro­siętom. Rze­czy­wiście w tam­tej chwi­li tak czułem, po­nie­waż nie znoszę zdrajców i tchórzy, a oni właśnie byli zdraj­ca­mi i tchórza­mi.
 Chy­ba do­szli do wnio­sku, że ze stra­chu zwa­rio­wałem. Tyl­ko Dżin się nie zdzi­wił.
 – Po­wie­działeś nam, co myślisz. – Wy­tarł oku­la­ry i wska­zał pal­cem adi­da­sy. – Wca­le nie o buty cho­dziło. Cho­dziło o cie­bie.
 Wie­lo­ryb cze­kał przy ta­bli­cy z kredą w ręku. Ale dys­ku­sja się skończyła. I sie­działem z za­mkniętymi ocza­mi, dopóki się nie roz­je­cha­li. Jesz­cze długo tak sie­działem, gdy zo­stałem sam. Zmęcze­nie po­wo­lut­ku mnie opusz­czało. Zro­biłem coś, co nie mieściło się w ra­mach. Za­cho­wałem się jak człowiek nor­mal­ny. Prze­stałem do­stra­jać się do in­nych. I czym­kol­wiek się to zakończy, wie­działem, że nig­dy nie będę tego żałował.
 Pod­niosłem głowę i spoj­rzałem na ta­blicę.
  Omówie­nie spra­wy obu­wia. Punkt pierw­szy: za­ro­zu­mial­stwo. Punkt dru­gi: zwróce­nie uwa­gi na wspólną ułomność. Punkt trze­ci: lek­ce­ważące trak­to­wa­nie ko­lek­ty­wu. Punkt czwar­ty: pa­le­nie pa­pie­rosów.
 
 Wie­lo­ryb po­tra­fi w każdym wy­ra­zie zro­bić co naj­mniej po dwa błędy. Pra­wie nie umie pisać, na­to­miast jako je­dy­ny spośród wszyst­kich cho­dzi, toteż pod­czas ze­brań za­wsze jego sta­wiają przed ta­blicą.
 □ □ □
 Przez następne dwa dni nikt ze mną nie roz­ma­wiał. Uda­wa­li, że nie ist­nieję. Stałem się czymś w ro­dza­ju wid­ma. W trze­cim dniu ta­kie­go życia Ho­mer oznaj­mił, że zo­stałem we­zwa­ny do dy­rek­to­ra.
 Wy­cho­waw­ca pierw­szej kla­sy wyglądał tak, jak wyglądałaby cała gru­pa, gdy­by się, nie wia­do­mo dla­cze­go, nie cha­rak­te­ry­zo­wała na chłopaczków. Jak sta­rusz­ka tkwiąca wewnątrz każdego z nich w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ny po­grzeb. Próchno, złote zęby i śle­pa­we oczka. Cho­ciaż u nie­go przy­najm­niej wszyst­ko było wi­docz­ne.
 – Już na­wet do dy­rek­cji do­tarło – po­wie­dział z miną le­ka­rza, który ko­mu­ni­ku­je pa­cjen­to­wi, że jest nie­ule­czal­nie cho­ry.
 Po­tem jesz­cze przez pe­wien czas wzdy­chał i kiwał głową, spoglądając na mnie z po­li­to­wa­niem, dopóki nie zacząłem czuć się jak nie­zbyt świeży nie­bosz­czyk. Osiągnąwszy pożądany efekt, Ho­mer od­da­lił się, sapiąc i wzdy­chając.
 W ga­bi­ne­cie dy­rek­to­ra byłem dwa razy. Tuż po przy­jeździe oraz gdy trze­ba było wręczyć ry­su­nek na głupio za­ty­tułowaną wy­stawę Jak ko­cham świat. Re­zul­tat mo­jej trzy­dnio­wej pra­cy ochrzciłem Drze­wo życia. Do­pie­ro gdy odeszło się od ry­sun­ku parę kroków, można było do­strzec, że „drze­wo” jest usia­ne czasz­ka­mi i chma­ra­mi ro­bac­twa. Z bli­ska wyglądały one jak coś w ro­dza­ju gru­szek pośród wygiętych gałązek. Mój po­nu­ry hu­mor oce­nio­no chy­ba do­pie­ro na wy­sta­wie, ale nie do­wie­działem się jak. To wca­le nie był żart. Wszyst­ko, co mogłem opo­wie­dzieć o moim umiłowa­niu świa­ta, wyglądało mniej więcej tak, jak to zo­bra­zo­wałem.
 Pod­czas pierw­szej wi­zy­ty u dy­rek­to­ra w miłości do świa­ta już roiły się drob­ne ro­bacz­ki, acz­kol­wiek do cza­szek rzecz jesz­cze nie do­tarła. Ga­bi­net był czy­sty, lecz jakiś taki za­nie­dba­ny. Widać było, że nie jest to cen­tral­ny ośro­dek Domu, miej­sce, ku któremu wszyst­ko ciąży i z którego wypływa, ale że to ra­czej zwy­czaj­na bud­ka strażni­cza. W rogu na ka­na­pie sie­działa szma­cia­na lal­ka w pa­sia­stej su­kien­ce z fal­ban­ka­mi. Miała wy­mia­ry trzy­let­nie­go dziec­ka. Wszędzie ster­czały przy­szpi­lo­ne kart­ki: na ścia­nach, na zasłonach, na opar­ciu ka­na­py. Ale naj­bar­dziej wstrząsnęła mną ogrom­na gaśnica nad biur­kiem dy­rek­to­ra. Tak bar­dzo przy­ku­wała uwagę, że nie dało się przyj­rzeć dokład­nie sa­me­mu dy­rek­to­ro­wi. Siedzący pod an­tycz­nym prze­ciw­o­gnio­wym cy­ga­rem za­pew­ne li­czył na taką re­akcję. Można myśleć tyl­ko o tym, żeby ten przed­miot nie spadł i nie zabił go­spo­da­rza na oczach gościa. Na nic in­ne­go gościo­wi nie star­cza uwa­gi. Niezły sposób, żeby się scho­wać, po­zo­stając na wi­do­ku.
 Dy­rek­tor mówił o po­li­ty­ce szkoły. O jej hi­sto­rii. „Wo­li­my kształtować z go­to­we­go ma­te­riału”. Coś w tym ro­dza­ju. Nie­zbyt uważnie słuchałem. Z po­wo­du gaśnicy. Strasz­nie była de­ner­wująca. I wszyst­ko inne również. I lal­ka, i kar­tecz­ki. Może ma amnezję? – pomyślałem. I sam so­bie sta­le o czymś przy­po­mi­na. Na przykład ja te­raz wyjdę, a on na­pi­sze o mnie i przy­szpi­li tę in­for­mację gdzieś w wi­docz­nym miej­scu.
 Po­tem jed­nak trochę go posłuchałem. Właśnie do­szedł do ab­sol­wentów. Do tych, „którzy dużo osiągnęli”. Byli to lu­dzie na fo­to­gra­fiach za szkłem po obu stro­nach gaśnicy. Ważnia­cy, którzy z po­wagą pre­zen­to­wa­li się przed apa­ra­tem, z or­de­ra­mi i ja­ki­miś dy­plo­ma­mi. Szcze­rze mówiąc, we­se­lej byłoby oglądać fo­to­gra­fie cmen­ta­rzy. Biorąc pod uwagę spe­cy­fikę szkoły, należałoby przy­najm­niej jedną taką fo­to­gra­fię po­wie­sić obok in­nych.
 Tym ra­zem wszyst­ko było in­a­czej. Gaśnica wi­siała, a kar­tecz­ki bie­lały na wszyst­kich dostępnych i nie­dostępnych po­wierzch­niach, ale w ume­blo­wa­niu ga­bi­ne­tu coś się zmie­niło. Coś nie­związa­ne­go z me­bla­mi i lalką, która zniknęła. Re­kin sie­dział pod gaśnicą i grze­bał w pa­pie­rach. Su­chy, pla­mi­sty, włocha­ty jak pień porośnięty mchem. Brwi, również w pla­mach, sza­re i też włocha­te, zwi­sały nad ocza­mi ni­czym brud­ne so­ple. Miał przed sobą teczkę. Między kart­ka­mi do­strzegłem moje zdjęcie i pojąłem, że tecz­ka jest wy­pcha­na mną. Opi­nia­mi o mnie, cha­rak­te­ry­sty­ka­mi, zdjęcia­mi z różnych lat, całą tą częścią oso­by, którą można umieścić na pa­pie­rze. Częścio­wo leżałem przed nim między okład­ka­mi kar­to­no­wej tecz­ki, a częścio­wo sie­działem na­prze­ciw­ko. Jeśli była na­wet jakaś różnica między mną płaskim, który leżał, a mną trójwy­mia­ro­wym, który sie­dział, to po­le­gała ona na czer­wo­nych adi­da­sach. Nie było to już obu­wie, to byłem ja sam. Moja świa­do­mość i moje sza­leństwo, które przez trzy dni już trochę wy­blakło, ale wciąż jesz­cze było ja­skra­we i piękne jak ogień.
 – Mu­siało się wy­da­rzyć coś bar­dzo poważnego, sko­ro chłopcy nie chcą cię więcej zno­sić. – Re­kin po­ka­zał mi jakąś kartkę. – Tu jest list. Pod nim piętnaście pod­pisów. Jak mam to ro­zu­mieć?
 Wzru­szyłem ra­mio­na­mi. Niech ro­zu­mie, jak chce. Jesz­cze tego bra­ku­je, żebym mu tłuma­czył sprawę adi­dasów. To by było po pro­stu śmiesz­ne.
 – Wa­sza gru­pa jest wzo­ro­wa…
 Pla­mi­ste so­ple zwi­sały, za­kry­wając oczy.
 – Bar­dzo lubię tę grupę. I nie mogę odmówić chłopcom spełnie­nia prośby, a poza tym proszą mnie o to po raz pierw­szy. Co ty na to?
 Chciałem po­wie­dzieć, że też będę szczęśliwy, kie­dy się ich pozbędę, ale mil­czałem. Cóż by zna­czyło moje zda­nie prze­ciw­ko zda­niu piętna­stu wzo­ro­wych ulu­bieńców Re­ki­na? Za­miast pro­te­sto­wać i tłuma­czyć, ukrad­kiem oglądałem ume­blo­wa­nie.
 Fo­to­gra­fie „tych, którzy dużo osiągnęli” oka­zały się na­wet bar­dziej obrzy­dli­we, niż je za­pa­miętałem. Wy­obra­ziłem so­bie wśród nich swoją po­sta­rzałą i ob­wisłą twarz, a na pla­nie ob­ra­zy, je­den kosz­mar­niej­szy od dru­gie­go. „Kie­dy miał trzy­naście lat, na­zy­wa­no go młodym Hi­tle­rem”.
 Do­stałem mdłości.
 – No? – Re­kin po­ma­chał mi przed ocza­mi roz­cza­pie­rzoną łapą. – Usnąłeś? Py­tam, czy ro­zu­miesz, że muszę podjąć pew­ne kro­ki?
 – Tak. Oczy­wiście. Bar­dzo żałuję.
 Było to je­dy­ne, co przyszło mi do głowy.
 – Ja też bar­dzo żałuję – mruknął Re­kin, za­my­kając z trza­skiem teczkę. – Bar­dzo żałuję, że je­steś ta­kim tępa­kiem, że ja­kimś cu­dem udało ci się od razu po­psuć sto­sun­ki z całą grupą. A te­raz idź i spa­kuj swo­je rze­czy.
 Coś mi w środ­ku pod­sko­czyło do góry i na dół, jak piłecz­ka na gum­ce.
 – A dokąd mnie poślą?
 Moje prze­rażenie spra­wiło mu ogromną przy­jem­ność. Przez chwilę się nim roz­ko­szo­wał, przekładając różne przed­mio­ty z miej­sca na miej­sce, wni­kli­wie ba­dając pa­znok­cie, za­pa­lając pa­pie­ro­sa…
 – A jak myślisz? Oczy­wiście do in­nej gru­py.
 Uśmiechnąłem się.
 – Pan żar­tu­je?
 Łatwiej było do­kwa­te­ro­wać do której­kol­wiek gru­py w Domu ko­nia niż kogoś z pierw­szej gru­py. Koń miałby większe szan­se, żeby się za­do­mo­wić. Mimo że duży i robi gnój. Po­wi­nie­nem był mil­czeć, ale nie wy­trzy­małem:
 – Nikt mnie nie przyj­mie. Prze­cież je­stem Bażan­tem.
 Re­kin zezłościł się na se­rio. Wy­pluł pa­pie­ro­sa i walnął pięścią w biur­ko.
 – Mam dość tych sztu­czek! Dosyć! Co za Bażant? Kto wymyślił tę bzdurę?
 Pa­pie­ry roz­pro­szyły się pod jego pięścią, nie­do­pałek spadł koło po­piel­nicz­ki.
 Tak się wy­stra­szyłem, że w od­po­wie­dzi wrzasnąłem jesz­cze głośniej:
 – Nie wiem, dla­cze­go nas tak na­zy­wają! Niech pan za­py­ta tych, którzy to wymyślili! Panu się zda­je, że łatwo się wy­ma­wia te głupie prze­zwi­ska? Pan myśli, że ktoś mi wytłuma­czył, co one znaczą?
 – Nie waż się pod­no­sić głosu w moim ga­bi­ne­cie! – Po­chy­lił się przez biur­ko w moją stronę.
 Ukrad­kiem spoj­rzałem na gaśnicę, ale od razu odwróciłem wzrok.
 Trzy­mała się.
 Re­kin pod­chwy­cił moje spoj­rze­nie i na­gle wy­szep­tał po­uf­nie:
 – Nie spad­nie. Tam są o, ta­kie haki. – I po­ka­zał mi swój ohyd­ny pa­lec.
 Było to tak za­ska­kujące, że się spe­szyłem. Wy­trzesz­czyłem na nie­go oczy jak idio­ta. A Re­kin pa­trzył na mnie z uśmiesz­kiem. Na­gle pojąłem, że po pro­stu ze mnie szy­dzi. Nie­zbyt długo miesz­kałem w Domu i wciąż jesz­cze z tru­dem na­zy­wałem niektórych lu­dzi prze­zwi­skiem. Trze­ba być zupełnie po­zba­wio­nym kom­pleksów, żeby w twarz prze­zy­wać kogoś Cher­lak albo Szczyl, nie czując się przy tym łaj­da­kiem. Te­raz mi wytłuma­czo­no, że dy­rek­cja tego nie po­pie­ra. Ale dla­cze­go? Żeby po­krzy­czeć i zo­ba­czyć, jak za­re­aguję? I te­raz wpadłem na to, co się zmie­niło w ga­bi­ne­cie od mo­jej pierw­szej wi­zy­ty. Zmie­nił się sam Re­kin. Z nie­po­zor­ne­go chłopi­ny, który cho­wał się pod gaśnicą, prze­mie­nił się w Re­kina. W to, jak go na­zy­wano. To zna­czy, że prze­zwi­ska nada­wa­no nie­przy­pad­ko­wo.
 Gdy tak roz­myślałem o tym wszyst­kim, Re­kin zno­wu za­pa­lił.
 – Żebym więcej w moim ga­bi­ne­cie nie słyszał tych głupot – ostrzegł mnie, wyławiając z mo­jej tecz­ki po­przed­ni nie­do­pałek. – Żebym nie słyszał tych prób poniżenia naj­lep­szej gru­py. Po­zba­wie­nia jej należnego sta­tu­su. Zro­zu­mia­no?
 – To zna­czy, że pan też uważa to słowo za nie­przy­zwo­ite? – upew­niłem się. – Ale dla­cze­go? Dla­cze­go jest gor­sze od Ptaków? Albo Szczurów? Szczu­ry, moim zda­niem, to brzmi o wie­le wstrętniej niż Bażanty. – Re­kin za­mru­gał. – Za­pew­ne pan wie, ja­kie zna­cze­nie na­dają wszy­scy tej na­zwie. Wie pan?
 – No cóż – po­wie­dział po­nu­ro – dość tego. Za­mknij się. Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go pierw­sza gru­pa cię nie zno­si.
 Spoj­rzałem na adi­da­sy. Re­kin miał zbyt wy­so­kie mnie­ma­nie o Bażan­cich mo­ty­wach, ale tego mu nie po­wie­działem. Za­py­tałem tyl­ko, dokąd zo­stanę prze­nie­sio­ny.
 – Na ra­zie nie wiem – skłamał bez mru­gnięcia okiem. – Trze­ba się za­sta­no­wić.
 Nie na próżno na­zy­wa­no go Re­ki­nem. Rze­czy­wiście nim był: pla­mi­stym, krzy­wo­ustym ry­bi­skiem o oczach patrzących w różne stro­ny. Po­sta­rzał się i za­pew­ne był nie­zbyt for­tun­nym łowcą, sko­ro cie­szyła go taka drob­na zdo­bycz jak ja. On oczy­wiście wie­dział, dokąd mnie prze­nie­sie. I na­wet za­mie­rzał mi to za­ko­mu­ni­ko­wać, ale zmie­nił zda­nie. Po­sta­no­wił mnie podręczyć. Tyl­ko był nie­co nad­gor­li­wy, bo Bażantów wszy­scy nie­na­wi­dzi­li. Na­gle połapałem się, że moje per­spek­ty­wy nie są aż tak kiep­skie. Po­ja­wiła się re­al­na szan­sa wy­do­sta­nia się z Domu. Pierw­sza gru­pa mnie wy­rzu­ciła, to samo zro­bią inni. Może za­raz, a może nie, ale jeśli się po­sta­rać jak należy, to pro­ces się przy­spie­szy. Ileż to cza­su stra­ciłem, sta­rając się zo­stać praw­dzi­wym Bażan­tem! O wie­le łatwiej będzie prze­ko­nać którąkol­wiek inną grupę, że się do niej nie na­daję. Tym bar­dziej że oni i tak są o tym prze­ko­nani. Możliwe, że i sam Re­kin tak sądzi. Po pro­stu wy­rzu­co­no by mnie w sposób skom­pli­ko­wa­ny. Po­tem można będzie po­wie­dzieć, że nie na­daję się nig­dzie, dokądkol­wiek mnie poślą. Bo tam­ci mo­gli­by prze­cież źle pomyśleć o Bażan­tach…
 Uspo­koiłem się. Uważnie przyglądający mi się Re­kin zwęszył mo­ment mo­je­go olśnie­nia, i to mu się nie spodo­bało.
 – Zmy­kaj – po­wie­dział ze wstrętem. – Spa­kuj swo­je rze­czy. Ju­tro o wpół do dzie­wiątej oso­biście po cie­bie przyjdę.
 Za­my­kając za sobą drzwi ga­bi­ne­tu dy­rek­to­ra, już wie­działem, że ju­tro się spóźni. Go­dzinę, na­wet dwie. Te­raz przej­rzałem na wy­lot jego i jego małe ucie­chy re­ki­na.
 □ □ □
 Słucha­cze na­zy­wają go po pro­stu Do­mem, łącząc w tym po­jem­nym pojęciu wszyst­ko, cze­go sym­bo­lem jest na­sza szkoła – ro­dzinę, ciepło do­mo­we, po­ro­zu­mie­nie i tro­skli­wość.
 Tak głosił fol­der, który, po wy­do­sta­niu się z Domu, za­mie­rzałem po­wie­sić na ścia­nie w żałob­nej obwódce. Może na­wet pozłaca­nej. Ten fol­der był nad­zwy­czaj­ny. Ani słowa praw­dy i ani słowa kłam­stwa. Nie wiem, kto go opra­co­wał, ale ta oso­ba była na swój sposób ge­nial­na. Dom rze­czy­wiście na­zy­wa­no Do­mem, za­wie­rając w tym cho­ler­nym wy­ra­zie całe mnóstwo rze­czy. Może czuł się tu przy­tul­nie praw­dzi­wy Bażant? Bar­dzo możliwe, że inne Bażanty zastępowały mu ro­dzinę. Na zewnątrz nie spo­ty­ka się Bażantów, więc nie mogę sądzić, że gdy­by tam prze­by­wały, Dom byłby właśnie tym miej­scem, do którego podążałyby ze wszyst­kich sił.
 Inna spra­wa, że na zewnątrz Bażantów nie ma, i wy­da­je mi się, iż to właśnie Dom ich kreu­je. To zna­czy, że jakiś czas przed tym, za­nim tu tra­fi­li, wszy­scy oni byli nor­mal­ny­mi ludźmi. To bar­dzo przy­kre do­mnie­ma­nie.
 Ale zbo­czyłem z te­ma­tu fol­de­ru. Po­nad­stu­let­nia hi­sto­ria i pie­czołowi­cie za­cho­wy­wa­na tra­dy­cja, o czym wspo­mi­na się na trze­ciej stro­nie, też ist­nieją. Wy­star­czy zo­ba­czyć Dom, żeby zro­zu­mieć: zaczął po­pa­dać w ruinę jesz­cze w zeszłym wie­ku. Świadczą o tym za­mu­ro­wa­ne ko­mi­ny i złożony sys­tem prze­wodów dym­nych. Pod­czas wietrz­nej po­go­dy w mu­rach słychać za­wo­dze­nie, jak w ja­kimś śre­dnio­wiecz­nym za­mczy­sku. Całko­wi­te za­nu­rze­nie w hi­sto­rii. O tra­dy­cjach też się wszyst­ko zga­dza. Ma­razm pa­nujący w Domu wymyślały całe po­ko­le­nia lu­dzi nie całkiem zdro­wych. Następne po­ko­le­nia miały tyl­ko wszyst­ko to tro­skli­wie chro­nić i mnożyć.
 „Wiel­ka bi­blio­te­ka”. Jest tu taka. Pokój bi­lar­do­wy, ba­sen, sala ki­no­wa… Wszyst­ko to jest, ale do każdego „jest” trze­ba dodać: „tyl­ko że”, po czym oka­zu­je się, iż ko­rzy­sta­nie z tych dóbr jest utrud­nio­ne, przy­kre lub nie­bez­piecz­ne. Na bi­lard chodzą Ban­der­lo­gi. Zna­czy to, że dla Bażantów dro­ga za­mknięta. Z bi­blio­te­ki ko­rzy­stają dziewczęta. Więc tam też nie można. W dni wol­ne zbie­rają się w bi­blio­te­ce kar­cia­rze. Kiep­sko. Pod­je­chać wol­no, można na­wet wziąć coś do po­czy­ta­nia, ale wrócić się chy­ba nie ze­chce. Ba­sen? Od dwóch lat w re­mon­cie. „I jesz­cze tyle samo będzie re­mon­to­wa­ny, dach prze­cie­ka”, łaska­wie oświe­ci­li mnie Bra­cia Pro­sięta. Przez jakiś czas byli bar­dzo sym­pa­tycz­ni. Od­po­wia­da­li na py­ta­nia, wszyst­ko po­ka­zy­wa­li i tłuma­czy­li. Byli pew­ni, że żyją w za­dzi­wiającym, nie­zwykłym miej­scu, pędzą życie cie­ka­we i pełno­war­tościo­we. Ta ich pew­ność była dla mnie nie do znie­sie­nia. Za­pew­ne nie war­to było jej wy­ko­rze­niać. Przy­jaźni­li­byśmy się do dziś. A tym­cza­sem grzecz­ności się skończyły, skończyła się też przy­jaźń, za­nim na­prawdę się zaczęła, więc pod pe­tycją o moje prze­nie­sie­nie po­ja­wiły się trzy pra­wie jed­na­ko­we pod­pi­sy. Cho­ciaż dużo zdążyli mi opo­wie­dzieć. Nie­mal wszyst­kie­go, cze­go wie­działem o Domu, dowie­działem się od nich. Życie Bażantów nie skłaniało do tego, żeby do­wia­dy­wać się cze­goś no­we­go. I w ogóle to życie do nie­wie­lu rze­czy skłaniało. W pierw­szej gru­pie wszyst­ko było za­pro­gra­mo­wa­ne co do mi­nu­ty.
 W stołówce masz myśleć o je­dze­niu, w kla­sie o lek­cjach, na ba­da­niach o zdro­wiu. Oba­wy ko­lek­ty­wu – żeby się nie prze­ziębić, ma­rze­nia ko­lek­ty­wu – ko­tle­cik ba­ra­ni na śnia­da­nie. Wszyst­ko ma być jed­na­ko­we, nic w nad­mia­rze. Każdy gest ma być do­pro­wa­dzo­ny do au­to­ma­ty­zmu. Dzień po­dzie­lo­ny na czte­ry części śnia­da­niem, obia­dem i ko­lacją. Raz na ty­dzień, w so­bo­ty, kino. W po­nie­działki ze­bra­nie.
 „Czy nie po­win­niśmy?”.
 „Za­uważyłem właśnie…”.
 „Tak, niewątpli­wie klasę kiep­sko się wie­trzy. To na nas źle wpływa”.
 „Wie­cie, słyszę ja­kieś dziw­ne chro­bo­ty… Oba­wiam się, że to jed­nak szczu­ry…”.
 „…za­pro­te­sto­wać w spra­wie an­ty­sa­ni­tar­nych wa­runków, które sprzy­jają sze­rze­niu się gry­zo­ni w po­ko­jach…”
 I pla­ka­ty. Nie­skończo­ne mnóstwo pla­katów.
 W kla­sie: Na lek­cjach myśl o lek­cjach. Precz z ubocz­ny­mi myślami. W sy­pial­ni: Za­cho­wuj się ci­cho, nie prze­szka­dzaj sąsia­do­wi”, „Hałas to roz­sad­nik chorób mózgo­wych.
 Równe sze­re­gi żela­znych łóżek. Białe ser­wet­ki na po­dusz­kach. Prze­strze­gaj czy­stości! Chcesz miesz­kać czy­sto, za­cznij od własnej po­szew­ki!… Białe szaf­ki, jed­na na dwa łóżka. Za­pa­miętaj, gdzie sta­wiasz swoją szklankę. Za­znacz ją nu­me­rem. Na grzbie­tach łóżek po­wie­szo­ne ręczni­ki. Też z nu­me­ra­mi. Od szóstej do ósmej włączają ra­dio. Nie masz co robić? Słuchaj mu­zy­ki. Kto chce za­grać w lo­te­ryjkę albo w sza­chy, prze­cho­dzi do po­ko­ju lek­cyj­ne­go. Odkąd w kla­sie za­in­sta­lo­wa­no te­le­wi­zor, licz­ba od­po­czy­wających po lek­cjach w sy­pial­ni gwałtow­nie się zmniej­szyła. Wte­dy te­le­wi­zor prze­nie­sio­no. Te­raz świe­ci się w sy­pial­ni błękit­nym okien­kiem aż do nocy, a noc u Bażantów za­czy­na się o dwu­dzie­stej pierw­szej i do tego cza­su wszy­scy mają być w łóżkach, odzia­ni w piżamy i go­to­wi do zaśnięcia. Cier­pisz na bez­sen­ność? Zwróć się do le­ka­rza.
 Rano wszyst­ko od początku. Gim­na­sty­ka na siedząco. Ście­le­nie łóżek. Pomóż się ubrać sąsia­do­wi, to sąsiad pomoże to­bie. My­cie. Sześć umy­wa­lek z ru­dy­mi otocz­ka­mi przy spływie. Cze­kaj na swoją ko­lejkę i nie za­trzy­muj in­nych. Wy­krzy­wio­ne gęby w szcze­li­nach ka­fli i kałuże na po­sadz­ce. Stołówka. Lek­cje. Czas od­po­czyn­ku. I tak w nie­skończo­ność.
 □ □ □
 Wje­chałem do sy­pial­ni i stwier­dziłem, że prze­stałem być wid­mem. Pierw­sza gru­pa wie­działa o prze­nie­sie­niu, widać to było po tym, jak się na mnie ga­pi­li. W tej ich cie­ka­wości było na­wet coś nie­przy­zwo­ite­go. Jak­by za­mie­rza­li mnie zjeść. Le­d­wo się po­wstrzy­małem, żeby od razu, od drzwi, nie zawrócić. Pod­je­chałem jed­nak do swo­je­go łóżka i wga­piłem się w te­le­wi­zor. Ko­bie­ta w kra­cia­stym far­tu­chu mówiła, jak się robi plac­ki mio­do­we. „Bie­rze­my trzy jaj­ka, od­dzie­la­my białko…” Bar­dzo do­brze jest oglądać ta­kie pro­gra­my przed ko­lacją. Za­ostrzają ape­tyt. Za­nim ode­zwał się dzwo­nek, już wie­działem, jak się robi plac­ki mio­do­we, z czym je po­da­wać i jak się przy tym uśmie­chać. Wzbo­ga­ciłem się o tę wiedzę tyl­ko ja je­den. Po­zo­sta­li ga­pi­li się na mnie i uczest­ni­czy­li w przyrządza­niu zupełnie in­ne­go da­nia.
 Wyjeżdżaliśmy z sy­pial­ni jak za­wsze trójka­mi, żeby bez prze­py­cha­nek roz­mieścić się przed umy­wal­ka­mi i umyć ręce przed je­dze­niem. Nie dołączyłem do ni­ko­go. Za­uważyli to i ze zro­zu­mie­niem wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.
 W stołówce mnie zatrzęsło. Łowiłem spoj­rze­nia Bażantów. Dokąd po­jadą, gdy już się na mnie na­patrzą? Ale w żaden sposób nie mo­gli się na­patrzeć. Albo na­prawdę nie wie­dzie­li, dokąd zo­stanę prze­nie­sio­ny.
 Czas wydłużył się w wiecz­ność.
 Pu­ree i ko­tle­ty z mar­chwi. Wi­de­lec z wygiętym zębem.
 Kel­ner­ka w białym far­tu­chu, brzęcząc na­czy­nia­mi, po­py­cha wózek. Białe ścia­ny, z łuka­mi we wnękach. Lubię stołówkę. To naj­star­sze miej­sce w Domu. A ra­czej mniej niż inne pod­le­gające zmia­nom. Ścia­ny, okna i popękane płyty podłogi na pew­no były ta­kie same na­wet sie­dem­dzie­siąt lat temu. I ho­len­der­ski piec na całą ścianę, oka­flo­wa­ny, z żela­zny­mi drzwicz­ka­mi na za­mek. Pięknie tu. To je­dy­ne miej­sce, gdzie nikt się nie pcha z po­ucze­nia­mi, gdzie można się wyłączyć, ob­ser­wując inne gru­py, wy­obrażając so­bie, że nie jest się Bażan­tem. Kie­dyś była to moja ulu­bio­na za­ba­wa. Gdy tyl­ko tu przy­je­chałem. Po­tem mi się znu­dziło. Te­raz na­gle zro­zu­miałem, że po raz pierw­szy mogę się w to bawić na­prawdę i że to już wca­le nie będzie za­ba­wa.
 Pu­ree i ko­tle­ty z mar­chwi. Her­ba­ta i ka­nap­ki z masłem. Nasz stół jest czar­no-biały. Białe ko­szu­le, czar­ne spodnie. Białe ta­le­rze na czar­nych ta­cach. Czar­ne tace na białym ob­ru­sie. Ko­lo­rem różnią się tyl­ko twa­rze i włosy.
 Obok dru­gi stół. Naj­bar­dziej pstry i hałaśliwy. Far­bo­wa­ne iro­ke­zy, oku­la­ry i na­szyj­ni­ki. W uszach brzęczące za­tycz­ki słucha­wek. Szczu­ry: mie­szańcy punków i klaunów. Ob­rusów im się nie ście­le, noży nie wy­da­je, wi­del­ce przy­ku­te do bla­tu łańcusz­ka­mi i jeżeli choć je­den z nich w ciągu dnia nie do­sta­nie ata­ku hi­ste­rii, usiłując ze­rwać swój wi­de­lec i ugo­dzić nim sąsia­da, to Szczu­ry uznają taki dzień za stra­co­ny. To naj­zwy­klej­szy cyrk. W dru­giej gru­pie każdy nosi przy so­bie nóż lub brzytwę, więc cała ta ich sza­mo­ta­ni­na z wi­del­ca­mi to po pro­stu da­ni­na złożona tra­dy­cji. Ma­lut­kie przed­sta­wie­nie spe­cjal­nie na użytek ja­dal­ni. U szczy­tu stołu sie­dzi Rudy. Ogrom­ne zie­lo­ne oku­la­ry, ogo­lo­na głowa, róża na po­licz­ku i idio­tycz­ny uśmie­szek. To przywódca Szczurów. O ile pamiętam, już dru­gi. Przywódcy u nich niedługo się trzy­mają.
 Trze­cia gru­pa ma własne przed­sta­wie­nie. Zawiązują ogrom­ne śli­nia­ki z dzie­cięcymi ry­sun­ka­mi i noszą ze sobą do­nicz­ki z ulu­bio­ny­mi rośli­na­mi. Przy ich smut­nych i wstrętnych fi­zjo­no­miach też wygląda to na cyrk. Tyl­ko jakiś złowiesz­czy. Może je­dy­nie Pta­ki to bawi. W swo­ich po­ko­jach ho­dują kwia­ty, ha­ftują na płasko krzyżyko­wo, są naj­spo­koj­niej­si ipo nas naj­le­piej wy­cho­wa­ni, ale strach bie­rze na myśl, że można się zna­leźć wśród nich. Na­wet pod­czas naj­lep­szej za­ba­wy za­zwy­czaj po­mi­jałem trze­cią grupę.
 Na­gle naszła mnie wi­zja. Od­czułem ją po pro­stu do bólu.
 Siedzę w ciem­nej, wil­got­nej, pta­siej sy­pial­ni. Okna zasłonięte blusz­czem pra­wie nie prze­pusz­czają światła. Wszędzie rośliny w do­nicz­kach i skrzyn­kach. Na środ­ku po­ko­ju na wpół roz­wa­lo­ny ko­mi­nek.
 Pta­ki roz­siadły się w sze­re­gu na ni­skich ławecz­kach, śmi­gają igłami, a na gzym­sie ko­min­ka sie­dzi po­dob­ny do mu­mii Sęp w po­gry­zio­nej przez mole gro­no­sta­jo­wej pe­le­ry­nie i pali ka­lian, wy­pusz­czając w naszą stronę kłęby dymu.
 Od cza­su do cza­su któryś z Ptaków wsta­je i po­da­je mu do oce­ny swoją robótkę. Robi mi się słabo. Ob­le­wają mnie poty i jest mi wstyd, bo na moim tam­bor­ku powsta­je coś nie­wy­obrażal­ne­go. Ja­kieś nie­sa­mo­wi­te splo­ty nici, wiązki i strzępki. W żaden sposób nie po­tra­fię wyłowić igły z tego pa­skudz­twa. Wiem, że prędzej czy później przyj­dzie moja ko­lej, żeby po­ka­zać robótkę, i strasz­nie się tego boję. Niezręcznym ru­chem za­cze­piam łokciem o stojącą obok do­niczkę, ta się prze­wra­ca i roz­trza­sku­je w drob­ny mak. Gi­gan­tycz­na pe­lar­go­nia wiel­kości dużego krze­wu bzu upa­da, roz­sy­pu­je się zie­mia, roz­la­tują gli­nia­ne cze­re­py. Pośród tego gru­zo­wi­ska na podłodze wid­nie­je biała i czyściut­ka ludz­ka czasz­ka bez dol­nej szczęki. Wszy­scy wokół mnie nie­ru­cho­mieją, patrzą na mnie i na czaszkę. Po­tem roz­le­ga się obrzy­dli­we chrum­ka­nie.
 – Tak, tak, Pa­lacz, nie my­lisz się – mówi Sęp, ze­ska­kując z ko­min­ko­we­go gzym­su i kuśty­kając w moją stronę. – To nasz po­przed­ni no­wi­cjusz, niech mu zie­mia lekką będzie!
 Śmie­je się, de­mon­strując nie­by­wa­le ostre zęby re­ki­na…
 Tu prze­rwałem fan­tazję, od­kry­wając, że rze­czy­wiście znaj­duję się w cen­trum uwa­gi, tyl­ko nie Ptaków, ale mo­ich ro­dzo­nych Bażantów. Ob­ser­wo­wa­li mnie z dużym za­in­te­re­so­wa­niem. Ostre wy­szcze­rzo­ne zęby Sępa za­mie­niły się w krzy­wy uśmiech Dżina. Gdy go do­strzegłem, wszyst­ko mi się w środ­ku wywróciło. Na­chy­liłem się nad ko­tle­tem i o mało nie zwy­mio­to­wałem z nie­na­wiści. To, co so­bie wy­obra­ziłem, było je­dy­nie straszną baśnią. Praw­dzi­we ścierw­ni­ki sie­działy obok. Ob­ser­wo­wa­li kro­pel­ki potu na mo­jej twa­rzy i się ob­li­zy­wa­li. Pojąłem, że je­stem gotów choćby za­raz zo­stać Pta­kiem. Nosić żałobę, na­uczyć się ha­fto­wać krzyżyka­mi, wy­ko­pać set­ki cza­szek ukry­tych w do­ni­cach. Wszyst­ko, tyl­ko nie miesz­kać dłużej w pierw­szej gru­pie. Naj­bar­dziej mar­twiło mnie to, że z boku wszyst­kie te moje kłopo­ty na pew­no wyglądają jak ob­jaw tchórzo­stwa. Ko­niec, po­wie­działem so­bie, już się tak nie bawię. Trze­ba wy­trwać do ju­tra. Ja­kieś trzy­naście go­dzin.
 □ □ □
 Pew­ne­go razu, gdy drżąc przy każdym odgłosie, paliłem w na­uczy­ciel­skiej to­a­le­cie, wpadł Sfinks z czwar­tej gru­py. Prze­stra­szo­ny wy­rzu­ciłem nie­do­pałek, który od razu zgasł na wil­got­nej po­sadz­ce.
 – No, no, palący Bażant! – rzu­cił Sfinks, patrząc na nie­do­pałek pod swo­imi no­ga­mi. – Prze­cież nikt nie uwie­rzy, kie­dy to opo­wiem.
 Spoj­rzał na mnie i się roześmiał. Łysy dry­blas bez rąk. Oczy zie­lo­ne jak tra­wa. Złama­ny nos i zja­dli­we usta z unie­sio­ny­mi kąci­ka­mi. I pro­te­zy w czar­nych ręka­wicz­kach.
 – Masz jesz­cze coś do pa­le­nia?
 Kiwnąłem głową zdzi­wio­ny, że się do mnie zwrócił. Z Bażan­ta­mi nikt nie roz­ma­wia. Miałem na­wet wrażenie, że za­raz po­pro­si o pa­pie­ro­sa, ale tego nie zro­bił.
 Po­wie­dział tyl­ko:
 – No i do­brze.
 I po­szedł.
 Ani przez chwilę nie wie­rzyłem, że komuś o tym po­wie. I źle, że nie wie­rzyłem.
 Kie­dy parę dni po na­szym spo­tka­niu zaczęto mnie na­zy­wać Pa­la­czem, nie łączyłem tego ze Sfink­sem. Nie tyl­ko on wie­dział, że palę. Wszyst­ko wyjaśnili Bra­cia Pro­sięta. Oka­zało się, że to Sfinks nadał mi to nowe prze­zwi­sko. Zo­stał moim oj­cem chrzest­nym. Dom o mało się nie wywrócił, bo jesz­cze nig­dy się nie zda­rzyło, żeby ktoś ochrzcił Bażanta. Tym bar­dziej ktoś taki jak Sfinks, od którego wyższy rangą był tyl­ko Ślepy, a od nie­go wyższy tyl­ko dach Domu i jaskółki.
 Z tego po­wo­du stałem się znaną oso­bi­stością wśród nie-Bażantów, Bażanty zaś zgod­nie mnie znie­na­wi­dziły. Nowe prze­zwi­sko brzmiało dla nich go­rzej niż Kuba Roz­pru­wacz. To prze­zwi­sko ich obrażało, psuło im ima­ge, ale nie mo­gli go zmie­nić. Nie mie­li pra­wa.
 Nie wy­obrażałem so­bie sie­bie w czwar­tej gru­pie. Był tam mój chrzest­ny skarżypy­ta, był też nie­nor­mal­ny Lord – wybił mi ząb, gdy nie­chcący scze­piłem się z nim kołami. I Sza­kal Ta­ba­ki, który opry­skał mnie ja­kimś śmierdzącym pa­skudz­twem w spre­ju z na­pi­sem „Groźne dla życia”, oraz herszt Logów kie­rujący wszyst­ki­mi napaścia­mi Logów na Bażantów. Nie sposób wy­obrazić so­bie mnie wśród nich. Nastrój i tak już miałem kiep­ski.
 Do­jadłem roz­pa­pra­ny na ta­le­rzu ko­tlet. Wypiłem her­batę. Zjadłem ka­napkę. Wymyśliłem dwa pla­ny uciecz­ki z Domu i cho­ciaż oba były nie­wy­ko­nal­ne, trochę mnie uba­wiły. Po­tem ko­la­cja się skończyła.
 Nie wróciłem do sy­pial­ni. Za­pa­liłem w na­uczy­ciel­skiej to­a­le­cie i po­je­chałem z po­wro­tem do ja­dal­ni. Hol przed nią był za­zwy­czaj pu­sty. Ta­kich miejsc było w Domu nie­wie­le. Pod­je­chałem wózkiem do okna i dopóki nie włączo­no światła na ko­ry­ta­rzu, sie­działem i pa­trzyłem na czer­niejące wierz­chołki drzew, z których nie opadły jesz­cze liście. Gdy za­pa­lo­no światło, za oknem od razu zro­biło się ciem­no. Od­je­chałem i zacząłem jeździć po holu wzdłuż oszklo­nych ga­blot z ogłosze­nia­mi. Oprócz nich nie było nic in­ne­go do ogląda­nia. Czy­tałem je chy­ba po raz set­ny i po raz set­ny upew­niłem się, że się nie zmie­niają. Pi­sa­no je mar­ke­ra­mi, far­ba­mi i ko­lo­ro­wy­mi kred­ka­mi, a zmie­niały się tak często, że wie­lu, którzy chcie­li tu zo­sta­wić swój ślad, mu­siało naj­pierw za­ma­zy­wać ko­rek­to­rem po­przed­nie ko­mu­ni­ka­ty, cze­kać, aż wy­schną, i do­pie­ro po­tem pisać nowe. W niektórych spra­wach lu­dzie z Domu się nie le­ni­li. Za­zwy­czaj nie czy­tałem tych ogłoszeń. Było ich zbyt dużo i były zbyt głupie. Ale dziś, po­nie­waż nie miałem nic in­ne­go do ro­bo­ty, po­sta­no­wiłem przeczy­tać i te na ścia­nach. Usta­wiłem wózek bo­kiem i oparłem się o szcze­linę między ta­bli­ca­mi.
  Se­zon myśliw­ski roz­poczęty.
 Ze­zwo­le­nia na od­strzał według cen­ni­ka.
 Od czwart­ku. Knot.
 
 Spróbowałem so­bie wy­obra­zić, co lub kogo można od­strze­li­wać na te­re­nie Domu. My­szy? Bez­dom­ne koty? I z cze­go do nich strze­lać? Z pro­cy? Wes­tchnąłem i czy­tałem da­lej.
  Ra­chu­nek przed­wczo­raj­szy za­gu­bio­ny.
 W pral­ni.
 
  Usługi doświad­czo­ne­go astro­lo­ga.
 Ka­wiar­nia. Co­dzien­nie od 18 do 19.
 
  PO­ZNAŁEM SWO­JE WADY.
 Z CHĘTNY­MI PO­DZIELĘ SIĘ MOIM DOŚWIAD­CZE­NIEM.
 OŚWIE­CO­NY
 
  Ra­chu­nek wczo­raj za­gi­nio­ny.
 Pod trze­cim bi­zo­nem z le­wej stro­ny od wejścia.
 
  Trzy­sta gramów sera rok­for. Nie­dro­go.
 Białospo­dnio­wiec.
 
  „Roz­suń ramy wszechświa­ta”. Kaw. w dni pa­rzy­ste.
 Pytać dyżurne­go baru o Księżyco­wy Szlak nr 64.
 Tyl­ko oso­by w obu­wiu nie­stan­dar­do­wym.
 
 Dal­szych ogłoszeń nie czy­tałem. Jesz­cze raz przeczy­tałem to ostat­nie. Po­tem pod­niosłem wzrok o li­nijkę wyżej. Zno­wu niżej. Spoj­rzałem na moje adi­da­sy. Czyżby zbieg oko­licz­ności?
 Za­pew­ne. Ale strasz­nie nie chciało mi się wra­cać do sy­pial­ni. Wie­działem, co to jest ta „Kaw.” i gdzie jej szu­kać. Wie­działem, że chy­ba się tam nie ucieszą, gdy przyjdę, i że żaden Bażant zdro­wy na umyśle się tam nie pcha. Z dru­giej stro­ny nie miałem nic do stra­ce­nia. Dla­cze­go by nie roz­sunąć ram wszechświa­ta? Wy­tarłem adi­da­sy chu­s­teczką, żeby nadać im wy­ra­zi­stość, i po­je­chałem szu­kać Ka­wiar­ni.
 □ □ □
 Ko­ry­tarz pierw­sze­go piętra to długa kisz­ka bez okien. Okna są tyl­ko przed ja­dal­nią i w holu. Ko­ry­tarz za­czy­na się od schodów, prze­ry­wa salką, do której trze­ba wje­chać, żeby do­stać się do ja­dal­ni, i ciągnie do dru­gich schodów. W jed­nym końcu ja­dal­nia. Na­prze­ciw­ko niej pokój na­uczy­ciel­ski i ga­bi­net dy­rek­to­ra. Da­lej na­sze dwa po­ko­je, jed­na opu­sto­szała kla­sa, ga­bi­net bio­lo­gicz­ny, za­pusz­czo­na to­a­le­ta, którą na­zy­wają na­uczy­cielską – używałem jej jako pa­lar­ni – i pokój wy­po­czyn­ko­wy, w którym jesz­cze przed moim przyjściem do Domu roz­począł się re­mont. Cały ten te­ren jest mi do­brze zna­ny. Kończy się we­sty­bu­lem – przygnębiającą salą z okna­mi na podwórze, ka­napą pośrod­ku i ze­psu­tym te­le­wi­zo­rem w le­wym rogu. Da­lej nig­dy nie za­je­chałem. Gdzieś tu­taj prze­cho­dziła nie­wi­dzial­na gra­ni­ca, której Bażanty sta­rały się nie prze­kra­czać.
 Te­raz śmiało ją prze­kro­czyłem, wje­chałem w ko­ry­tarz za we­sty­bu­lem i zna­lazłem się w zupełnie in­nym świe­cie.
 Tu jak gdy­by pękła cy­ster­na z far­ba­mi. I to nie­jed­na. Na­pi­sy i ry­sun­ki można było na­po­tkać i po na­szej stro­nie, ale tu nie tyl­ko się je spo­ty­kało, one same sta­no­wiły cały ko­ry­tarz. Ogrom­ne, na wy­so­kość człowie­ka i wyższe, raziły w oczy, wiły się niby węże, płynęły, za­cho­dziły na sie­bie, roz­pry­ski­wały się i pod­ska­ki­wały, roz­ciągały do su­fi­tu i spływały w dół. Po obu stro­nach ścia­ny nie­mal spuchły od ma­lunków, a sam ko­ry­tarz wy­da­wał się węższy. Je­chałem z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi, jak­bym je­chał przez ma­ja­ki wa­ria­ta.
 Drzwi dru­giej gru­py szcze­rzyły się nie­bie­ski­mi czasz­ka­mi i ma­li­no­wy­mi zyg­za­ka­mi pio­runów oraz na­pi­sa­mi ostrze­gaw­czy­mi. Od razu połapałem się, czyj to te­ren, i roz­ważnie od­je­chałem do prze­ciw­ległej ścia­ny. Z tych drzwi mogło wy­le­cieć co­kol­wiek, za­czy­nając od brzy­tew i bu­te­lek, a kończąc na sa­mych Szczu­rach. Ich re­jon był po­kry­ty grubą warstwą odłamków i szczątków tego, co już zdążyli wy­rzu­cić, i cały ten śmiet­nik chrzęścił pod kołami jak ob­gry­zio­ne kości.
 Właściwe drzwi były uchy­lo­ne, in­a­czej chy­ba bym je ominął. Tyl­ko kawa i her­ba­ta, in­for­mo­wała skrom­na biała ta­blicz­ka. Cała po­zo­stała część drzwi była po­ma­lo­wa­na we wzór bam­bu­sa i zupełnie za­ni­kała na tle ścian. Zaj­rzałem przez drzwi i prze­ko­nałem się, że to rze­czy­wiście ka­wia­ren­ka. Ciem­ny lo­kal za­sta­wio­ny okrągłymi sto­li­ka­mi. Pod su­fi­tem chińskie lam­pio­ny i rozłożyste ori­ga­mi, na ścia­nach ma­ski o groźnych mi­nach i czar­no-białe zdjęcia w ram­kach. Na wprost drzwi – kon­tu­ar zmon­to­wa­ny z ka­tedr, po­ma­lo­wa­ny na nie­bie­sko. Uchy­liłem sze­rzej drzwi. Zadźwięczał nad nimi dzwo­ne­czek i siedzący przy sto­li­kach odwrócili się w moją stronę. Naj­bliżej zna­lazły się dwa Psy w obrożach. W głębi po­ko­ju do­strzegłem różno­barw­ne iro­ke­zy Szczurów, ale nie przyglądałem im się, tyl­ko pod­je­chałem do baru.
 – Sześćdzie­siąty czwar­ty, proszę! – wy­pa­liłem zgod­nie z in­strukcją i do­pie­ro po­tem pod­niosłem wzrok.
 Zza baru wy­trzesz­czał na mnie oczy gru­biut­ki Królik w obroży, z wy­stającymi przed­ni­mi zębami.
 – Co, co? – sapał oszołomio­ny.
 – Nu­mer sześćdzie­siąty czwar­ty – powtórzyłem, czując się jak kom­plet­ny idio­ta. – Szlak Księżyco­wy.
 Siedzący przy sto­li­kach się roześmia­li.
 – A to ci Bażant! – wy­krzyknął ktoś. – Wi­dzi­cie go?
 – Bażant sa­mobójca!
 – Nie, to nowa rasa. Wędrow­ny Bażant!
 – To jest ce­sarz Bażantów!
 – To nie jest żaden Bażant. To od­mie­niec!
 – Zresztą cho­ry. Zdro­wy nie chciałby być Bażan­tem.
 Pod­czas gdy by­wal­cy ka­wiar­ni się wygłupia­li, Królik z bar­dzo poważną miną ob­szedł bar, stanął obok mnie i wga­pił się w moje nogi. Badał je całą wiecz­ność i wresz­cie po­wie­dział:
 – Nie na­da­je się.
 – Dla­cze­go? – za­py­tałem szep­tem. – W ogłosze­niu po­wie­dzia­no: „w nie­stan­dar­do­wym obu­wiu”.
 – Nie wiem o żad­nym ogłosze­niu – od­parł Królik i wrócił za bar. – Zmia­taj stąd.
 Spoj­rzałem na adi­da­sy.
 Nie wy­da­wały się już ogni­ste. W ka­wiar­ni było mało światła i ani jed­ne­go Bażanta. Zro­zu­miałem, że za­cho­wałem się głupio. Nie war­to było przy­jeżdżać i wy­sta­wiać się na pośmie­wi­sko. Dla wszyst­kich, oprócz Bażantów, moje adi­da­sy były zupełnie zwy­czaj­ne. Że też mogłem o tym za­po­mnieć.
 – Są nie­stan­dar­do­we – po­wie­działem bar­dziej do sie­bie, niż próbując ko­go­kol­wiek o tym prze­ko­nać. I od­je­chałem do drzwi.
 – Hej! Bażan­cie! – zawołano do mnie od naj­dal­sze­go sto­li­ka.
 Nawróciłem.
 Nad filiżan­ka­mi we wzor­ki sie­dzie­li wózko­wi­cze z czwar­tej gru­py. Lord – o mio­do­wych włosach i sza­rych oczach, piękny jak król elfów oraz Ta­ba­ki, drob­ny, kudłaty i wiel­ko­uchy, po­dob­ny do le­mu­ra w pe­ru­ce.
 – Wiesz co, Króliku – po­wie­dział Lord, mierząc mnie zim­nym wzro­kiem – po raz pierw­szy widzę Bażanta, którego obu­wie nie od­po­wia­da nor­mom. Dzi­wię się, że tego nie za­uważyłeś.
 – No właśnie – radośnie pod­chwy­cił Ta­ba­ki. – Ja też zwróciłem na to uwagę. Pomyślałem so­bie, że on, bied­ny, nie będzie miał życia. Za­dzio­bią go. Daj mu sześćdzie­siąt czte­ry, Króliku. Może to już ostat­nia ucie­cha, jaka mu w życiu zo­stała. Pod­jedź tu, dzie­ci­no, za­raz cię obsłużą.
 Zwle­kałem, nie wiedząc, czy war­to przyjąć za­pro­sze­nie, ale Psy pod­ciągnęły nogi i od­sunęły krzesła, robiąc mi drogę, jak­bym był co naj­mniej słoniem. Trze­ba było prze­je­chać.
 Sza­kal Ta­ba­ki, który na­zwał mnie „dzie­ciną”, sam wyglądał naj­wyżej na czter­naście lat. Co praw­da tyl­ko z da­le­ka. Z bli­ska można było mu dać na­wet trzy­dzieści. Był ubra­ny w trzy różno­ko­lo­ro­we ka­mi­zel­ki, spod których wy­sta­wały ko­szul­ki różnych długości – zie­lo­na, różowa i nie­bie­ska – a jed­nak widać było, jaki jest chu­dy. Wszyst­kie ka­mi­zel­ki miały kie­sze­nie i wszyst­kie te kie­sze­nie od­sta­wały. A od góry był ob­wie­szo­ny ko­ra­la­mi, od­zna­ka­mi, amu­le­ta­mi, to­re­becz­ka­mi na szyję, szpil­ka­mi i dzwo­necz­ka­mi, a wszyst­ko to albo nie­zbyt czy­ste, albo strasz­nie znisz­czo­ne. Siedzący obok nie­go Lord w białej ko­szu­li i nie­bie­skich dżin­sach wyglądał jak­by był pra­wie goły. I zbyt czy­sty.
 – Po co ci Księżyco­wy Szlak? – za­in­te­re­so­wał się Lord.
 – Nie wiem – przy­znałem się szcze­rze.
 – A ty cho­ciaż wiesz, co to jest?
 Pokręciłem głową.
 – Jakiś kok­tajl?
 Lord spoj­rzał na mnie z po­li­to­wa­niem. Był tak białoskóry, jak­by się świe­cił. Brwi i rzęsy miał ciem­niej­sze od włosów, oczy albo sza­re, albo nie­bie­skie. Na­wet krzy­wy gry­mas go nie szpe­cił. Na­wet prysz­cze na podbródku.
 Nig­dy w życiu nie spo­tkałem lu­dzi, na których przy­kro byłoby pa­trzeć z tego po­wo­du, że są piękni. Lord był wyjątkiem. Jakiś mie­siąc temu wybił mi ząb za to, że scze­piłem się z nim kołami w drzwiach ja­dal­ni. Przed tym wi­działem go tyl­ko z da­le­ka. Nie zdołałem się zo­rien­to­wać. Tak się na nie­go za­pa­trzyłem, że nie usłyszałem, co po­wie­dział. Po­tem ten piękny elf wybił mi ząb, więc nie było oka­zji do za­chwytów. Przez następny ty­dzień jeździłem, ocie­rając się o ścianę, od­ska­ki­wałem od każdego, kto był na dro­dze, jeździłem do ga­bi­ne­tu den­ty­stycz­ne­go i nie mogłem w nocy spać.
 Lord był ostat­nią osobą, z którą wy­obra­ziłbym so­bie sie­bie przy jed­nym sto­li­ku w ka­wiar­ni, i ostat­nią, z którą podjąłbym roz­mowę, gdy­by to ode mnie zależało. Ale to się jed­nak zda­rzyło. On pytał, ja od­po­wia­dałem, a jego przeklęta po­wierz­chow­ność znów nie­po­strzeżenie mnie ocza­ro­wy­wała. Znaj­dując się obok, trud­no było przez cały czas pamiętać, kim na­prawdę jest. Poza tym od­niosłem nie­po­kojące wrażenie, że Księżyco­wy Szlak wca­le nie jest nie­win­nym trun­kiem, ale czymś, cze­go ra­czej pić nie należy.
 Gdy o tym myślałem, przy­nie­sio­no napój. Królik po­sta­wił na sto­le małą filiżaneczkę i prze­sunął ją w moją stronę.
 – Na waszą od­po­wie­dzial­ność – ostrzegł wózko­wiczów.
 Gdy zaj­rzałem do filiżanki, do­strzegłem tyl­ko ole­isty od­blask na sa­mym den­ku. Nie star­czyłoby tego na­wet na napełnie­nie na­parst­ka.
 – A to ci hi­sto­ria – zdzi­wiłem się. – Tak mało?
 Królik wes­tchnął głośno. Nie od­cho­dził. Stał i na coś cze­kał.
 – Pie­niądze – po­wie­dział wresz­cie. – Będziesz płacił?
 Spe­szyłem się. Nie miałem przy so­bie pie­niędzy.
 – A ile to kosz­tu­je? – za­py­tałem.
 Królik zwrócił się do Ta­ba­kie­go:
 – Słuchaj, to wa­sza spraw­ka. Ja bym mu ni­cze­go nie dał. On o ni­czym nie ma pojęcia, ten Bażant.
 – Za­mknij się – warknął Lord, po­dając mu setkę. – I zjeżdżaj.
 Królik wziął pie­niądze i od­szedł, rzu­cając Lor­do­wi posępne spoj­rze­nie.
 – Pij – zachęcił mnie Lord. – Sko­ro na­prawdę chcesz.
 Znów zaj­rzałem do filiżanki.
 – Właści­wie to już nie mam ocho­ty.
 – I słusznie – ucie­szył się Ta­ba­ki. – Po co ci to? Wca­le nie mu­sisz, a w ogóle, skąd ta za­chcian­ka? Le­piej już wy­pij zwykłą kawę i zjedz bułeczkę.
 – Nie, dziękuję.
 Wstyd mi było. Chciałem czym prędzej od­je­chać.
 – Prze­pra­szam – po­wie­działem. – Nie wie­działem, że to jest ta­kie dro­gie.
 – Prze­stań – pisnął Ta­ba­ki. – Nie wie­działeś, to nie wie­działeś. Mniej wiesz, dłużej pożyjesz. Trzy kawy! – wrzasnął na­gle i zakręcił wózkiem. I za­wi­ro­wał ni­czym fry­ga. Nie wi­działem, od cze­go się odbił, ale wier­cił się jak sza­lo­ny. Na wszyst­kie stro­ny po­le­ciały reszt­ki je­dze­nia, ko­ra­le i roz­ma­ite drob­ne śmie­cie. Jak z ko­sza na śmie­ci na ka­ru­ze­li. Na moim ręka­wie osiadło ma­lut­kie piórko.
 – Dziękuję, nie trze­ba! – krzyknąłem.
 Ka­ru­ze­la się za­trzy­mała.
 – Dla­cze­go nie trze­ba? Spie­szysz się dokądś?
 – Nie mam pie­niędzy.
 Ta­ba­ki mrugnął. Od tego wier­ce­nia się włosy stanęły mu dęba, wyglądał jak sza­le­niec.
 – A po co pie­niądze? Lord fun­du­je. Prze­cież cię za­pro­si­liśmy. Na­wia­sem mówiąc, cena jest całkiem przystępna.
 Królik po­sta­wił na sto­le tacę z trze­ma filiżan­ka­mi kawy, dzba­nusz­kiem na mle­ko i po­dzie­lo­ny­mi bułkami. Nikt nie słuchał mo­ich pro­testów.
 – Nie trze­ba mnie często­wać – spróbowałem jesz­cze raz. – Nie chcę.
 – No, ja­sne. – Roz­cza­ro­wa­ny Ta­ba­ki od­chy­lił się na opar­cie wózka. – Kto by chciał pić z tobą kawę, Lor­dzie, po tym, jak dałeś mu w pysk? Nikt.
 Po­czułem, że palą mnie po­licz­ki. Lord bębnił pal­ca­mi po sto­le i nie pa­trzył na nas.
 – Mógłbyś prze­pro­sić – za­pro­po­no­wał mu Ta­ba­ki. – Prze­cież on za­raz od­je­dzie. I będzie jak za­wsze. Czy­li nic z tego nie wyj­dzie.
 Lord się za­czer­wie­nił. Szyb­ko i wyraźnie, jak­by ktoś wy­mie­rzył mu po­li­czek.
 – Nie mów mi, co mam robić!
 Chciałem już nie tyl­ko od­je­chać, ale zapaść się pod zie­mię. Tak byłoby o wie­le szyb­ciej. Nawróciłem wózkiem.
 – Prze­pra­szam – mruknął Lord, nie pod­nosząc wzro­ku.
 Znie­ru­cho­miałem.
 Wózek wpół ob­ro­tu, głowa wciśnięta w ra­mio­na.
 Ni­cze­go już nie ro­zu­miałem. Na­wet w naj­bar­dziej od­we­to­wych ma­rze­niach Lord mnie nie prze­pra­szał. Jakoś nie mogłem so­bie tego wy­obra­zić. Wy­bi­jałem mu zęby, łamałem szczękę, sta­wał się nie taki już ładny, klął i za­le­wał się krwią, ale nie prze­pra­szał.
 – Byłem wte­dy zde­ner­wo­wa­ny – dodał. – Za­cho­wałem się jak ostat­nie bydlę. Gdy­byś się po­skarżył Pająkom, miałbym przy­krości. Na­wet nie możesz so­bie wy­obra­zić ja­kie. Dwie noce nie spałem, cze­kałem, kie­dy po mnie przyjdą. Aż uświa­do­miłem so­bie, że się nie po­skarżyłeś. Chciałem cię prze­pro­sić, ale nie po­tra­fiłem. Nie udało mi się. I dziś by się nie udało, gdy­by nie Ta­ba­ki.
 Lord za­milkł i wresz­cie na mnie spoj­rzał. Miał złe oczy.
 Ja też mil­czałem. A co miałem po­wie­dzieć? „Wy­ba­czam ci” za­brzmiałoby idio­tycz­nie. „Za nic ci nie wy­baczę” – jesz­cze go­rzej.
 – Nic nie ro­zu­miem – wy­mam­ro­tałem.
 – Cze­go nie ro­zu­miesz? – ode­zwał się Ta­ba­ki.
 – Ni­cze­go.
 – Czy te­raz wy­pi­jesz z nami kawę? – za­py­tał przy­mil­nie.
 Na­mol­ny typ.
 Pod­je­chałem do stołu. Wziąłem z tacy filiżankę.
 – Wszyst­ko jest in­a­czej – po­wie­działem. – Nie tak, jak po­win­no być. Za­cho­wu­je­cie się nie­zgod­nie z regułami. Nikt nie będzie pro­sił Bażanta o wy­ba­cze­nie. Nig­dy. Na­wet jeżeli roz­walą mu łeb.
 – Gdzie jest za­pi­sa­na ta reguła? – obu­rzył się Ta­ba­ki. – Jakoś o niej nie słyszałem.
 Wzru­szyłem ra­mio­na­mi.
 – Nie wiem. Pew­nie tam, gdzie są za­pi­sa­ne inne reguły. Za­pi­sa­ne albo nie, ale ist­nieją.
 – No, nie! – Ta­ba­ki pa­trzył na mnie nie­mal z po­dzi­wem – Ale bez­czel­ny! Uczy mnie reguł Domu. Do­bre!
 Lord kręcił filiżaneczką z Księżyco­wym Szla­kiem, uważnie w nią wpa­trzo­ny.
 – Co to za mie­sza­ni­na? – za­py­tał. – Co w niej jest? Ta­ba­ki prychnął.
 – Nie wiem. Jed­ni mówią, że to eks­trakt z mu­cho­morów, inni, że łzy Sępa. Może pta­si tata nie płacze zie­loną go­ryczką, ale czy ktoś będzie to spraw­dzał? W każdym ra­zie to tru­ci­zna. Oso­by uspo­so­bio­ne ro­man­tycz­nie twierdzą, że to noc­na rosa ze­bra­na przy pełni księżyca. Cho­ciaż rosą chy­ba nie otrułoby się tylu lu­dzi. Jeżeli oczy­wiście nie będzie się jej zbie­rało skar­pet­ka­mi Logów.
 – Daj jakiś fla­ko­nik – po­pro­sił go Lord, wyciągając rękę. Ta­ba­ki się skrzy­wił.
 – Po­sta­no­wiłeś się otruć? To le­piej zdobądź trutkę na szczu­ry. To pew­niej­sze, bar­dziej zgod­ne z ocze­ki­wa­nia­mi.
 Lord cze­kał, nie cofał wyciągniętej ręki.
 – Do­bra, do­bra – mruknął Ta­ba­ki, prze­szu­kując kie­sze­nie. – Truj się, czym chcesz, nic mnie to nie ob­cho­dzi. Je­stem za wol­nym wy­bo­rem.
 Podał Lor­do­wi ma­lutką men­zurkę i ob­ser­wo­wa­liśmy, jak ten ostrożnie prze­le­wa do niej za­war­tość filiżanki.
 – A ty? – zwrócił się do mnie Ta­ba­ki. – Dla­cze­go mil­czysz? Opo­wiedz coś cie­ka­we­go. Po­dob­no na ostat­nich ze­bra­niach Bażanty dys­ku­tują tyl­ko o to­bie.
 Za­krztu­siłem się i wylałem trochę kawy na rękaw.
 – Skąd wiesz? Myślałem, że się nami nie in­te­re­su­je­cie.
 – Ty w ogóle masz o nas dziw­ne mnie­ma­nie. – Ta­ba­ki za­chi­cho­tał. – Cho­dzi­my jak nadęte in­do­ry, nie za­uważamy ni­cze­go wokół sie­bie. Cza­sem roz­wa­li­my komuś łeb, ale i tego nie za­uważamy, brnie­my da­lej. Na ra­mio­nach nie­sie­my „brze­mię człowie­ka białego”, a pod pachą opasły zbiór praw i prze­pisów Domu, gdzie na­pi­sa­no: Wal leżącego, depcz tego, który upadł, pluj do stud­ni, z której pi­jesz i inne pożytecz­ne rady.
 Było to dość bli­skie tego, co na­prawdę o nich sądziłem, więc nie po­wstrzy­małem się od uśmie­chu.
 – Aha – wes­tchnął Ta­ba­ki – tak właśnie jest. Nie prze­sa­dziłem. Ale gdy­byś miał choć odro­binę tak­tu, nie de­mon­stro­wałbyś tego tak otwar­cie.
 – Co to za ze­bra­nia? – za­py­tał Lord, rzu­cając do mnie przez stół paczkę ca­me­li. – Ja, na przykład, nic o nich nie wiem.
 Ta­ba­ki osłupiał z obu­rze­nia, a ja się roześmiałem.
 – Właśnie tacy jak ty psują nam cały ima­ge! – wrzasnął Ta­ba­ki, za­bie­rając mi sprzed nosa pa­pie­ro­sy. – Z wa­sze­go po­wo­du uważają nas za za­do­wo­lo­nych z sie­bie in­dorów! Tyl­ko igno­rant nie wie o ze­bra­niach Bażantów. Nie sądź według Lor­da – zwrócił się do mnie. – Jest w Domu za­le­d­wie od paru dni i pra­wie ni­czym się nie in­te­re­su­je.
 – Dwa lata i dzie­więćdzie­siąt dni – po­pra­wił go Lord. – A on wciąż jesz­cze uważa mnie za no­wi­cju­sza.
 Ta­ba­ki prze­chy­lił się przez stół i po­kle­pał go po ręku.
 – Wy­bacz, sta­ry. Wiem, że to cię do­ty­ka. Ale porównaj swo­je dwa lata z mo­imi dwu­na­sto­ma i zro­zu­miesz, że śmiało mogę cię na­zy­wać no­wi­cju­szem.
 Lord się skrzy­wił, jak­by roz­bo­lały go wszyst­kie zęby. Ta­ba­kie­mu przy­padło to do gu­stu. Na­wet zaróżowił się z za­do­wo­le­nia. Za­pa­lił i kiwnął do mnie głową z pro­tek­cjo­nal­nym uśmiesz­kiem sta­re­go wy­ja­da­cza.
 – Tak więc… ni­cze­go się nie do­wie­dzie­liśmy, prócz tego, jak wie­lu rze­czy nie wie Lord. A ty wciąż mil­czysz.
 Wzru­szyłem ra­mio­na­mi. Kawa była smacz­na. Ta­ba­ki za­baw­ny. Lord za­cho­wy­wał się po przy­ja­ciel­sku. Roz­luźniłem się, nie ocze­kując już żad­nych świństw, i do­szedłem do wnio­sku, że nie sta­nie się nic strasz­ne­go, jeżeli po­wiem prawdę.
 – Wy­klu­czo­no mnie – przy­znałem się. – W po­wszech­nym głoso­wa­niu. Wysłali pe­tycję do Re­ki­na i on się zgo­dził. Te­raz mam być prze­nie­sio­ny do in­nej gru­py.
 Wózko­wi­cze czwar­tej gru­py zgod­nie od­sta­wi­li filiżanki i wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.
 – Dokąd cię prze­niosą? – Ta­ba­ki za­stygł z cie­ka­wości.
 – Nie wiem. Re­kin nie po­wie­dział. Mówi, że jesz­cze nie ma de­cy­zji.
 – A to bydlę – wy­ce­dził Lord. – Żyje jak bydlę i umrze jak bydlę!
 – Hej, hej, po­cze­kaj! – Ta­ba­ki zmarsz­czył czoło, szyb­ko skal­ku­lo­wał coś w pamięci i wbił w nas wzrok. – Albo do nas, albo do trze­ciej – oznaj­mił. – Nie in­a­czej. – Znów wy­mie­ni­li spoj­rze­nia z Lor­dem.
 – Ja też tak sądzę – po­wie­działem.
 Przez pe­wien czas mil­cze­liśmy. Królik za­pew­ne uwiel­biał sak­so­fon. Z ma­gne­to­fo­nu za ba­rem bez prze­rwy do­bie­gało żałosne za­wo­dze­nie. W prze­ciągu huśtały się chińskie lam­pio­ny.
 – Te­raz już wiem, po co ci był po­trzeb­ny Księżyco­wy Szlak – wy­mam­ro­tał Ta­ba­ki. – Te­raz już wia­do­mo.
 – Pal – po­wie­dział Lord ze współczu­ciem. – Dla­cze­go nie pa­lisz? Ta­ba­ki, od­daj mu pa­pie­ro­sy.
 Ta­ba­ki z roz­tar­gnie­niem podał mi paczkę. Pal­ce miał cien­kie jak pajęcze odnóża i strasz­nie brud­ne.
 – No tak – wes­tchnął roz­ma­rzo­ny. – Tak albo tak. Albo się do­wiesz, ja­kie­go ko­lo­ru są łzy Sępa, albo my wszy­scy uj­rzy­my, jak Lar­ry szlo­cha.
 – Czy, two­im zda­niem, Sęp się rozpłacze? – zdzi­wił się Lord.
 – Oczy­wiście, i to jak! Na cały głos! Jak mors, kie­dy pożywia się ostry­ga­mi.
 – A więc on mnie zje – spre­cy­zo­wałem.
 – Nie­ste­ty – od­rzekł Ta­ba­ki. – On ma w za­sa­dzie de­li­katną i wrażliwą duszę.
 – Dziękuję – po­wie­działem. – Po­cie­szyłeś mnie.
 Nie był głuchy. Za­czer­wie­nił się i pociągnął ze skruchą no­sem.
 – Tak w ogóle, to ja tak… trochę prze­sa­dziłem. Lubię stra­szyć lu­dzi. To rze­czy­wiście niezły chłopak. Tyl­ko trochę na­rwa­ny.
 – Jesz­cze raz dziękuję.
 – Wiesz co, można za­pro­sić go do na­sze­go sto­li­ka! – olśniło Ta­ba­kie­go. – No co, niezły po­mysł. Po­zna­cie się bliżej, po­ob­cu­je­cie ze sobą… jemu się to spodo­ba.
 Obej­rzałem się za­nie­po­ko­jo­ny. Sępa w ka­wiar­ni nie było. Wie­działem to na pew­no, ale przez chwilę zląkłem się, że je­stem w błędzie i że on zja­wił się, gdy pa­trzyłem na boki, a te­raz Ta­ba­ki za­pro­si go, żeby się ze mną za­po­znał.
 – No co się tak wier­cisz? – zbesz­tał mnie. – Prze­cież po­wie­działem, że on jest faj­ny. Prędko się do nie­go przy­zwy­cza­isz. A w ogóle to go tu nie ma. Myślałem, żeby go zawołać przez Pta­ki. – Dał znak sąsied­nie­mu sto­li­ko­wi, gdzie dwóch o skwa­szo­nych mi­nach, w żałobie, grało w kar­ty.
 – Dość tego, Ta­ba­ki – wtrącił się Lord. – Sępa zo­staw w spo­ko­ju. Na­sze szan­se na no­wi­cju­sza są o wie­le większe niż w trze­ciej gru­pie, więc sko­ro tak ci spiesz­no, to zawołaj Śle­pe­go.
 Ta­ba­ki po­dra­pał się po głowie, po­wier­cił, wziął z tacy bułkę i siejąc okru­chy, mo­men­tal­nie ją pochłonął.
 – Do diabła – po­wie­dział z pełnymi usta­mi – tak się de­ner­wuję… – Po­zbie­rał wszyst­ko, co się po­kru­szyło, i we­pchnął do ust. – Strasz­nie się de­ner­wuję! Nie wia­do­mo, jak za­re­agu­je na to wszyst­ko Sęp…
 – Wia­do­mo – prze­rwał mu Lord. – Ni­jak. Kie­dyż to on za­re­ago­wał na co­kol­wiek?
 – Ra­cja – niechętnie zgo­dził się Ta­ba­ki. – Prak­tycz­nie nig­dy. Wiesz co – puścił do mnie oko – nasz przywódca, daj mu Boże, żeby jak najdłużej nam prze­wo­dził, jest ślepy jak kret i re­agu­je z tru­dem. Za­zwy­czaj prze­ka­zu­je władzę Sfink­so­wi. „Bądź tak do­bry, za­re­aguj za mnie”, mówi. No więc nieszczęsny Sfinks już od wie­lu lat re­agu­je na wszyst­ko za dwóch. Może dla­te­go wyłysiał. Prze­cież to jest bar­dzo męczące.
 – To on nie za­wsze był łysy? – zdzi­wił się Lord.
 Ta­ba­ki rzu­cił mu dru­zgocące spoj­rze­nie.
 – Co to zna­czy „za­wsze”? Od uro­dze­nia? Może i uro­dził się łysy, ale wierz mi, w chwi­li, kie­dyśmy się po­zna­li, Sfinks miał buj­ne włosy!
 Lord po­wie­dział, że nie może so­bie tego wy­obra­zić. Ta­ba­ki rzekł, że Lord za­wsze miał pro­ble­my z wy­obraźnią.
 Wresz­cie za­pa­liłem. Chciało mi się śmiać z wygłupów Ta­ba­kie­go, ale bałem się, że mój śmiech za­brzmi hi­ste­rycz­nie, więc się po­wstrzy­małem.
 – Aha! – przy­po­mniał so­bie na­gle Ta­ba­ki. – Je­steś prze­cież chrześnia­kiem Sfink­sa, zupełnie za­po­mniałem. Wi­dzisz, jak to wszyst­ko faj­nie się układa! Sko­ro je­steś jego chrześnia­kiem, za­re­agu­je na cie­bie jak ro­dzo­na mat­ka. Cze­go więcej trze­ba do szczęścia?
 Miałem wątpli­wości, czy po­trzeb­ny mi do szczęścia łysy skarżypy­ta Sfinks w roli mat­ki, i to właśnie po­wie­działem.
 – Nie masz ra­cji. W ogóle nie masz – ob­ra­ził się Ta­ba­ki. – Ze Sfink­sa jest niezła mat­ka. Wierz mi.
 – Tak. Zwłasz­cza dla Czar­ne­go. – Lord niby się uśmiechnął. – Właśnie idzie. Możesz go zawołać. Opo­wie Pa­la­czo­wi, jaką tro­skliwą matką jest Sfinks.
 – Nie przekręcaj – prychnął Ta­ba­ki. – Nie po­wie­działem, że dla wszyst­kich i dla każdego. Ja­sne, że dla Czar­ne­go Sfinks jest ra­czej ma­cochą.
 – Złą – uściślił Lord słodko. – Ma­cochą z nie­miec­kich baśni, po których dzie­ci głośno wrzeszczą no­ca­mi.
 Ta­ba­ki udał, że nie słyszy.
 – Chodź tu, chodź tu, sta­ry! – krzyknął, ma­chając rękami. – Tu je­steśmy! Patrz tu­taj. Au! Coś kiep­sko z jego wzro­kiem – za­uważył z troską i złapał ostat­nią bułkę. – To z po­wo­du sztan­gi. Pod­no­sze­nie ciężarów w rze­czy­wi­stości nie sprzy­ja zdro­wiu. A naj­ważniej­sze – połknął bułkę w dwóch kęsach – że nie po­wi­nien się prze­ja­dać. Więc le­piej, żeby do­okoła było jak naj­mniej mącznych rze­czy. Mam rację, Czar­ny?
 Czar­ny – po­nu­re chłopi­sko z ja­snym jeżykiem na głowie – pod­szedł z krzesłem, które za­brał po dro­dze, usta­wił je obok Lor­da, usiadł i się we mnie wga­pił.
 – W czym masz rację?
 – Że nie po­wi­nie­neś się prze­ja­dać. I tak je­steś ciężki.
 Czar­ny mil­czał. Rze­czy­wiście był ciężki, ale na pew­no nie od prze­ja­da­nia się. Taki się chy­ba uro­dził. Po­tem wy­ro­bił so­bie mu­sku­la­turę na różnych przyrządach i zro­bił się bar­dziej oka­zały. Ko­szul­ka polo uwy­dat­niała jego bi­cep­sy, którym uważnie się przyglądałem, pod­czas gdy on przyglądał się mnie. Ta­ba­ki za­ko­mu­ni­ko­wał, że mnie prze­noszą, i naj­pew­niej do nich, do czwar­tej gru­py. „Jeżeli tyl­ko nie do trze­ciej, ale do trze­ciej chy­ba nie, bo jest oczy­wi­ste, że kie­dy jest w czym wy­bie­rać, wy­bie­rają, gdzie jest więcej miej­sca”.
 – No? – Tyl­ko tyle po­wie­dział na to Czar­ny. Ręce miał jak dwie szyn­ki, nie­bie­skie oczy, które – wy­da­wało się – wca­le nie mru­gały.
 – Co, no? To­bie pierw­sze­mu za­ko­mu­ni­kuję sen­sa­cyjną wia­do­mość! – po­wie­dział Ta­ba­ki.
 – I cóż mam zro­bić?
 – Zdzi­wić się! Masz się cho­ciaż trochę zdzi­wić!
 – Je­stem zdzi­wio­ny.
 Czar­ny wstał, ude­rzając głową o lam­pion, i prze­siadł się do sąsied­nie­go wol­ne­go sto­li­ka. Wyciągnął z kie­sze­ni ka­mi­zel­ki książkę w miękkich okład­kach i mrużąc oczy krótko­wi­dza, we­tknął w nią nos.
 – Proszę bar­dzo! – obu­rzył się Ta­ba­ki – Ktoś tu roz­ma­wiał o re­ak­cjach Śle­pe­go! Prze­cież w porówna­niu z Czar­nym Ślepy to praw­dzi­we żywe sre­bro!
 Co do żywe­go sre­bra, to prze­sa­dził. Kie­dyś w la­za­re­cie leżałem w jed­nej sali ze Śle­pym. Przez trzy dni nie po­wie­dział ani słowa. I pra­wie się nie po­ru­szał, więc stop­nio­wo zacząłem go trak­to­wać jak część wy­po­sażenia. Był szczupły i nie­wy­so­ki, w jego dżinsy wszedłby trzy­na­sto­la­tek, dwa nad­garst­ki były jak mój je­den. Przy nim czułem się sil­nym chłopa­kiem. Wte­dy jesz­cze nie wie­działem, kim on jest, i do­szedłem do wnio­sku, że jest po pro­stu za­hu­ka­ny. Te­raz, patrząc na Czar­ne­go, pomyślałem, że sko­ro ktoś w czwar­tej gru­pie wygląda na przywódcę, to oczy­wiście on, a nie Ślepy.
 – Dziw­nie to wszyst­ko jest urządzo­ne – po­wie­działem. – Trud­ne do zro­zu­mie­nia.
 – Aha, ten też jest zdu­mio­ny. – Ta­ba­ki kiwnął głową w moją stronę. – Oczy­wiście, że dziw­ne. Taki drab jak Czar­ny pod­le­ga Śle­pe­mu. Prze­cież to miałeś na myśli? Przy­znaj się! On jest taki im­po­nujący, królew­ski, nie? My też się dzi­wi­my. Żyje­my obok nie­go i co­dzien­nie się dzi­wi­my, dla­cze­go to nie on jest przywódcą. A naj­bar­dziej dzi­wi się sam Czar­ny. Wsta­je wcześnie rano, rozgląda się i pyta: „Dla­cze­go?”. I tak dzień w dzień.
 – Uspokój się, Ta­ba­ki. – Lord się skrzy­wił. – Dość tego.
 – Je­stem zły – uspra­wie­dli­wił się Ta­ba­ki, do­pi­jając kawę. – Nie lubię fleg­ma­tyków.
 Ja też dopiłem kawę i do­pa­liłem dru­gie­go pa­pie­ro­sa. Chy­ba czas już odjeżdżać. Ale mi się nie chciało. Przy­jem­nie sie­dzi się w ka­fej­ce, otwar­cie, nie kryjąc się, pali pa­pie­ro­sy… pije kawę, którą w pierw­szej gru­pie uważano za coś w ro­dza­ju słabej od­mia­ny ar­sze­ni­ku. Oba­wiałem się tyl­ko, że Ta­ba­ki jesz­cze komuś opo­wie o mo­ich prze­no­si­nach. Le­piej się pożegnać, za­nim to się sta­nie. Ta­ba­ki wyjął no­tes i mazał w nim coś długo­pi­sem wyciągniętym zza ucha.
 – Tak, tak – mru­czał. – Niewątpli­wie… i o tym też nie za­po­mni­my. A gdzieżby. A to jest zupełnie nie­do­pusz­czal­ne…
 Lord na krawędzi stołu kręcił za­pal­niczką.
 – Na mnie chy­ba już czas – po­wie­działem.
 – Chwi­leczkę. – Ta­ba­ki pisał jesz­cze przez jakiś czas, po czym wy­rwał kartkę z no­te­su i mi ją podał. – Tu jest wszyst­ko za­zna­czo­ne. To, co naj­ważniej­sze. Prze­czy­taj i za­pa­miętaj.
 Wle­piłem wzrok w nie­zro­zu­miałe ba­zgroły.
 – Co to jest?
 – In­struk­cja. – Ta­ba­ki wes­tchnął. – A cóż tu jest nie­zro­zu­miałego? Re­gu­la­min za­cho­wa­nia się prze­sie­dleńca. U góry, w przy­pad­ku prze­nie­sie­nia do nas, poniżej, do trze­ciej gru­py.
 Wpa­trzyłem się uważnie.
 – Ja­kieś kwia­ty… ze­ga­ry. A co ma z tym wspólne­go bie­li­zna poście­lo­wa? Czy wam jej nie wy­dają?
 – Wy­dają. Ale le­piej nie zo­sta­wiać za sobą ni­cze­go, co nosi two­je piętno.
 – Ja­kie piętno? Czy ja się przed snem sma­ruję czer­nidłem?
 Ta­ba­ki znów spoj­rzał wzro­kiem sta­re­go by­wal­ca.
 Przytłoczo­ne­go ogromną wiedzą.
 – Posłuchaj, to jest ele­men­tar­ne. Za­bie­rasz ze sobą wszyst­ko, co two­je, i wy­no­sisz. Cze­go nie da się wy­nieść, nisz­czysz. Ale żeby nic two­jego tam nie zo­stało. A jeżeli ju­tro na­gle umrzesz? Chcesz, żeby twój ku­bek prze­wiązano żałobną wstążką i wy­sta­wio­no na wi­dok pu­blicz­ny z pa­skud­nym na­pi­sem: Pamiętamy o To­bie, o nasz bra­cie mar­no­traw­ny?
 Znie­cier­pli­wiłem się.
 – No do­bra. Zro­zu­miałem. A ze­gar?
 □ □ □
 Prze­nie­sio­ne­mu do IV gru­py usil­nie się za­le­ca po­zby­cie się wszel­kie­go ro­dza­ju mier­ników cza­su: bu­dzików, chro­no­metrów, sto­perów, ze­garków naręcznych itd. Próba ukry­cia tego ro­dza­ju przed­miotów zo­sta­nie na­tych­miast wy­kry­ta przez eks­per­ta i, w celu za­prze­sta­nia dal­szych pro­wo­ka­cji tego ro­dza­ju, spraw­ca zo­sta­nie uka­ra­ny w sposób określony i za­twier­dzo­ny przez eks­per­ta.
 Prze­sie­dla­ne­mu na te­ren III gru­py, zwa­nej in­a­czej Gniaz­do­wi­skiem, za­le­ca się po­sia­da­nie przy so­bie następujących przed­miotów: ze­sta­wu klu­czy (nie­ważne do cze­go), dwóch do­ni­czek do kwiatów w do­brym sta­nie, co naj­mniej czte­rech par czar­nych skar­pe­tek, ochron­ne­go amu­le­tu an­ty­aler­gicz­ne­go, za­ty­czek do uszu, książki J. Wyn­dha­ma Dzień tri­fidów, własne­go sta­re­go ziel­ni­ka.
 Prze­sie­dleńcowi, nie­za­leżnie od miej­sca prze­sie­dle­nia, za­le­ca się nie­po­zo­sta­wia­nie na opusz­czo­nym te­re­nie odzieży, bie­li­zny poście­lo­wej, przed­miotów co­dzien­ne­go użytku, przed­miotów wy­ko­na­nych oso­biście przez prze­sie­dleńca, jak również resz­tek or­ga­nicz­nych – włosów, pa­znok­ci, śliny, sper­my, używa­nych ban­daży, plastrów i chu­s­te­czek do nosa.
 □ □ □
 W nocy nie spałem. Słuchałem od­dechów śpiących i pa­trzyłem w czerń su­fi­tu, aż zbie­lał i po­ja­wiły się na nim zna­jo­me rysy. Wte­dy pomyślałem, że widzę je po raz ostat­ni, i po raz ostat­ni je prze­li­czyłem. Tar­cza dużego ze­ga­ra ścien­ne­go też stała się wi­docz­na, ale na nią spe­cjal­nie nie pa­trzyłem. Była to naj­bar­dziej nie­znośna noc ze wszyst­kich, które spędziłem w Domu. Na po­ran­ny dzwo­nek byłem już pra­wie ubra­ny. Ze­bra­nie rze­czy zajęło mi dzie­sięć mi­nut. Spa­ko­wałem do tor­by zmianę bie­li­zny, piżamę i podręczni­ki, sta­rając się zo­sta­wić wszyst­ko, na czym wid­niały nu­me­ry. Re­kin, jak się spo­dzie­wałem, nie przy­szedł o usta­lo­nej go­dzi­nie. Na śnia­da­nie gru­pa po­je­chała beze mnie. Wrócili i po­je­chali na lek­cje, a jego wciąż nie było. Ani o dzie­siątej, ani o je­de­na­stej, ani o dwu­na­stej.
 Do wpół do pierw­szej ob­gryzłem wszyst­kie pa­znok­cie, prze­mie­rzyłem na wózku sy­pial­nię wzdłuż i wszerz ze dwieście razy i po­czułem, że za­raz zwa­riuję. Wyciągnąłem In­strukcję prze­sie­dleńca, jesz­cze raz ją prze­czy­tałem i ściągnąłem pościel z łóżka. Spa­ko­wałem ją, po­zbie­rałem wszyst­kie ser­wet­ki znaj­dujące się w po­bliżu mo­je­go łóżka i szaf­ki. Za­trzy­małem ze­ga­rek i scho­wałem go na dnie tor­by. Wyciągnąłem ze schow­ka pa­pie­ro­sy, za­pa­liłem i już zacząłem się za­sta­na­wiać, jak zro­bić z podręcznych przed­miotów ziel­nik, gdy wresz­cie po­ja­wił się Re­kin, z po­nu­rym Skrzy­nia­rzem w cha­rak­te­rze tra­ga­rza i z Ho­me­rem jako prze­wod­ni­kiem. Ale Ho­mer nie po­tra­fił mnie god­nie od­pro­wa­dzić. Zbyt wstrząsnął nim wi­dok za­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa. Gdy to zo­ba­czył, czym prędzej uciekł. Na­wet się nie pożegnał. Re­kin zi­gno­ro­wał pa­pie­ro­sa, na­to­miast za­py­tał, po ja­kie­go diabła zdjąłem pościel.
 – Bie­li­zna jest całkiem świeża – po­wie­działem. – Do­pie­ro wczo­raj zmie­nio­na. Po co bru­dzić do­dat­ko­wy kom­plet?
 Spoj­rzał na mnie jak na nie­do­ro­zwi­niętego i wy­mam­ro­tał coś na te­mat bażan­cich zwy­czajów, acz­kol­wiek wczo­raj sam o mało nie zabił mnie za ten wy­raz. Za­pro­po­no­wałem, że zo­sta­wię pościel, sko­ro go tak drażni, ale on kazał mi się za­mknąć.
 Skrzy­niarz wykręcił mój wózek, prze­pchnął się między łóżkami i wywiózł mnie na ko­ry­tarz, gdzie prze­ka­zał Re­ki­no­wi, a sam wrócił po torbę. Re­kin pchał wózek, Skrzy­niarz niósł torbę. Ho­me­ra nig­dzie nie było widać. Przez zna­ny te­ren prze­sko­czy­liśmy szyb­ko, a da­lej, choć kręciłem głową na wszyst­kie stro­ny, nie roz­po­znałem ni­cze­go, jak­by w ciągu nocy zmie­niły się wszyst­kie ry­sun­ki i punk­ty orien­ta­cyj­ne. Ominąłem drugą grupę i ka­wiar­nię, ale zro­zu­miałem to do­pie­ro, gdy za­trzy­ma­liśmy się przed drzwia­mi z ogromną kre­dową czwórką pośrod­ku.
DOM
In­ter­me­dium
Dom stoi na przed­mieściu. W miej­scu zwa­nym Grze­bie­niem. Długie wie­lo­piętro­we domy tworzą zębate sze­re­gi po­prze­ry­wa­ne kwa­dra­ta­mi be­to­no­wych podwórek, które miały być pla­ca­mi za­baw dla młodych miesz­kańców Grze­bie­nia. Zęby są białe, wie­lo­okie i po­dob­ne do sie­bie. Tam, gdzie jesz­cze nie wy­rosły, znaj­dują się pu­sta­cie oto­czo­ne par­ka­na­mi. Spróchniałe szczątki zbu­rzo­nych domów, gniaz­do­wi­ska szczurów i bez­dom­nych psów o wie­le bar­dziej in­te­re­sują młodych miesz­kańców Grze­bie­nia niż ich własne podwórka – szczer­by między zębami.
 Dom stoi na te­re­nie neu­tral­nym pomiędzy dwo­ma świa­ta­mi – zębów i pu­sta­ci. Na­zy­wają go Sza­ry. Jest sta­ry, wie­kiem bar­dziej zbliżony do pu­sta­ci, miejsc pochówku jego rówieśników. Stoi sa­mot­nie (inne domy odwróciły się od nie­go) i nie jest zębaty, po­nie­waż nie pnie się w górę. Ma dwa piętra, ma też podwórze, długi pro­stokąt ogro­dzo­ny siatką. Fa­sa­da wy­cho­dzi na trasę. Dom jest sza­ry od fron­tu i po­ma­lo­wa­ny ja­skra­wy­mi ko­lo­ra­mi po wewnętrznej podwórzo­wej stro­nie. Tu jego ścia­ny przy­ozda­biają ry­sun­ki – mo­tyl­ki o roz­mia­rach nie­wiel­kich sa­mo­lotów, słonie ze skrzydłami ko­ników po­lnych, wyłupia­sto­okie kwia­ty, wi­sio­ry i tar­cze słonecz­ne. To wszyst­ko od stro­ny podwórza. Fa­sa­da jest naga i po­nu­ra, taka właśnie, jaka być po­win­na.
 Sza­ry Dom nie jest lu­bia­ny. Nikt nie mówi tego głośno, ale miesz­kańcy Grze­bie­nia wo­le­li­by nie mieć go obok sie­bie. Wo­le­li­by, żeby go wca­le nie było.
 □ □ □
 Zja­wi­li się przed Do­mem w upal­ny sierp­nio­wy dzień, o go­dzi­nie, która nie daje cie­nia. Ko­bie­ta i chłopiec. Uli­ca była pu­sta, słońce ją wy­pa­liło. Ra­chi­tycz­ne drze­wa rosnące wzdłuż jezd­ni nie chro­niły przed słońcem, nie chro­niły też mury domów, które roz­pa­lo­ny­mi zębami wgry­zały się w ja­skra­wo­nie­bie­skie nie­bo. As­falt ugi­nał się pod sto­pa­mi. Ob­ca­sy ko­bie­ty wy­ci­skały w nim małe dziu­recz­ki, które ciągnęły się za nią równym łańcusz­kiem ni­czym tro­py bar­dzo dziw­ne­go zwierzęcia.
 Szli po­wo­li. Chłopiec ze zmęcze­nia, ko­bie­ta, bo obar­czo­na była ciężką wa­lizką. Obo­je ubra­ni na biało, ja­snowłosi, obo­je nie­co wyżsi, niż należało: chłopiec z po­wo­du wie­ku, ko­bie­ta, żeby wy­da­wać się bar­dziej ko­biecą. Była ładna i przy­zwy­cza­jo­na do tego, że zwra­ca na sie­bie uwagę, ale te­raz nie miał kto się na nią gapić, z cze­go była za­do­wo­lo­na. Wa­liz­ka zakłócała płynność jej ruchów, biały ko­stium po­gniótł się od długiej jaz­dy au­to­bu­sem, upał roz­ma­zał ma­ki­jaż. Mimo wszyst­ko kro­czyła dum­nie, z unie­sioną głową, sta­rając się nie gar­bić i nie oka­zy­wać zmęcze­nia.
 Chłopiec był po­dob­ny do niej tak, jak tyl­ko ma­lut­ki eg­zem­plarz rasy ludz­kiej może być po­dob­ny do dużego. Ja­snowłosy z ru­dym od­cie­niem, chu­dziut­ki i długo­no­gi, spoglądał na świat ta­ki­mi sa­my­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi, ja­kie miała jego mat­ka, i trzy­mał się tak samo pro­sto jak ona. Na ra­mio­na miał na­rzu­co­ne białe wdzian­ko. W męczący upal­ny dzień wy­da­wało się to dziw­ne. Szedł niechętnie, za­cze­piając nogą o nogę, przy­mknąwszy oczy tak, że wi­dział tyl­ko sza­ry chro­po­wa­ty as­falt i ślady po­zo­sta­wio­ne na nim przez ob­ca­sy mat­ki. Sądził, że na­wet gdy­by mat­ka zniknęła z ho­ry­zon­tu, to można by ją od­na­leźć po tych śmiesz­nych dziur­ko­wa­nych śla­dach.
 Ko­bie­ta się za­trzy­mała.
 Przed nimi wzno­sił się Dom, oto­czo­ny z dwóch stron pustką, jak po­kracz­ny sza­ry wyłom w śnieżno­białym sze­re­gu Grze­bie­nia.
 – To chy­ba tu­taj.
 Ko­bie­ta po­sta­wiła wa­lizkę na zie­mi, uniosła oku­la­ry słonecz­ne i wpa­trzyła się w ta­blicę nad drzwia­mi.
 – Wi­dzisz, jak szyb­ko do­szliśmy? Czy war­to było brać taksówkę?
 Chłopiec obojętnie kiwnął głową. Mógłby za­opo­no­wać, że mu­sie­li iść długo, ale za­miast tego po­wie­dział:
 – Patrz, mamo, on jest chłodny. Słońce go nie bie­rze. Dziw­ne, praw­da?
 – Ko­cha­ny głupta­sie. Słońce włazi wszędzie, gdzie tyl­ko można. Po pro­stu ten dom jest ciem­niej­szy od sąsied­nich i dla­te­go wy­da­je się chłod­niej­szy. Te­raz pójdę tam, a ty na mnie po­cze­kasz. Do­brze?
 Wniosła wa­lizkę na czwar­ty scho­dek gan­ku i oparła się o poręcz.
 Za­dzwo­niła, za­stygła w ocze­ki­wa­niu, a chłopiec usiadł na sa­mym dole schodów i pa­trzył w inną stronę. Kie­dy za­mek zgrzytnął, odwrócił się i zdążył zo­ba­czyć rąbek suk­ni, który na­tych­miast zniknął za drzwia­mi. Po­tem drzwi się za­trzasnęły i zo­stał sam.
 Wstał ze schodów, pod­szedł do ścia­ny i przy­tu­lił do niej po­li­czek.
 – Chłodna – po­wie­dział. – Słońce nie po­tra­fi jej dosięgnąć.
 Od­biegł od domu i spoj­rzał na nie­go z od­da­li. Ze skruchą zerknął na drzwi, wzru­szył ra­mio­na­mi i ru­szył wzdłuż ścia­ny. Do­szedł do załomu, jesz­cze raz się obej­rzał, od­cze­kał i skręcił.
 Jesz­cze jed­na ścia­na. Chłopiec do­biegł do jej końca i się za­trzy­mał.
 Za ko­lej­nym zakrętem znaj­do­wało się podwórko ogro­dzo­ne siatką. Pu­ste i po­nu­re, i tak samo roz­pa­lo­ne, jak wszyst­ko do­okoła. Na­to­miast Dom od tej stro­ny wyglądał zupełnie in­a­czej. Różno­barw­ny i wesoły, jak­by chciał po­ka­zać chłopcu swo­je dru­gie ob­li­cze. Roześmia­ne. Ob­li­cze nie dla wszyst­kich.
 Chłopiec pod­szedł do siat­ki, żeby le­piej obej­rzeć to dru­gie ob­li­cze Domu, a może też zgadnąć, kto jest na­ma­lo­wa­ny na jego mu­rach. I zo­ba­czył po­chy­loną kon­strukcję z kar­to­no­wych pudeł. Za­im­pro­wi­zo­wa­ny do­mek przy­kry­ty gałązka­mi. Na jego da­chu tkwiła chorągiew­ka ob­wisła z bra­ku wia­tru, tek­tu­ro­we ścia­ny ozdo­bio­ne były bro­nią do­mo­wej ro­bo­ty i dzwoneczka­mi. Ktoś w nim miesz­kał. Z wnętrza do­cho­dziły odgłosy. Przed wejściem czer­niała kup­ka po­piołu obłożona cegłami.
 Po­zwa­lają im palić ogni­ska… Przy­warł do siat­ki, nie za­uważając, że na ko­szu­li i wdzian­ku po­zo­stało rdza­we siat­ko­we piętno. Nie wie­dział komu „im”, ale poj­mo­wał, że ci „oni” nie mogą mieć dużo lat. Pa­trzył, dopóki jego sa­me­go nie wy­pa­trzo­no przez nierówno wycięte okien­ko.
 – Kto ty je­steś? – za­py­tał ochrypły dzie­cięcy głos i w otwo­rze drzwio­wym po­ka­zała się głowa obwiązana kwie­cistą chustą. – Le­piej so­bie idź. Tu ob­cym wstęp wzbro­nio­ny.
 – Dla­cze­go? – chciał wie­dzieć chłopiec.
 Szałas się za­chwiał i wypuścił dwóch lo­ka­torów. Trze­ci zo­stał w środ­ku i wyglądał przez okien­ko. Trzech opa­lo­nych chłopaczków z po­ma­lo­wa­ny­mi twa­rza­mi gapiło się na nie­go przez siatkę.
 – On nie jest z tam­tych – po­wie­dział je­den do dru­gie­go, po­ka­zując zęby wie­lo­piętrowców. – On jest w ogóle nie­tu­tej­szy. Ale się gapi…
 – Przy­je­cha­liśmy au­to­bu­sem – wyjaśnił chłopiec. – A po­tem da­lej na pie­chotę.
 – No to odejdź stąd na pie­chotę – do­ra­dzo­no mu zza siat­ki.
 Cofnął się kil­ka kroków. Nie ob­ra­ził się. Po pro­stu to dziw­ni chłopcy. Coś jest z nimi nie w porządku. Chciał zro­zu­mieć, co mia­no­wi­cie.
 Tam­ci, ze swej stro­ny, przyglądali mu się i ko­men­to­wa­li bez żena­dy.
 – Pew­nie z Bie­gu­na Północ­ne­go – po­wie­dział ma­lut­ki o bar­dzo okrągłej głowie. – W swe­ter­ku. Zupełny głuptas.
 – Sam je­steś głupi – po­wie­dział inny. – Rąk się nie ma, no to się cho­dzi w swe­ter­ku. Do nas go przy­wieźli. Nie wi­dzisz?
 Spoj­rze­li je­den na dru­gie­go i za­chi­cho­ta­li. Ten, który sie­dział w dom­ku, też się roześmiał, huśtając do­mek swo­im śmie­chem.
 Chłopiec we wdzian­ku się wy­co­fał.
 A oni nadal się śmia­li.
 – Do nas! Do nas!
 Odwrócił się do nich ple­ca­mi i po­biegł. Gar­bił się nie­zgrab­nie, żeby mu wdzian­ko nie spadło.
 Gdy wy­sko­czył zza węgła, wpadł na kogoś, a ten ktoś złapał go za ra­mio­na.
 – Hej, wol­ne­go! Co się dzie­je?
 Chłopiec pokręcił głową.
 – Nic. Prze­pra­szam. Tam ktoś na mnie cze­ka. Proszę mnie puścić.
 Ale ten człowiek go nie puścił.
 – Chodźmy – po­wie­dział. – Two­ja mat­ka sie­dzi u mnie w ga­bi­ne­cie. Zacząłem się już za­sta­na­wiać, co po­wie­dzieć, jeżeli cię nie znajdę.
 To był człowiek z chłod­ne­go domu. Miał nie­bie­skie oczy i sza­re włosy. Gar­ba­ty nos i mrużył oczy jak lu­dzie, którzy noszą oku­la­ry. We­szli po scho­dach i człowiek z chłod­ne­go domu wziął wa­lizkę. Drzwi były uchy­lo­ne. Od­sunął się, prze­pusz­czając chłopca.
 – A ci z tego szałasu… Czy oni tu miesz­kają? – za­py­tał chłopiec.
 – Tak. – Nie­bie­sko­oki się ucie­szył. – To wyście się już po­zna­li?
 Chłopiec mil­czał.
 Przestąpili próg, człowiek z Domu wszedł za chłopcem i drzwi się za nimi za­trzasnęły.
 □ □ □
 Miesz­ka­li w po­ko­ju za­sta­wio­nym półkami i za­baw­ka­mi. Chłopiec i mężczy­zna. Chłopiec spał na ka­na­pie z plu­szo­wym kro­ko­dy­lem, mężczy­zna obok rozkładał łóżko po­lo­we. Gdy chłopiec zo­sta­wał sam, wy­cho­dził na bal­kon, kładł się tam na dmu­cha­nym ma­te­ra­cu i przez tral­ki pa­trzył na chłopców bawiących się na dole. Cza­sem wsta­wał, żeby go można było zo­ba­czyć. Chłopcy za­dzie­ra­li głowy i się uśmie­cha­li. Ale nig­dy nie wołali, żeby do nich zszedł. Cze­kał na ta­kie za­pro­sze­nie, ale go nie wołano. Roz­cza­ro­wa­ny znów kładł się na ma­te­ra­cu, pa­trzył spod ron­da słomko­we­go ka­pe­lu­sza i słuchał ich głosów, cien­kich, po­dob­nych do pta­sich… Nie­kie­dy za­my­kał oczy i wy­obrażał so­bie sie­bie na plaży, drze­miącego przy ci­chym szu­mie fal. Krzy­ki chłopców sta­wały się krzy­ka­mi mew. Z nóg scho­dziła mu skóra i po­kry­wały się brązową opa­le­nizną. Męczyło go nieróbstwo.
 □ □ □
 Wie­czo­ra­mi sia­da­li na dy­wa­nie, chłopiec i nie­bie­sko­oki, noszący dziw­ne imię Łoś, które nie było imie­niem, słucha­li mu­zy­ki i roz­ma­wia­li. Mie­li skrzy­piący gra­mo­fon i płyty w pod­nisz­czo­nych ko­per­tach, które chłopiec oglądał jak ob­raz­ki, bar­dzo uważnie, szu­kając w nich po­do­bieństwa do mu­zy­ki i go nie znaj­dując.
 W let­nie noce sta­wa­li w drzwiach bal­ko­no­wych. Nie za­pa­la­li światła, żeby nie przy­wa­biać ko­marów. Kie­dyś chłopiec zo­ba­czył szmatkę, która mignęła na gra­na­to­wym nie­bie. To był nie­to­perz, po­dob­ny do my­siej zja­wy w po­dar­tym płasz­czu. Od tam­te­go cza­su chłopiec sia­dał tak, żeby wi­dzieć nie­bo.
 □ □ □
 – Dla­cze­go na­zy­wasz sie­bie Łoś? – za­py­tał chłopiec pew­ne­go razu.
 Myślał o włóczących się po le­sie łosiach z ro­ga­mi ko­ron­ko­wy­mi jak liście dębu. Myślał o nich i o je­le­niach, które są z łosia­mi spo­krew­nio­ne. Cho­ciaż je­le­nie mają całkiem inne poroże. Długo się nad tym wszyst­kim za­sta­na­wiał, za­nim za­py­tał.
 – To pseu­do­nim – wyjaśnił Łoś. – Prze­zwi­sko. Wszy­scy w Domu mają prze­zwi­ska, tak się przyjęło.
 – Czy ja też będę je miał, sko­ro tu miesz­kam?
 – Ty na ra­zie nie. Ale po­tem będziesz miał. Kie­dy wrócą inni chłopcy, a ty prze­nie­siesz się do wspólnej sy­pial­ni, wte­dy też będziesz miał pseu­do­nim.
 – Jaki?
 – Nie wiem. Mam na­dzieję, że sym­pa­tycz­ny, jeżeli ci się po­wie­dzie.
 Chłopiec się za­sta­na­wiał, jak też można by go na­zwać, ale ni­cze­go nie wymyślił. To zależało od tych, którzy mają wrócić. Chciał, żeby wrócili jak najprędzej.
 – Dla­cze­go nie wołają mnie do sie­bie? – za­py­tał chłopiec Łosia. – Myślą, że ja nie umiem się bawić? Albo mnie nie lubią?
 – Nie – od­po­wie­dział Łoś. – Po pro­stu je­steś w Domu no­wym człowie­kiem. Musi upłynąć trochę cza­su, za­nim się do cie­bie przy­zwy­czają. Na początku tak jest ze wszyst­ki­mi. Bądź cier­pli­wy.
 – Ile cza­su musi upłynąć? – za­py­tał chłopiec.
 – Bar­dzo się nu­dzisz? – za­py­tał Łoś.
 □ □ □
 Następne­go dnia Łoś przy­szedł nie sam. Przy­pro­wa­dził chłopca, który nig­dy nie bawił się na podwórku i którego nig­dy nie było widać przez okna.
 – Przy­pro­wa­dziłem ci przy­ja­cie­la – po­wie­dział Łoś. – Będzie z tobą miesz­kał, a ty nie będziesz się nu­dził w sa­mot­ności. To jest Ślepy. Róbcie, co chce­cie – baw­cie się, roz­ra­biaj­cie, łam­cie me­ble: Tyl­ko po­sta­raj­cie się nie kłócić i nie skarżyć je­den na dru­gie­go. Pokój jest te­raz wasz.
 □ □ □
 Ślepy się nie bawił, bo nie umiał się bawić. Sie­dział grzecz­nie z chłopcem, bu­dził go rano, mył i cze­sał. Słuchał jego opo­wieści, nie­mal nie od­po­wia­dając, i dep­tał mu po piętach jak przy­kle­jo­ny. Nie dla­te­go, że tak mu się chciało. Po pro­stu wy­da­wało mu się, że właśnie tego chce od nie­go Łoś. Pra­gnie­nie Łosia było dla nie­go roz­ka­zem. Gdy­by Łoś po­pro­sił, sko­czyłby z bal­ko­nu albo z da­chu. Albo na­wet zrzu­cił stamtąd kogoś. W bezrękim chłopcu bu­dziło to lęk. Łosia napełniało jesz­cze większym lękiem. Ślepy był w du­szy do­rosłym od­lud­kiem. Miał długie włosy, żabie usta w czer­wo­nych kro­stach, był bla­dy jak wid­mo i strasz­nie chu­dy. Miał dzie­więć lat. Łoś był jego bożysz­czem.
 □ □ □
 Pamięć Śle­pe­go pach­niała, dźwięczała i szem­rała. Nie sięgała tak da­le­ko jak pamięć in­nych – Ślepy nie pamiętał wcze­sne­go dzie­ciństwa. Pra­wie. Na przykład z naj­większych głębin pamięci wyciągał tyl­ko to, że sta­le sie­dział na noc­ni­ku. Było tam wie­lu bar­dzo małych chłopców i wszy­scy sie­dzie­li w sze­re­gu na jed­na­ko­wych bla­sza­nych noc­ni­kach. Wspo­mnie­nie to było smut­ne i smro­dli­we. Później do­li­czył się, że w ta­kiej po­zy­cji utrzy­my­wa­no ich co naj­mniej przez pół go­dzi­ny. Wie­lu zdążyło już zro­bić, co należy, ale nadal sie­dzie­li, cze­kając na in­nych, bo taki był re­gu­la­min, a do prze­strze­ga­nia re­gu­la­minu przy­ucza­no ich od pie­lu­szek.
 Pamiętał też podwórko. Spa­ce­ro­wa­li tam gęsie­go, trzy­mając się je­den dru­gie­go, ale i tak się po­ty­ka­li i prze­wra­ca­li. Spa­ce­ro­wać należało ostrożnie, rządkiem, trzy­mając za ubra­nie tego, kto był z przo­du. Na cze­le i na końcu ko­lum­ny szli dorośli. Gdy ktoś się za­trzy­my­wał albo zba­czał z kur­su, z góry niosły się ich głosy za­pro­wa­dzające porządek. Cały jego świat dzie­lił się wówczas na dwa ro­dza­je głosów. Jed­ne do­cho­dziły z góry, dru­gie były bliższe i bar­dziej zro­zu­miałe, należały do ta­kich jak on. Ale tych też nie lubił. Cza­sem donośne głosy zni­kały. Gdy zni­kały na długo, on i inni jemu po­dob­ni za­czy­na­li bie­gać, ska­kać, prze­wra­cać się i roz­bi­jać so­bie nosy. Wte­dy oka­zy­wało się, że podwórko wca­le nie jest ta­kie duże, jak się wy­da­je, kie­dy cho­dzi się po nim gęsie­go, ale prze­ciw­nie, jest cia­sne i małe, a jego po­wierzch­nię po­kry­to czymś twar­dym, co ka­le­czy ko­la­na.
 Później za­pa­miętał bi­ja­ty­ki. Częste bi­ja­ty­ki wznie­ca­ne bez szczególnych po­wodów. Wy­star­czyło kogoś po­pchnąć, a tam, gdzie miesz­kał, sta­le się po­py­cha­no. Po­py­cha­no jego i on po­py­chał – nie spe­cjal­nie, po pro­stu tak się zda­rzało – i od ja­kie­goś cza­su po pierw­szym przy­pad­ko­wym po­pchnięciu następowało ko­lej­ne, sil­niej­sze, po którym trud­no było utrzy­mać się na no­gach, albo ude­rze­nie, po którym coś za­czy­nało boleć. Wte­dy sam zaczął bić, nie cze­kając, aż uderzą jego. Cza­sem po ta­kiej bi­ja­ty­ce od­zy­wały się z góry gniew­ne głosy do­rosłych i wy­pro­wa­dza­no go do in­ne­go po­ko­ju. Do miej­sca dla uka­ra­nych. Nie było tam ani stołów, ani krze­seł, ani łóżek. Były tyl­ko ścia­ny i su­fit, ale o su­fi­cie wte­dy nie wie­dział. Po­ko­ju się nie bał. Inni, gdy ich za­my­ka­no, płaka­li, on nig­dy nie płakał. Lubił sa­mot­ność. Było mu obojętne, czy obok są lu­dzie, czy nie. Gdy chciało mu się spać, kładł się na podłodze i za­sy­piał, gdy chciało się jeść, wyj­mo­wał z kie­sze­ni ukry­te kawałki chle­ba. Kie­dy długo trzy­ma­no go w za­mknięciu, odłupy­wał tynk ze ścian i zja­dał. Tynk lubił na­wet bar­dziej niż chleb, ale dorośli gnie­wa­li się, gdy za­sta­wa­li go przy tym zajęciu, więc się po­wstrzy­my­wał, po­zwa­lając so­bie na to tyl­ko wte­dy, gdy był sam.
 Wcześnie zro­zu­miał, że nie jest lu­bia­ny. Różnił się od in­nych dzie­ci, ka­ra­no go częściej niż po­zo­stałych, przy­pi­sy­wa­no mu złe postępki in­nych. Nie ro­zu­miał dla­cze­go, ale nie dzi­wił się i nie obrażał. Nig­dy ni­cze­mu się nie dzi­wił. Nig­dy nie ocze­ki­wał od do­rosłych ni­cze­go do­bre­go. Do­szedł do wnio­sku, że dorośli są nie­spra­wie­dli­wi, i po­go­dził się z tym. Gdy na­uczył się dzie­lić ich na mężczyzn i ko­bie­ty, za­uważył, że ko­bie­ty od­noszą się do nie­go go­rzej niż mężczyźni, ale na to nie szu­kał wytłuma­cze­nia, lecz po pro­stu przyjął to do wia­do­mości, tak samo jak przyj­mo­wał do wia­do­mości wszyst­ko, co go ota­czało.
 Z cza­sem zro­zu­miał, że jest ni­skie­go wzro­stu i słaby. Pojął to, gdy głosy in­nych dzie­ci zaczęły do­bie­gać nie­co z góry, a ich cio­sy zaczęły być dla nie­go bar­dziej do­tkli­we. Mniej więcej w tym sa­mym cza­sie do­wie­dział się, że niektóre dzie­ci widzą. Długo nie mógł pojąć, co to zna­czy. Wie­dział, że dorośli dys­po­nują jakąś ogromną prze­wagą, która po­ma­ga im po­ru­szać się swo­bod­nie poza obrębem jego świa­ta, ale łączył to z ich wzro­stem i siłą. Ślepy nie ro­zu­miał, co to zna­czy „wi­dzieć”. A gdy pojął ro­zu­mem, nie mógł so­bie tego wy­obra­zić. Przez długi czas pojęcie „widzący” ko­ja­rzyło mu się tyl­ko z cel­nością. Widzący bili tak, że bar­dziej bolało.
 Gdy uzmysłowił so­bie prze­wagę sil­niej­szych i trochę widzących, zaczął dokładać sta­rań, żeby nie stać się gor­szym od nich. To było dla nie­go ważne. Bar­dzo się sta­rał i zaczęto się go bać. Ślepy szyb­ko zro­zu­miał, że wywołuje strach. Dzie­ci nie bały się siły, której prze­cież nie miał, ale tego, jak się za­cho­wu­je. Bały się jego spo­ko­ju i obojętności, tego, że on sam ni­cze­go się nie boi. Kie­dy go bito, nie płakał, ale po pro­stu wsta­wał i wy­cho­dził. Kie­dy on bił kogoś, to ten ktoś za­zwy­czaj płakał, bojąc się jego spo­ko­ju. Na­uczył się znaj­do­wać wrażliwe miej­sca i tego też się bano.
 Im star­szy się sta­wał, tym boleśniej od­czu­wał po­wszechną niechęć. U dzie­ci prze­ja­wiała się ona in­a­czej niż u do­rosłych, ale w pew­nej chwi­li oto­czyła go grubą ścianą sa­mot­ności.
 Tak to trwało, aż po­ja­wił się Łoś. Człowiek, który roz­ma­wiał z nim nie jak z jed­nym z wie­lu. Ślepy nie mógł wie­dzieć, że Łosia we­zwa­no spe­cjal­nie dla nie­go. Sądził, że Łoś wyróżnił go spośród in­nych, bar­dziej po­lu­bił. Wszedł do jego życia jak do własne­go po­ko­ju, przewrócił wszyst­ko do góry no­ga­mi, po­prze­sta­wiał i wypełnił sobą. Swo­imi słowa­mi, śmie­chem, czułymi rękami i ciepłym głosem. Wniósł dużo cze­goś ta­kie­go, o czym Ślepy nie wie­dział i mógłby się nig­dy nie dowie­dzieć, po­nie­waż ni­ko­go nie in­te­re­so­wało, co on wie, a cze­go nie wie. Jego świat składał się z kil­ku po­koi i podwórka. Inne dzie­ci pod opieką do­rosłych z przy­jem­nością wy­cho­dziły poza obręb tego świa­ta, a on za­wsze w nim po­zo­sta­wał. I do tego okro­jo­ne­go świat­ka czte­rech kątów wdarł się Łoś, wypełnił go całko­wi­cie, uczy­nił bez­kre­snym, a Ślepy oddał mu duszę i ser­ce – sie­bie całego – na wiecz­ne cza­sy.
 Inny by tego nie zro­zu­miał i nie za­ak­cep­to­wał, inny na miej­scu Łosia mógłby na­wet tego nie za­uważyć. Ale Łoś zro­zu­miał wszyst­ko i gdy nad­szedł czas roz­sta­nia, wie­dział, że Śle­pe­go będzie mu­siał za­brać ze sobą.
 Ślepy na to nie li­czył. Domyślał się, że Łoś wcześniej czy później odej­dzie, a on zno­wu zo­sta­nie sam i że będzie to strasz­ne. Ale nie wy­obrażał so­bie, że może też być in­a­czej. A po­tem zda­rzył się cud. Za­cho­wał ten dzień w pamięci ze wszyst­ki­mi szczegółami, ze wszyst­ki­mi dźwiękami i za­pa­cha­mi, z ciepłem pro­mie­ni słonecz­nych na twa­rzy. Dokądś szli i Ślepy moc­no, bar­dzo moc­no trzy­mał Łosia za rękę, a jego ser­ce trze­po­tało jak zra­nio­ny ptak. Ze zbyt wiel­kie­go szczęścia od­czu­wał ból. Szli długo. Słońce grzało, ka­mycz­ki chrzęściły pod sto­pa­mi, gdzieś w od­da­li z war­ko­tem pędziły auta. Jesz­cze nig­dy nie zda­rzyło mu się cho­dzić tak długo i tak da­le­ko. Później je­cha­li sa­mo­cho­dem, wte­dy mu­siał wypuścić rękę Łosia i ucze­pił się poły jego ma­ry­nar­ki.
 W ten sposób przy­je­cha­li do Domu. Tu też było dużo dzie­ci, ale w odróżnie­niu od tam­tych, po­przed­nich, wszyst­kie były widzące. Już wie­dział, co to zna­czy: że każde z nich ma coś, cze­go on nie ma. Ale to już go więcej nie nie­po­koiło. Naj­ważniej­sze, że obok był Łoś, którego ko­chał i który ko­chał jego.
 Po­tem oka­zało się, że Dom jest żywy i że on też po­tra­fi ko­chać. Miłość Domu była do ni­cze­go nie­po­dob­na. Cza­sem bu­dziła lęk, ale nig­dy nie na se­rio. Łoś był bożysz­czem, więc miej­sce, w którym żył, nie mogło być zwy­czaj­ne. Ale nie mogło też za­szko­dzić. Łoś nie zdra­dzał, że zna praw­dzi­wy Dom, udał nie­wiedzącego i Ślepy się domyślił, że to Wiel­ka Ta­jem­ni­ca, o której nie należy głośno roz­ma­wiać. Na­wet z Łosiem. Mil­czał więc i po pro­stu lubił Dom jak nikt dotąd. Lubił jego za­pach, cie­szyło go to, że jest tu dużo od­pa­dającego tyn­ku, który można odłupy­wać i zja­dać, po­do­bało mu się wiel­kie podwórko i długie ko­ry­ta­rze, po których cie­ka­wie można się włóczyć. Po­lu­bił szcze­li­ny w mu­rach Domu, jego zakątki i za­nie­dba­ne po­ko­je. Po­do­bało mu się to, jak długo utrzy­mują się ślady prze­chodzących, spo­do­bały mu się przy­ja­zne zja­wy i wszyst­kie bez wyjątku dro­gi, które Dom przed nim otwie­rał. Mógł tu robić, co chciał. Wcześniej każdy krok śle­dzi­li wszędo­byl­scy dorośli. W no­wym miej­scu nie trud­no się było do tego przy­zwy­czaić. Wy­da­wało się to dziw­ne, nie­wy­god­ne, ale przy­wykł do tego wszyst­kiego szyb­ko, szyb­ciej, niż się spo­dzie­wał.
 □ □ □
 Nie­bie­sko­oki Łoś – łowca dzie­cięcych dusz – wy­szedł na bal­kon i spoj­rzał na nie­bo. Roz­pa­lo­ne, gasło na czer­wo­no na ho­ry­zon­cie.
 Wieczór nie przy­no­sił ochłody. Siedzący na bal­ko­nie chłopiec z pod­bi­tym okiem też pa­trzył w nie­bo.
 – Co się stało? – za­py­tał go Łoś.
 Chłopiec się skrzy­wił.
 – On po­wie­dział, że po­wi­nie­nem umieć się bić. Ale py­tam: po co? Za­wsze mil­czy i mil­czy, jak głuchy, więc nie­chby nadal mil­czał. Kie­dy mówi, to w ogóle nie można z nim wy­trzy­mać. Daw­niej myślałem: Jak to źle, że on mil­czy! A te­raz myślę, że to było lep­sze. Jego bi­ja­ty­ki też nie są mi po­trzeb­ne. Nie wia­do­mo po co wyrżnął mnie w oko. Pew­nie mi za­zdrości, że widzę…
 Łoś włożył ręce do kie­sze­ni spodni i zakołysał się na piętach.
 – Boli?
 – Nie.
 Chłopiec wstał, oparł się brzu­chem o poręcz i za­wisł nad podwórkiem.
 – Po pro­stu mam go dość. Cza­sem wy­da­je mi się, że ma coś nie w porządku z głową. Jest jakiś dziw­ny.
 – O to­bie mówi to samo. – Łoś ukrył uśmiech, oglądając po­nurą po­stać ba­lan­sującą na poręczy. – Ale prze­cież pamiętasz naszą umowę?
 Chłopiec pohuśtał się, od­bi­jając sto­pa­mi od drew­nia­nej podłogi gan­ku.
 – Pamiętam. Nie skarżyć się, nie obrażać i nie dąsać. Ale ja się nie dąsam i nie skarżę. Po pro­stu spa­ce­ruję. – Za­darł głowę i prze­stał się huśtać. – Patrz, Łosiu, jak jest pięknie! Czer­wo­ne nie­bo. A drze­wa czar­ne, jak­by je nie­bo spa­liło.
 – Chodźmy. – Łoś odwrócił się do drzwi. – Z bal­ko­nu wi­do­ki będą jesz­cze piękniej­sze. Tu­taj kar­misz ko­ma­ry.
 Chłopiec niechętnie zszedł z poręczy i ru­szył za Łosiem.
 – Bie­da­czek Ślepy ni­cze­go tego nie wi­dzi – po­wie­dział nie­co uszczy­pli­wie. – Wia­do­mo, dla­cze­go jest taki ner­wo­wy.
 – To mu opo­wiedz – od­po­wie­dział Łoś, otwie­rając drzwi. – Będzie mu przy­jem­nie posłuchać o tym, cze­go nie wi­dzi.
 – Aha. – Chłopiec kiwnął głową. – Oczy­wiście. A on mi pod­bi­je dru­gie oko, żebyśmy się zrówna­li we wszyst­kim. To mu też spra­wi przy­jem­ność.
 □ □ □
 Dwaj chłopcy leżeli na bal­ko­nie na dmu­cha­nym ma­te­ra­cu, głowa przy głowie. Chłopiec w słomko­wym ka­pe­lu­szu z pu­sty­mi ręka­wa­mi ko­szu­li, pod­wi­niętymi pod brzuch, mam­ro­tał mo­no­ton­nie, nie pod­nosząc wzro­ku znad kwie­ci­ste­go ma­te­ra­ca.
 – Są białe i się po­ru­szają, a po bo­kach po­szar­pa­ne albo trochę po­gry­zio­ne. Od spodu różowa­we. Różowy jest po­dob­ny do czer­wo­ne­go, tyl­ko jaśniej­szy. A po­ru­szają się bar­dzo po­wo­li, trze­ba długo pa­trzeć, tyko wte­dy się do­strzeże. Te­raz jest ich mało. A gdy­by było ich dużo, to już nie jest tak słonecz­nie, a sko­ro jesz­cze są chmu­ry, to robi się całkiem ciem­no i wte­dy na­wet deszcz może padać…
 Długowłosy chłopiec pod­niósł głowę i się nadąsał.
 – Nie mów o tym, cze­go nie ma. Mów o tym, co jest te­raz.
 – Do­bra – zgo­dził się chłopiec w ka­pe­lu­szu i przekręcił się na ple­cy. Z ma­te­ra­ca po­sy­pały się po­rzu­co­ne w zagłębie­niach ziar­na ku­ku­ry­dzy i okru­chy her­bat­ników. – A więc one są białe, a od dołu różowa­we, i wol­no płyną, a do­okoła wszyst­ko jest błękit­ne.
 Zmrużył oczy, patrząc przez wypłowiałe rzęsy na równy, po­zba­wio­ny obłoczków błękit nie­ba, i ciągnął z uśmie­chem:
 – Pod nimi wszyst­ko jest błękit­ne i nad nimi też. A one same wyglądają jak białe ba­ran­ki. Szko­da, że nie wi­dzisz, ja­kie to piękne…
 □ □ □
 Dom był pu­sty, albo wy­da­wał się pu­sty. Rano nie­wi­dzial­ne sprzątacz­ki po­sprzątały ko­ry­tarz, po­zo­sta­wiając za sobą błyszczące ślady pa­sty. W pu­stych sy­pial­niach mu­chy od­bi­jały się od szyb. Na podwórzu, w szałasie z tek­tu­ro­wych pudeł, miesz­kało trzech chłopaczków opa­lo­nych na czar­no. W nocy koty wy­cho­dziły na po­lo­wa­nia. W dzień spały zwi­nięte w pu­szy­ste kłębki. Dom był pu­sty, ale ktoś go sprzątał, ktoś przyrządzał je­dze­nie i układał je na ta­cach, czy­jeś ręce wy­mia­tały śmie­ci i wie­trzyły dusz­ne po­ko­je. Miesz­kający w tek­tu­ro­wym dom­ku, przy­bie­gając do Domu po ka­nap­ki i wodę, zo­sta­wia­li na czy­stych podłogach pa­pier­ki od cu­kierków, kul­ki z gumy do żucia i ślady za­ku­rzo­nych butów. Sprzątacz­ki sta­rały się ze wszyst­kich sił, ale było ich za mało, a Dom był wiel­ki. Stu­kot chłopięcych butów za­mie­rał połknięty przez ciszę, krzy­ki głuchły wśród pu­stych ścian i po każdym wy­pa­dzie spie­szy­li z po­wro­tem do małego podwórzo­we­go obo­zu, byle da­lej od mar­twych, po­zba­wio­nych ob­li­cza po­koi pachnących pastą, jed­na­ko­wych jak bliźnia­ki. Nie­wi­dzial­ne ręce za­mia­tały ich ślady. Tyl­ko je­den pokój był zamiesz­kany. A jego miesz­kańcy nie bali się bez­lud­ne­go Domu.
 □ □ □
 Chłopiec sam nie wie­dział, cze­go się prze­stra­szył tego pierw­sze­go dnia, gdy oni wrócili. Obu­dziła go ich hałaśliwa obec­ność. Ze zdu­mie­niem stwier­dził, że Dom zapełnił się ludźmi, że już nie będzie ci­szy – upal­nej let­niej ci­szy, do której zdążył przy­wyknąć przez ten mie­siąc. Dom skrzy­piał, wzdy­chał i po­gwiz­dy­wał, trza­skał drzwia­mi i dzwo­nił szy­ba­mi, prze­krzy­ki­wał się mu­zycz­ny­mi frag­men­ta­mi po­przez ścia­ny, wrzał i ki­piał życiem.
 Zrzu­cił przeście­radło i wy­biegł na bal­kon. Podwórko było zapełnio­ne ludźmi. Tłoczy­li się wokół dwóch zie­lo­no-nie­bie­skich au­to­karów, śmia­li się, pa­li­li i prze­no­si­li pękate ple­ca­ki i tor­by z miej­sca na miej­sce. Pstro­ka­ci, opa­le­ni, hałaśliwi, pachnący mo­rzem. Gorące nie­bo przy­pie­kało podwórze. Chłopiec pa­trzył na nich, przy­siadłszy w kuc­ki, przy­ty­kając czoło do prętów ba­lu­stra­dy. Chciał być wśród nich, chciał być nie­wi­dzialną częścią do­rosłego, piękne­go życia, roz­pie­rało go pra­gnie­nie, żeby zejść na dół, ale nie mógł ru­szyć się z miej­sca. Ktoś po­wi­nien go ubrać. Gdy się już napa­trzył, wrócił do po­ko­ju.
 – Słyszysz? – za­py­tał Ślepy, siedzący na podłodze pod drzwia­mi. – Słyszysz, jaki robią hałas?
 Ślepy trzy­mał jego szor­ty. Chłopiec pod­biegł i po ko­lei wsunął nogi w no­gaw­ki. Ślepy zaciągnął su­wak.
 – Ty ich nie lu­bisz? – spy­tał chłopiec, ob­ser­wując, jak ten sznu­ru­je jego trze­wi­ki.
 – A za co? – Ślepy strącił jego nogę ze swo­je­go ko­la­na i po­sta­wił drugą. – Za co mam ich lubić?
 Chłopiec le­d­wo do­cze­kał się na wdzian­ko i do­trwał do cze­sa­nia. Ja­sne włosy, które urosły przez lato, po­zo­stały na­stro­szo­ne.
 – Ko­niec, puść! Idę! – krzyknął i po­biegł, śli­zgając się nie­cier­pli­wie. Ko­ry­tarz, scho­dy, par­ter. Otwar­te sze­ro­ko drzwi pod­pie­rała pa­sia­sta wa­liz­ka. Wy­biegł na ga­nek i znie­ru­cho­miał z zakłopo­ta­nia.
 Do­okoła były twa­rze. Obce i ostre jak ostrze noża. Prze­ni­kli­we głosy wzbu­dzały lęk. Prze­stra­szył się. To nie byli lu­dzie, do których tak się spie­szył. Czar­ni od słońca, śmia­li się i pstrzy­li kwie­ci­sty­mi ko­szu­la­mi, ale byli zupełnie inni.
 Usiadł na schod­ku, nie od­wra­cając od nich tur­ku­so­wo­ko­cich oczu. Ciar­ki przeszły mu po ple­cach. Oto, jacy oni są, pomyślał gorz­ko. Po­skle­ja­ni z kawałeczków. A ja je­stem jed­nym z nich. Taki sam. Albo ta­kim się stanę. To jest jak ogród zoo­lo­gicz­ny. Ogro­dze­nie też – siat­ka ze wszyst­kich stron.
 Był tam je­den na wózku – biały jak mar­mu­ro­wy posąg, siwy i wy­nisz­czo­ny, ale był też i inny, pra­wie fio­le­to­wy, opuch­nięty jak to­pie­lec i tak samo strasz­ny. Też nie­chodzący, oto­czo­ny przez dziewczęta, które pchały jego wózek. Śmiały się i żar­to­wały. Każda miała jakiś de­fekt i też były po­skle­ja­ne. Pa­trzył na nie i chciało mu się płakać.
 Obok nie­go za­trzy­mała się wy­so­ka czar­nowłosa dziew­czy­na w różowej ko­szu­li.
 – Je­steś nowy – po­wie­działa, spoglądając cza­ro­dziej­ski­mi ocza­mi, w których tęczówka zle­wała się czer­nią ze źre­nicą.
 – Tak – przy­taknął smut­no.
 – Czy masz już pseu­do­nim?
 Pokręcił głową.
 – No to będziesz Pa­si­ko­ni­kiem. – Do­tknęła jego ra­mie­nia. – Jak­byś miał sprężynki w no­gach.
 Wi­działa, jak biegłem po scho­dach, pomyślał, czer­wie­niejąc.
 – Tam jest ten, którego szu­kasz. – Machnęła ręką w kie­run­ku jed­ne­go z au­to­karów.
 Chłopiec spoj­rzał i zo­ba­czył, że obok człowie­ka w czar­nej ko­szul­ce i czar­nych spodniach stoi Łoś. Ucie­szył się i uśmiechnął do dziew­czy­ny.
 – Dziękuję – po­wie­dział. – Zgadłaś, właśnie jego szu­kam.
 Wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Nie­trud­no się domyślić. Wszy­scy mal­cy go szu­kają. A ty je­steś jesz­cze całkiem świeży ma­lec. Nie za­po­mnij swo­je­go pseu­do­ni­mu i swo­jej „chrzest­nej”. Je­stem Wiedźma.
 Wspięła się na ga­nek i weszła do domu. Pa­si­ko­nik pa­trzył na nią bar­dzo uważnie, ale nie do­strzegł skle­jo­nych kawałków.
 Te­raz mam pseu­do­nim! – pomyślał i po­biegł do Łosia.
 Po­czuł na ra­mie­niu czułą rękę, przy­tu­lił się do Łosia i za­mru­czał z za­do­wo­le­nia. Człowiek w czer­ni spoj­rzał na nich drwiąco spod gęstych brwi.
 – Jesz­cze jed­no od­da­ne ser­ce, Łosiu? Kie­dy ty z tym wszyst­kim nadążasz?
 Łoś się na­chmu­rzył, ale mil­czał.
 – Żart – po­wie­dział czar­ny człowiek. – Po pro­stu żart, sta­ry, nie gnie­waj się. – I od­szedł.
 – Kto to? – za­py­tał ci­cho Pa­si­ko­nik.
 – Je­den z wy­cho­wawców. Jeździł z dziećmi do sa­na­to­rium – od­po­wie­dział z roz­tar­gnie­niem Łoś. – Czar­ny Ralf. Albo R. Pierw­szy.
 – To są też inni tacy sami jak on? Dru­dzy, Trze­ci, Czwar­ci?
 – Nie. In­nych nie ma. Po pro­stu jego z ja­kie­goś po­wo­du tak prze­zwa­no.
 – Głupia twarz – oce­nił Pa­si­ko­nik. – Na jego miej­scu zapuściłbym brodę, żeby tej twa­rzy nie było widać.
 Łoś się roześmiał.
 – A wiesz co – chłopiec otarł się po­licz­kiem o jego dłoń – te­raz mam już pseu­do­nim. Zgad­nij, jaki? Za nic nie zgad­niesz.
 – Na­wet nie będę próbował. Pew­nie coś la­tającego.
 – Pra­wie. Pa­si­ko­nik. – Pod­niósł głowę, wpa­trując się w twarz Łosia. Czy mu się spodo­bało? Czy do­brze?
 – Tak. – Łoś po­tar­gał mu włosy. – Możesz uważać, że ci się poszczęściło.
 Pa­si­ko­nik zmarsz­czył obłażący ze skóry nos.
 – Też tak pomyślałem.
 Spoj­rzał na skle­jo­nych. Zro­biło się ich mniej. Wie­le osób weszło do Domu.
 – Cie­szysz się, że chłopcy wrócili? Te­raz będzie ci we­se­lej.
 W głosie Łosia nie było pew­ności, i on to usłyszał.
 – Oni mi się nie po­do­bają – wy­znał. – Są sta­rzy, połama­ni i nieładni. Z góry wszyst­ko wyglądało in­a­czej, a stąd wszyst­ko wygląda kiep­sko.
 – Nikt z nich nie ma na­wet osiem­na­stu lat. – Łoś wyglądał na obrażone­go. – I skąd to wziąłeś, że są nieładni? Je­steś nie­spra­wie­dli­wy.
 – Nie. To są po­kra­ki. Zwłasz­cza tam­ten. – Chłopiec po­ka­zał fio­le­to­we­go. – Jak­by daw­no utonął. Czy nie tak?
 – To jest Maur. Za­pa­miętaj jego pseu­do­nim.
 Łoś wy­brał ze ster­ty bagaży jedną wa­lizkę i po­szedł do Domu. Pa­si­ko­nik kro­czył obok bezgłośnie jak lepiący się z gorąca cień. Prze­szli obok fio­le­to­we­go, w którego miękkiej, obrzmiałej twa­rzy tonęły nie­do­bre oczy. Pa­si­ko­nik po­czuł na ple­cach jego spoj­rze­nie i ru­szył szyb­ciej, jak­by się cze­goś prze­stra­szył.
 Czyżby usłyszał, co o nim po­wie­działem? Głupia spra­wa. Te­raz za­pa­mięta mnie i moje słowa.
 Przy wejściu paliło trzech chodzących. Je­den wy­so­ki, o dra­pieżnej twa­rzy, krótko ostrzyżony, kiwnął Łosio­wi głową. Łoś się za­trzy­mał. Pa­si­ko­nik też.
 Na szyi tego o dra­pieżnym ob­li­czu wi­siała prze­wiązana łańcusz­kiem małpia czasz­ka. Kru­cha, pożółkła, z ostro sterczącymi kłami. Chłopiec jak urze­czo­ny wpa­try­wał się w tę za­bawkę do­rosłych. Była w niej jakaś ta­jem­ni­ca. Wpra­wio­no w nią coś ta­kie­go, co nada­wało pu­stym oczo­dołom ta­jem­ni­czy, wil­got­ny od­blask. Czasz­ka wy­da­wała się żywa. Żeby od­gadnąć se­kret, trze­ba by ją wziąć do rąk, obej­rzeć, podłubać pal­cem w dziur­kach, ale ogląda­nie bez zro­zu­mie­nia jest na­wet cie­kaw­sze. Nie zwrócił uwa­gi na to, co po­wie­dzie­li do sie­bie Łoś i właści­ciel za­baw­ki, ale gdy wcho­dzi­li do Domu, usłyszał od Łosia:
 – To jest Czasz­ka. Jego też za­pa­miętaj.
 Maur, Czasz­ka, Wiedźma – moja chrzest­na – myślał Pa­si­ko­nik, wbie­gając po scho­dach. Trze­ba za­pa­miętać tych tro­je, a także nie­przy­jem­ne­go wy­cho­wawcę, któremu bra­ku­je bro­dy, i białego na wózku, o którym nikt ni­cze­go nie po­wie­dział, a także ten dzień, bo dziś nada­no mi pseu­do­nim.
 □ □ □
 Po­ko­je zmie­niły się w oczach. Beżowe ścia­ny ob­kle­jo­no pla­ka­ta­mi, pa­sia­ste ma­te­ra­ce znikły pod ster­ta­mi ubrań. Każde łóżko stało się czy­jeś i pra­wie każde za­mie­niło się w śmiet­nik. Szorst­kie szysz­ki, różno­ko­lo­ro­we kąpielówki, mu­szel­ki i gałązki ko­ra­li, kub­ki, skar­pet­ki, amu­le­ty, jabłka i ogryz­ki jabłek. Każdy pokój stał się szczególny, nie­po­dob­ny do in­nych. Pa­si­ko­nik cho­dził, węsząc, po­ty­kając się 0 wy­pa­tro­szo­ne tor­by i ple­ca­ki, cho­wał się po kątach, łap­czy­wie wchłaniając zmia­ny. Nikt nie zwra­cał na nie­go uwa­gi. Wszy­scy byli zajęci swo­imi do­rosłymi spra­wa­mi.
 W jed­nej z sy­pial­ni układa­no z cien­kich su­chych dre­wie­nek coś po­dob­ne­go do szałasu. Prze­sie­dział tam długo, ocze­kując na wy­ni­ki, po­tem mu się sprzy­krzyło i prze­szedł do in­ne­go po­ko­ju, gdzie też coś tam bu­do­wa­no i usta­wia­no. Żeby nie pętać się pod no­ga­mi, Pa­si­ko­nik usiadł na ni­skiej ławecz­ce przy drzwiach. Chłopcy ze star­szych klas śmia­li się, kłócili, pili z pa­pie­ro­wych kubków, zgnia­ta­li je i rzu­ca­li na podłogę. Cała podłoga była usłana pa­pie­ro­wy­mi har­mo­nij­ka­mi. Spłasz­czały się po no­ga­mi i pach­niały le­mo­niadą. Pa­si­ko­nik bez­wied­nie za­mia­tał je no­ga­mi pod swoją ławkę. Po­tem w sy­pial­ni zja­wił się chu­dy kudłaty wy­cho­waw­ca w oku­la­rach bez opra­wek, po­dob­ny do Joh­na Len­no­na, i wyciągnął go z kryjówki.
 – Ty, nowy – ode­zwał się nie­wy­raźnie, żując wykałaczkę – dla­cze­go nie je­steś w swo­jej sy­pial­ni?
 Oczy krótko­wi­dza za gru­by­mi szkłami bie­gały jak czar­ne ro­bacz­ki.
 – Nie mam jesz­cze swo­jej sy­pial­ni – po­wie­dział Pa­si­ko­nik i spróbował uwol­nić się z uści­sku kości­stych palców, którymi wy­cho­waw­ca chwy­cił go za ramię.
 Pal­ce za­cisnęły się moc­niej.
 – W ta­kim ra­zie trze­ba by na początku do­wie­dzieć się, gdzie po­wi­nie­neś się znaj­do­wać – po­wie­dział oku­lar­nik i wy­pluł wykałaczkę. – Myślę, że two­ja sy­pial­nia będzie szósta. Jest tam wol­ne miej­sce. Chodźmy.
 Wy­cho­waw­ca wyciągnął go na ko­ry­tarz. Pa­si­ko­nik nie­mal biegł, sta­rając się utra­fić w jego za­ma­szy­sty krok. Wy­cho­waw­ca nie­cier­pli­wie szar­pał go za kołnierz. Oka­zało się, że szósta sy­pial­nia jest na sa­mym końcu ko­ry­tarza. Była mniej­sza niż po­ko­je star­szych uczniów i ciemniej­sza z po­wo­du mar­kiz nad okna­mi. Tu też się roz­pa­ko­wy­wa­no. Ale tu byli jego rówieśnicy. Może tyl­ko nie­co star­si albo młodsi. Sie­dzie­li na łóżkach, w sku­pie­niu grze­biąc w tor­bach. Gdy tyl­ko wszedł wy­cho­waw­ca, wszy­scy po­rzu­ci­li tor­by i wsta­li.
 – To jest nowy – oznaj­mił wy­cho­waw­ca. – Do wa­sze­go po­ko­ju. Pokażcie mu wszyst­ko i wytłumacz­cie.
 Wyjął nową wykałaczkę i wsunął do ust.
 – Wszyst­ko ja­sne?
 Chłopcy kiwnęli głowa­mi.
 Wy­cho­waw­ca też kiwnął i wy­szedł, na­wet się nie oglądając.
 Chłopcy w mil­cze­niu oto­czy­li no­we­go i wle­pi­li wzrok w po­wie­wające rękawy jego wdzian­ka. Pa­si­ko­nik zro­zu­miał, że już o wszyst­kim wiedzą. Pa­trzy­li dziw­nie. Obojętnie i szy­der­czo, jak­by jego ka­lec­two ich bawiło.
 – Ty, nowy – ode­zwał się je­den, chu­dy, z wyłupia­sty­mi błękit­ny­mi ocza­mi. – Te­raz cię spie­rze­my. Roz­be­czysz się i za­czniesz wołać mamuśkę. Za­wsze tak się dzie­je.
 Zro­bił krok do tyłu.
 Roześmia­li się. Przy­warł ple­ca­mi do drzwi. Po­de­szli bliżej, uśmie­chając się i mru­gając do sie­bie. Oni też byli po­skle­ja­ni.
W DOMU
Ban­der­log Lar­ry, stu­kając pod­ku­ty­mi bu­ta­mi, wcho­dził na pierw­sze piętro. W ślad za nim, po­zo­stając z tyłu o dwa stop­nie, szedł Koń. Stuk jego ob­casów współbrzmiał ze stu­kiem ob­casów Lar­ry’ego, i ten zwy­czaj­ny odgłos – Lar­ry lubił go w wer­sji agre­syw­ne­go łomo­ta­nia: dzie­sięć par ko­pyt, skrzy­pie­nie skóry i brzęcze­nie kla­me­rek – dzi­siaj drażnił, po­wo­do­wał ból głowy. Bo to nie było praw­dzi­we. Dzwo­nie­nie, stu­kot i sta­now­czość, ale oprócz tego nic, co mogłoby uchro­nić od praw­dzi­wego nieszczęścia. Ta­kie są Logi. Tek­tu­ro­we Anioły Piekła. Bez mo­to­cy­kli, bez mu­skułów, bez spe­cy­ficz­ne­go za­pa­chu samców. Nie budzą stra­chu u ni­ko­go oprócz żałosnych Bażantów. Pod­bi­jają masą i hałaśliwością. Gdy ro­zepną czarną skórę kurt­ki o sze­ro­kich ra­mio­nach, ukaże się cher­la­we, prysz­cza­te ciało. Gdy zapną, scho­wają sterczące żebra i cienką szyję, przy­kryją prze­rażone oczy włosa­mi – będziesz miał Ban­der­loga. Gdy zbie­rzesz dzie­sięć sztuk ta­kich sa­mych, będziesz miał groźne sta­do. La­winę dud­niących bu­ciorów i za­pach bal­sa­mu spi­ry­tu­so­we­go. Może prze­stra­szysz kil­ku Bażantów.
 Lar­ry zro­zu­miał, że mówi na głos, do­pie­ro wte­dy, gdy Koń z tyłu wes­tchnął i po­wie­dział z sza­cun­kiem: „Ależ potężna de­pre­cha cię złapała, sta­ry!”. Zro­zu­miał i zmar­twił się jesz­cze bar­dziej.
 – Hej, nie masz ra­cji. – Koń do­go­nił go i te­raz szedł obok. – Wca­le nie je­steśmy drob­ny­mi złodzie­jasz­ka­mi. Nie mamy potężnych pięści, za to wszyst­ko o wszyst­kich wie­my. „Władaj in­for­macją”, pamiętasz?
 Lar­ry oczy­wiście pamiętał. Tymi sa­my­mi słowa­mi on – wódz Logów – do­da­wał otu­chy swo­im współbo­jow­ni­kom. Jesz­cze za­nim wszyst­ko zaczęło się roz­pa­dać. Jesz­cze za­nim on sam po­trze­bo­wał otu­chy. Te­raz się oka­zało, że te słowa wca­le nie są tak po­cie­szające, jak sądził. Koń się sta­rał. Ale wyświech­ta­ne słowa nie miały już mocy.
 Lar­ry kopnął kosz na śmie­ci, który tra­fił mu się po dro­dze. Z jego po­kryw­ki spadła z brzękiem po­piel­nicz­ka, którą ktoś tam po­sta­wił. Była to pusz­ka po sar­dyn­kach. Na­depnął na stertę nie­do­pałków i powlókł się da­lej, po­cie­rając ob­ca­sem o par­kiet, żeby po­zbyć się przy­le­pio­nej gumy do żucia.
 – Nie war­to było tak po pro­stu odejść – mam­ro­tał Koń. – Te­raz wszy­scy roz­biegną się po sy­pial­niach. Kie­dy będzie­my chcie­li się cze­goś do­wie­dzieć, z tru­dem ich stamtąd wydłubie­my.
 – A po co? – za­py­tał Lar­ry w roz­tar­gnie­niu. – I tak wszyst­ko wia­do­mo. Zna­my wszyst­kie nowości. Nie mu­sisz być Lo­giem, żeby cię in­for­mo­wa­no.
 Prze­szli koło pierw­szej gru­py, z przy­zwy­cza­je­nia zwal­niając krok, ale tu Lar­ry’ego zno­wu coś na­padło i ru­szył ga­lo­pem. Koń się otrząsnął i po­ga­lo­po­wał za nim.
 – Hej, za­ha­muj! Co jest?!
 Lar­ry za­trzy­mał się tak gwałtow­nie, że Koń wpadł na nie­go i obaj o mało się nie przewrócili.
 – Te­raz mam własne­go, oso­bi­ste­go Bażanta – stwier­dził Lar­ry ze wstrętem. – Po co mam ich szu­kać w pierw­szej gru­pie? Gdy tyl­ko wchodzę do sy­pial­ni, on już tam jest. Rządzi się jak go­spo­darz. Można od tego zbzi­ko­wać.
 Koń zro­bił smutną minę.
 – Ja­sne, że można.
 Na Skrzyżowa­niu Lar­ry zwa­lił się na ka­napę i ze­skro­bał z ob­ca­sa gumę do żucia. Koń przy­siadł obok, wyciągając cien­kie pajęcze nogi. Lar­ry zerknął na nie­go i mimo woli się prze­ra­ził. Ja też je­stem taki chu­dy? Po­dob­ny do miotły?
 Nie po­dej­rze­wając ko­le­gi o nie­do­bre myśli, Koń roz­parł się wy­god­nie i położył głowę na opar­ciu ka­na­py.
 – Pełznie jak kawał gówna – po­skarżył się Lar­ry. – Wca­le się nie ru­sza. Wstręt bie­rze, gdy się pa­trzy. Py­tam: dla­cze­go mam cały czas pa­trzeć na coś ta­kie­go i się męczyć?
 – Je­steś roz­piesz­czo­ny. – Koń wes­tchnął. – Wasi wózko­wi­cze to nie wózko­wi­cze, ale ja­kieś diabły. Po­miesz­kałbyś u nas w Gnieździe…
 Pro­ble­my Gniaz­da były Lar­ry’emu obojętne. Mar­twił go brak chęci Ko­nia, żeby zro­zu­mieć naj­prost­sze rze­czy. I żeby współczuć.
 – Ko­niu – po­wie­dział – ty wszyst­ko możesz zro­zu­mieć. Tyl­ko nie chcesz. Zdo­bycz Loga nie po­win­na się po­nie­wie­rać po jego le­go­wi­sku.
 Po­wie­dział to i za­raz zwątpił. Le­go­wi­sko Loga? W za­sa­dzie Logi go nie mają. We własnym le­go­wi­sku bo­wiem Log nie jest już Lo­giem.
 Zaplątał się i po­ki­wał głową.
 – Przez nie­go mam ja­kieś dziw­ne prysz­cze. Prysz­cze jak byki. To z nerwów.
 Koń odchrząknął ze współczu­ciem. Wszyst­kie prysz­cze Lar­ry’ego były dziw­ne. Wy­bu­chy i leje po wy­bu­chach, wy­bu­chające wul­ka­ny i kra­te­ry wul­kanów. Wszyst­ko, tyl­ko nie zwy­czaj­ne prysz­cze. Koń znał się na prysz­czach, sam miał ich spo­ro. Trochę po­ma­gały okłady spi­ry­tu­so­we, w ogóle nie po­ma­gały maści, a Lar­ry’emu nie po­ma­gało nic i nig­dy, bo na wy­bu­chy na twa­rzy nie ma ra­tun­ku. Koń obej­rzał po­bli­skie kra­te­ry, nie za­uważył żad­nych zmian na gor­sze, ale nic nie po­wie­dział.
 – Dałem mu dziś po mor­dzie – oznaj­mił smętnie Lar­ry. – Rano.
 Koń odwrócił się do nie­go.
 – No i co?
 – Nic. – Lar­ry się wzdrygnął. – Stu­lił pysk.
 – A inni? – za­py­tał za­cie­ka­wio­ny Koń.
 – Też nic – od­rzekł Lar­ry zupełnie in­nym to­nem.
 – A powód?
 – On cały jest jed­nym wiel­kim po­wo­dem.
 Za­mil­kli. Dwie długie, wy­chu­dzo­ne po­sta­cie w czar­nych skórach sie­działy, założyw­szy nogę na nogę. Każdy bujał w po­wie­trzu ostro­no­sym bu­tem. Z tyłu można by ich po­my­lić, gdy­by nie biała grzy­wa Ko­nia ze­bra­na w ogon.
 – Pom­pe­jusz po­wie­dział… – zaczął Koń ostrożnie.
 – Proszę cię, nie trze­ba. – Lar­ry się skrzy­wił. – Nie chcę wie­dzieć, co po­wie­dział. Jesz­cze zdążymy się nasłuchać.
 – Co masz na myśli? – zdzi­wił się Koń. – Co on po­tra­fi? Bzdu­ra.
 Lar­ry tyl­ko wes­tchnął.
 – Nie mu­sisz mnie po­cie­szać. Już się uspo­koiłem.
 Koń skubnął wargę.
 – Do diabła, Lar­ry – prychnął obu­rzo­ny – ty po pro­stu nie masz pra­wa tak myśleć! Nie wol­no być ta­kim. nie­pa­triotą. Na two­im miej­scu ja bym so­bie na to nie po­zwa­lał.
 Lar­ry wle­pił wzrok w Ko­nia.
 – Mówisz poważnie? Co ma z tym wspólne­go pa­trio­tyzm? Nas jest dzie­sięciu, a ich po­nad dwu­dzie­stu. Umiesz li­czyć?
 – Cza­sem je­den wo­jow­nik star­czy za dzie­sięciu – górno­lot­nie za­uważył Koń.
 Lar­ry spoj­rzał na nie­go z po­li­to­wa­niem.
 – Umiesz li­czyć? – za­py­tał jesz­cze raz.
 Koń mil­czał. Po­grze­bał w kie­sze­niach, wyjął ca­me­la i podał go Lar­ry’emu. Przez otwar­te okno wiatr napędził garść su­chych liści. Koń pod­niósł je­den, który upadł, po­dra­pał się po no­sie i za­brał do jego oględzin.
 – Je­sień – po­wie­dział, pod­ty­kając zwi­nięty liść pod nos Lar­ry’ego. – Do następne­go lata jesz­cze mnóstwo cza­su. Pom­pe­jusz nie jest sta­ry, ale ja i ty prze­cież o tym wie­my…
 – Że od ostat­nie­go lata nie dzie­je się nic na­prawdę strasz­ne­go – z nikłym uśmiesz­kiem dokończył za nie­go Lar­ry. – Ech, Ko­niu, tyl­ko to mnie właśnie trzy­ma. Gdy­by nie to, na pew­no bym już zbzi­ko­wał.
 Koń roz­kru­szył zwiędły liść i otrze­pał rękę.
 – Więc nie za­po­mnij – po­pro­sił.
PA­LACZ
O ce­men­cie i nie­od­gad­nio­nych
właściwościach lu­ster
W czwar­tej gru­pie nie ma te­le­wi­zo­ra, wy­kroch­ma­lo­nych ser­we­tek, białych ręczników, nu­me­ro­wa­nych szkla­nek, ze­garów, ka­len­da­rzy, trans­pa­rentów z hasłami i czy­stych ścian. Od podłogi do su­fi­tu ścia­ny są po­ma­lo­wa­ne i zapełnio­ne półkami i szaf­ka­mi, ple­ca­ka­mi i tor­ba­mi, ob­wie­szo­ne ob­ra­za­mi, kolażami, pla­ka­ta­mi, ubra­nia­mi, pa­tel­nia­mi, lam­pa­mi, pęczka­mi czosn­ku, pa­pry­ki, su­szo­nych grzybów i jagód. Z boku jest to naj­bar­dziej po­dob­ne do ogrom­ne­go śmiet­ni­ka, który pnie się do su­fi­tu. Niektóre jego frag­men­ty już osiągnęły pułap i się za­do­mo­wiły, a te­raz huśtają się w prze­ciągu, sze­leszcząc i pobrzękując, lub po pro­stu wiszą nie­ru­cho­mo.
 Na dole śmiet­nik kon­ty­nu­uje cen­tral­ne łóżko, złożone z czte­rech zwykłych i przy­kry­te gi­gan­tyczną kapą. Jest to i miej­sce do spa­nia, i sa­lon, i po pro­stu podłoga, jeżeli ktoś ze­chce skrócić so­bie drogę i przejść na wprost. Na tym łóżku wy­zna­czo­no mi działkę. Oprócz mnie no­cują tu Lord, Ta­ba­ki i Sfinks, więc ta działka nie jest aż taka mała. Aby na niej usnąć, niezbędne są spe­cjal­ne na­wy­ki, których jesz­cze nie wy­pra­co­wałem. Śpiących w czwar­tej gru­pie prze­kra­czają, prze­czołgują się po nich, sta­wiają na nich ta­le­rze i po­piel­nicz­ki, opie­rają cza­so­pi­sma… Ma­gne­to­fon i trzy lam­py ścien­ne spośród dwu­na­stu nig­dy nie są wyłączo­ne i o każdej po­rze nocy ktoś pali, czy­ta, pije kawę lub her­batę, bie­rze prysz­nic albo szu­ka czy­stych maj­tek, słucha mu­zy­ki albo po pro­stu snu­je się po po­ko­ju. Po bażan­cim cap­strzy­ku dokład­nie o dwu­dzie­stej pierw­szej ta­kie porządki zno­si się z tru­dem, ale bar­dzo sta­ram się przy­sto­so­wać. Życie w czwar­tej war­te jest wszel­kich męczar­ni. Tu każdy robi, co chce, i mar­nu­je na to tyle cza­su, ile uważa za po­trzeb­ne. Nie ma tu na­wet wy­cho­waw­cy. Lu­dzie z czwórki żyją ba­jecz­nie. Tyl­ko żeby to pojąć, trze­ba się tu prze­nieść z pierw­szej gru­py.
 W ciągu trzech dni na­uczyłem się:
 – grać w po­ke­ra;
 – grać w war­ca­by;
 – spać na siedząco;
 – jeść w nocy;
 – piec ziem­nia­ki na płytce elek­trycz­nej;
 – palić cu­dze pa­pie­ro­sy;
 – nie pytać, która go­dzi­na.
 Nie na­uczyłem się: – pa­rzyć czar­nej kawy, nie za­le­wając płytki; – grać na har­mo­nij­ce ust­nej; – czołgać się tak, żeby nikt, kto na mnie pa­trzy, się nie krzy­wił; – nie za­da­wać zbędnych pytań.
 Bajkę psuł Lar­ry. W żaden sposób nie mógł po­go­dzić się z moją obec­nością w czwórce. Drażniło go wszyst­ko: jak siedzę, leżę, mówię, milczę, jem, a szczególnie, jak się po­ru­szam. Krzy­wił się na sam mój wi­dok. Ze dwa dni ogra­ni­czał się do tego, że wy­zy­wał mnie od przygłupa i obe­sra­nej kury, po­tem o mało nie złamał mi nosa rze­ko­mo za to, że usiadłem na jego skar­pet­kach. Żad­nych skar­pe­tek pode mną nie zna­le­zio­no, na­to­miast po­tem przez całe rano mu­siałem opo­wia­dać na­uczy­cie­lom, jak to nie­for­tun­nie upadłem, prze­sia­dając się na wózek, ale żaden mi nie uwie­rzył.
 Pod­czas śnia­da­nia cała pierw­sza gru­pa trium­fo­wała, oglądając moją gębę. Po­dej­rza­na ta­blet­ka od Sza­ka­la nie przy­niosła ulgi, na­to­miast uśpiła mnie tak bar­dzo, że z ostat­niej lek­cji mu­siałem się zwol­nić. Żeby dojść do sie­bie, wlazłem pod prysz­nic i zasnąłem w ka­bi­nie. Stamtąd w jakiś sposób prze­trans­por­to­wa­no mnie do sy­pial­ni.
 Przyśnił mi się Ho­mer. Z wy­ra­zem głębo­kie­go obrzy­dze­nia na twa­rzy bił mnie san­dałem. Po­tem przyśniło mi się, że je­stem li­sem, którego wy­ku­rzają z nory źli myśliwi. Aku­rat wyciągali mnie za ogon, kie­dy się obu­dziłem.
 Otwo­rzyłem oczy i zo­ba­czyłem za­wie­szo­ne nad głową rogi po­du­szek. Między nimi po­zo­stała szpar­ka, przez którą zaglądał la­ta­wiec przy­szpi­lo­ny do su­fi­tu. Zaglądał, bo na nim na­ry­so­wa­na była twarz. Prze­ni­kały do mnie też kłęby dymu pachnącego wa­ni­lią. Tak więc te li­sie kosz­ma­ry nie po­wstały w pu­st­ce. Zgniotłem po­duszkę, która zasłaniała mi wi­docz­ność, i zo­ba­czyłem Sfink­sa. Sie­dział obok i wpa­try­wał się po­nu­ro w sza­chow­nicę, na której już pra­wie nie było fi­gur. Większa ich część leżała wokół sza­chow­nicy, a kil­ka sztuk na pew­no pode mną – w najróżniej­szych miej­scach wci­skało się we mnie coś twar­de­go i nie­dużego.
 – Pod­daj się, Sfink­sie – roz­legł się głos Ta­ba­kie­go. – To naj­czyst­szy re­mis. Trze­ba się po­go­dzić z fak­ta­mi. Umieć uko­rzyć się przed oko­licz­nościa­mi, nie tracąc god­ności.
 – Kie­dy będę po­trze­bo­wał two­ich rad, uprzedzę cię za­wcza­su – po­wie­dział Sfinks.
 Do­tknąłem nosa. Już tak bar­dzo nie bolał. Chy­ba ta­blet­ka jed­nak za­działała.
 – Oj, Pa­lacz się obu­dził! Mru­ga! – Brud­na łapka z po­ob­gry­za­ny­mi pa­znok­cia­mi po­kle­pała mnie po po­licz­ku. – Jest jesz­cze proch w pro­chow­ni­cach ple­mie­nia Bażantów. A wy mówiliście, że umarł!
 – Moim zda­niem oprócz cie­bie nikt tak nie mówił. – Sfinks po­chy­lił się nade mną, oglądając uszko­dze­nia. – Od tego się nie umie­ra.
 – Nie wiem, nie wiem – ode­zwał się nie­wi­docz­ny Ta­ba­ki.
 – Bażanty, na­wet byłe, są zdol­ne do wszyst­kie­go. Jak żyją? Na co umie­rają? Tyl­ko one to wiedzą.
 Znu­dziło mi się leżenie w roli pa­cjen­ta, którego wszy­scy obsługują, więc usiadłem. Nie całkiem pro­sto, ale wi­docz­ność znacz­nie mi się po­pra­wiła.
 Ta­ba­ki w po­ma­rańczo­wym tur­ba­nie spiętym agrafką i w zie­lo­nym szla­fro­ku, dwa razy dłuższym niż on sam, sie­dział na ster­cie po­du­szek i palił fajkę. Wa­ni­lio­wy dym, którym w moim śnie dręczo­no lisa, wy­do­by­wał się właśnie z niej. Sfinks, wy­pro­sto­wa­ny i jak­by nie­obec­ny, me­dy­to­wał nad sza­cha­mi. Przez dziu­ry w dżin­sach wy­zie­rały szpi­cza­ste ko­la­na. Miał założoną tyl­ko jedną pro­tezę i wypłowiały pod­ko­szu­lek, po­zo­sta­wiający na wi­do­ku wszyst­kie mo­co­wa­nia, tak że był po­dob­ny do nie całkiem zmon­to­wa­ne­go ma­ne­ki­na. Na pa­ra­pe­cie, za fi­ranką, widać było czyjąś syl­wetkę.
 – Śniło mi się, że je­stem li­sem – po­wie­działem, opędzając się od słod­kie­go dymu. – Właśnie wy­ku­rzo­no mnie z nory, kie­dy się obu­dziłem.
 Ta­ba­ki przełożył fajkę do le­wej ręki i uniósł pa­lec wska­zujący.
 – W każdym śnie, dzie­ci­no, naj­ważniej­sze to w porę się obu­dzić. Cieszę się, że ci się to udało.
 I za­in­to­no­wał jedną ze swo­ich nie­sa­mo­wi­tych smętnych pieśni, od których cho­dziły mi ciar­ki po skórze. Z po­wta­rzającym się do znu­dze­nia re­fre­nem. Za­zwy­czaj wysławiały albo deszcz, albo wiatr, a tym ra­zem, wyjątko­wo, był to dym unoszący się nad zglisz­cza­mi ja­kie­goś do cna spa­lo­ne­go bu­dyn­ku.
 Syl­wet­ka na pa­ra­pe­cie po­ru­szyła się, szczel­niej zaciągając fi­rankę, żeby od­gro­dzić się od wy­cia Sza­ka­la. Po ner­wo­wym ru­chu domyśliłem się, że to Lord.
 – Hej, hej… tyl­ko sza­ry dym i dra­pieżne kru­ki… Hej, hej… nie zo­stało nic więcej…
 Sfinks nie­spo­dzie­wa­nie we­tknął twarz w kołdrę, jak­by ją dziobnął, po czym się wy­pro­sto­wał, potrząsnął głową, i rzu­cił mi paczkę pa­pie­rosów.
 – Pal – po­wie­dział. – Uspo­ka­jaj ner­wy.
 – Dziękuję – od­rzekłem, oglądając paczkę. Nie było na niej śladów zębów. Śliny chy­ba też nie. Wyłuskałem z niej pa­pie­ro­sa, za­pa­liłem za­pal­niczkę, którą rzu­cił mi Sza­kal, i znów po­dziękowałem.
 – Uprzej­my! – za­chwy­cił się Ta­ba­ki. – Ja­kie to przy­jem­ne!
 Zaczął się krzątać. Długo prze­trze­py­wał poły szla­fro­ka, tur­ban opadł mu na oczy, aż wresz­cie z ja­kichś za­ka­marków szla­fro­ka wyjął szklaną po­piel­niczkę pełną nie­do­pałków.
 – O, zna­lazłem. Trzy­maj! – I rzu­cił nią we mnie, cho­ciaż sie­dział tak bli­sko, że bez tru­du mógł mi ją podać.
 W po­wie­trzu po­piel­nicz­ka zgu­biła za­war­tość i na kocu po­wstała ścieżka z nie­do­pałków. Otrze­pałem się i za­pa­liłem.
 – A gdzie po­dzięko­wa­nie? – Ta­ba­ki się nadąsał.
 – Dziękuję. Dziękuję, że spudłowałeś!
 – Nie ma za co – od­po­wie­dział z sa­tys­fakcją. – Nie war­to dziękować!
 Ze zdwo­joną ener­gią zawył swo­je po­twor­ne „hej, hej”.
 Sfinks po­wie­dział, że zga­dza się na re­mis.
 – Naj­wyższy czas – ode­zwał się łagod­ny głos zza zagłówka łóżka. Od­rzu­cając na bok wiszące na nim pacz­ki i tor­by, wy­sunęła się ku nam biała długo­pal­cza­sta ręka, przewróciła sza­chow­nicę i zaczęła zbie­rać po­roz­rzu­ca­ne fi­gu­ry.
 – Hej, hej… prze­pa­lo­ne gar­nusz­ki! Hej, hej, szkie­let wy­pcha­ne­go niedźwie­dzia… Za życia był wie­sza­kiem…
 – Niech ktoś za­tka gębę temu zbo­czeńcowi! – błagał Lord z pa­ra­pe­tu.
 Jak za­cza­ro­wa­ny śle­dziłem rękę Śle­pe­go. Prócz tego, że pal­ce były nie­na­tu­ral­nie długie i zgi­nały się tak, jak nor­mal­ne pal­ce się nie zgi­nają, jeżeli nie chcesz ich złamać, to ręka ta była w do­dat­ku jakoś nie­przy­jem­nie ożywio­na. Wędro­wała po kocu, śli­zgała się, prze­bie­rała pal­ca­mi-mac­ka­mi, nie­malże węszyła. Wyciągnąłem spod sie­bie białą wieżę, która uwie­rała mnie w tyłek, i ostrożnie położyłem przed tą ręką. Ręka się za­trzy­mała, po­ru­szyła środ­ko­wym czułkiem i po namyśle gwałtow­nie capnęła wieżę. Wzdrygnąłem się i po­spiesz­nie zacząłem wy­ma­cy­wać wszyst­kie po­zo­stałe fi­gu­ry, które gdzieś się pode mną za­po­działy, bo na­gle od­niosłem przy­kre wrażenie, że jeżeli tego nie zro­bię, dra­pieżna ręka sięgnie pode mnie i sama je za­bie­rze. Sfinks ob­ser­wo­wał mnie z nie­sma­kiem.
 – Hej, hej… sczer­niały wi­sior! Wro­na go po­rwie dla swo­ich wro­niąt… Ład­niutką za­bawkę da swo­im wro­niętom…
 Lord od­sunął fi­rankę i zszedł z pa­ra­pe­tu. Z większym hałasem niż zwy­kle, ale ja, patrząc na nie­go, i tak o mało nie rozpłakałem się z za­zdrości.
 – Nie wle­piaj gał na próżno – po­ra­dził mi Ta­ba­ki. – Ty i tak nic nie po­tra­fisz.
 – Wiem. Po pro­stu mnie to cie­ka­wi.
 Za­kasz­lał i spoj­rzał na mnie znacząco. Jak­by przed czymś mnie prze­strze­gał.
 – Le­piej nie bądź taki cie­ka­wy.
 Nie zdążyłem za­py­tać dla­cze­go, a Lord już wdra­pał się na wspólne łóżko. Po­dzi­wiałem jego pre­cy­zyj­ne ru­chy. Ta­ba­ki się czołgał, a Lord rzu­cał do przo­du. Naj­pierw zarzu­cał nogi, po­tem ska­kał za nimi na rękach. W rze­czy sa­mej nie­zbyt przy­jem­ne wi­do­wi­sko, a gdy­by to oglądać w zwol­nio­nym tem­pie, to byłoby zgoła nie­sa­mo­wi­te. Jed­nak nie dla wózko­wi­cza. Poza tym Lord robił wszyst­ko tak szyb­ko, że nie za­wsze uda­wało się prześle­dzić jego ru­chy. Po­dzi­wiałem go i śmier­tel­nie mu za­zdrościłem, wiedząc, że mnie się coś ta­kie­go nie uda. Nie byłem akro­batą. Ta­ba­ki po­ru­szał się również szyb­ko, ale był o połowę lżej­szy i nogi miał posłuszne, więc na wi­dok czołgającego się Ta­ba­kiego nie wpa­dałem w de­presję.
 Gdy Lord zna­lazł się na łóżku, wle­pił w nie­go wzrok w krwiożer­czym ocze­ki­wa­niu. Było oczy­wi­ste, że jesz­cze jed­no „hej, hej”, i do­sta­nie za swo­je. Sam to zro­zu­miał i rzekł po­jed­naw­czo:
 – No, co ty, Lor­dzie, tak się de­ner­wu­jesz? Pieśń już się skończyła.
 – Chwała Bogu! – prychnął Lord. – Bo mógłbyś sam się skończyć!
 Ta­ba­ki udał, że się boi.
 – Ja­kie to strasz­ne słowa z tak błahe­go po­wo­du! Oprzy­tom­niej, mój dro­gi! – Tur­ban zsunął się i zasłonił oko. Po­pra­wił go i zaczął roz­pa­lać wy­gasłą fajkę.
 Na podłodze za­szu­miała ma­szyn­ka do kawy. Od­sunąłem ple­cak i siat­kową torbę, które wi­siały na opar­ciu łóżka.
 Po tam­tej stro­nie prętów na podłodze sie­dział Ślepy. Czar­ne włosy na białej twa­rzy ni­czym zasłona. Mar­two prześwie­cały przez nią srebr­ne oczy. Palił i wyglądał na całko­wi­cie wy­lu­zo­wa­ne­go. Ręka szpe­rająca po łóżku kończyła zbie­ra­nie szachów, jak­by w ogóle do nie­go nie należała. Gdy na nią pa­trzyłem, ręka właśnie powróciła, a Ślepy, ści­skając w zębach pa­pie­ro­sa, szyb­ko ją pogłaskał. Tak właśnie było, wca­le mi się nie przy­wi­działo.
 Trzasnęły drzwi.
 Za­stu­kały ob­ca­sy.
 Nastrój od razu się ze­psuł.
 Z ta­kim łosko­tem i stu­ko­tem do sy­pial­ni wcho­dził tyl­ko Lar­ry. Wypuściłem ple­cak i siatkę, tracąc z oczu Śle­pe­go, i się przy­czaiłem. Nie scho­wałem się oczy­wiście, ra­czej znie­ru­cho­miałem i to wca­le nie dla­te­go, że się prze­stra­szyłem. Po pro­stu w obec­ności Lar­ry’ego do­pa­dało mnie otępie­nie. Ze zbyt wielką złością re­ago­wał na ja­kie­kol­wiek ozna­ki życia z mo­jej stro­ny.
 Wy­chudły, ze­zo­wa­ty i jakiś roz­czo­chra­ny, stanął przy łóżku, wle­piając wzrok w Sza­ka­la. Po­wie­dział: „No, tak”, i usiadł, jak­by złożył się na pół. Wyglądał na tak załama­ne­go, że Ta­ba­ki zachłysnął się dy­mem.
 – O, Boże, Lar­ry! – pisnął str­wożony. – Co się stało?
 Lar­ry spoj­rzał iro­nicz­nie.
 – Wciąż to samo. Mam dość.
 – Aha. – Ta­ba­ki po­pra­wił tur­ban i na­tych­miast się uspo­koił. – A ja so­bie pomyślałem, że to coś no­we­go.
 Lar­ry odchrząknął. Był to bar­dzo wy­ra­zi­sty odgłos. Osten­ta­cyj­ny. Lord, który re­ago­wał ner­wo­wo na wszel­kie­go ro­dza­ju dźwięki, po­pro­sił, żeby za­cho­wy­wał się ci­szej.
 – Ci­szej? – Lar­ry jak­by nie wie­rzył własnym uszom. – Jesz­cze ci­szej? Ci­szej niż my za­cho­wują się tyl­ko nie­bosz­czy­cy! My tu je­steśmy jak tru­sie, naj­spo­koj­niej­si chłopcy. Nie­ba­wem na nas wszyst­kich tra­wa wyrośnie, tacy je­steśmy cisi…
 – Nie ci­skaj się. – Lord się skrzy­wił. – Miałem na myśli kon­kret­nie cie­bie. Kon­kret­nie w da­nej chwi­li.
 – Aha, no tak! – wy­krzyknął Lar­ry. – Żyje­my chwilą, a jakże! Tyl­ko dana chwi­la, ani do przo­du, ani do tyłu. Nie war­to mówić o ni­czym in­nym, jak tyl­ko o obec­nej chwi­li. Na­wet ze­garków nie wol­no nam nosić, bo a nuż pomyślimy o paru mi­nu­tach, które nastąpią.
 – Lar­ry chce awan­tu­ry – wytłuma­czył Ta­ba­ki Lor­do­wi. – Chce krwa­wej bójki. Upaść między łóżka bez od­de­chu i o nic więcej się nie trosz­czyć.
 Lord ode­rwał się od piłowa­nia pa­znok­ci.
 – Za­raz mu to urządzi­my.
 Lar­ry wbił wzrok w pil­nik w rękach Lor­da i jakoś mu się on nie spodo­bał, bo zmie­nił zda­nie w spra­wie bi­ja­ty­ki.
 – Wca­le się nie ci­skam – po­wie­dział. – Gdy­byście pojeździ­li po ko­ry­ta­rzach tyle co ja, też by wam było nie­do­brze. Wi­dzi­cie, jaka jest sy­tu­acja w Domu?
 – Dosyć, Lar­ry – syknął Sfinks. – Wszyst­kim już się prze­jadła ta two­ja sy­tu­acja. Odpuść so­bie.
 Lar­ry tak dy­go­tał, że jego drżączka prze­ni­kała do mnie przez ma­te­rac. Nie wie­działem, dla­cze­go nie po­zwa­lają mu się wy­po­wie­dzieć. Miałem wrażenie, że to by go uspo­koiło. Nie jest przy­jem­nie sie­dzieć obok człowie­ka, który dy­go­ce z po­wo­du ja­kichś nie­wia­do­mych przejść. Zwłasz­cza jeżeli jest to Lar­ry.
 Przy łóżku po­ja­wił się Ma­ce­doński – usłużny cień w sza­rym swe­trze. Roz­dał wszyst­kim kawę z tacy i zniknął. Może przy­siadł za opar­ciem, a może wszedł w ścianę. Filiżanka paliła w dłonie. Na chwilę ode­rwałem się od Lar­ry’ego i dla­te­go byłem za­sko­czo­ny, kie­dy przełączył się na mnie.
 – No! – Drżący pa­lec z wy­ho­do­wa­nym długim pa­znok­ciem do­tknął mo­je­go czoła. – Z po­wo­du tego właśnie osob­ni­ka tkwi­my w gównie! Po­da­je­my kawę do łóżka, za­miast uto­pić go w ce­men­cie!
 Ta­ba­ki zachłysnął się z za­chwy­tu.
 – Lar­ry, co ty tak mie­lesz języ­kiem? – za­sko­wy­czał. – Co ty bre­dzisz, ko­cha­ny? Jak prze­pro­wa­dziłbyś taką ope­rację? Skąd wziąć ce­ment? W czym go roz­mie­szać? Jak za­nu­rzyć w nim Pa­la­cza i co z nim zro­bić po­tem? Uto­pić ce­mentowy posąg w klo­ze­cie?
 – Za­mknij się, ro­ba­ku! – wrzasnął Lar­ry. – Za­milkłbyś przy­najm­niej raz w życiu!
 – Bo co? – zdu­miał się Sza­kal. – Za­gwiżdżesz na bra­ci z gru­py i przy­niosą tu kadź z płyn­nym ce­men­tem i formę na nogi? Od­po­wiedz mi tyl­ko na jed­no py­ta­nie, bra­cie. Dla­cze­go ty, mając ta­kie zdol­ności, nie na­uczysz się go­to­wać ma­ka­ro­nu?
 – Idź do dupy, ty głupi ku­ta­sie!
 Krzyk Lar­ry’ego wypłoszył wronę z sza­fy.
 Zmiotło ją i rzu­ciło na stół pod oknem. I nie tyl­ko ją. W wol­nych chwi­lach Na­net­ta lubiła tar­gać na strzępy sta­re ga­ze­ty. Mo­zai­ka z pa­pierków wy­le­ciała ra­zem z nią i za­sy­pała wszyst­ko do­okoła obrzy­dli­wym bru­nat­nym śnie­giem. Dwa strzępki wylądowały w mo­jej ka­wie.
 Po­tem bar­dzo bli­sko zna­lazła się twarz Lar­ry’ego z dzi­ko ze­zującym pra­wym okiem, a później zda­rzyło się wie­le rze­czy jed­no­cześnie.
 Spa­rzyłem so­bie rękę. Kołnie­rzyk ko­szu­li się przekręcił i zaczął mnie dusić. Su­fit za­wi­ro­wał. Wi­ro­wał wraz z żółtym la­taw­cem, pustą klatką dla ptaków, drew­nia­nym kołem i ostat­nim strzępkiem ga­zet. Było to odrażające wi­do­wi­sko, więc za­mknąłem oczy, żeby tego nie wi­dzieć. Ja­kimś cu­dem jed­nak mnie nie ze­mdliło. Leżałem na ple­cach, łykając ślinę z krwią i po­wstrzy­mując się ze wszyst­kich sił.
 Ta­ba­ki mnie po­sa­dził, wy­py­tując tro­skli­wie, jak się czuję. Nie od­po­wie­działem. Jakoś tam sku­piłem w jed­no ogni­sko ota­czające mnie oso­by. Lar­ry’ego wśród nich nie było. Nie wątpiłem, że tym ra­zem już na pew­no złamał mi szczękę. Łzy ciekły mi stru­mie­niem, ale naj­bar­dziej dręczył mnie nie ból, lecz miła tro­skli­wość oto­cze­nia. Za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by zwa­lił się na mnie jakiś ciężar.
 Ta­ba­ki za­pro­po­no­wał jesz­cze jedną cu­downą pigułkę. Sfinks po­pro­sił Ma­ce­dońskie­go, żeby przy­niósł mokrą szmatkę. Ślepy wyłonił się zza opar­cia łóżka i za­py­tał, czy bar­dzo mi się kręci w głowie. Żaden z nich nie stanął w porę w mo­jej obro­nie. Nikt na­wet nie po­wie­dział Lar­ry’emu, że jest by­dla­kiem. Sko­ro tak się do mnie od­nieśli, stra­ciłem wszelką ochotę na ob­co­wa­nie z nimi i od­po­wia­da­nie na ich py­ta­nia. Sta­rałem się na ni­ko­go nie pa­trzeć. Le­d­wo do­tarłem do krawędzi łóżka i po­pro­siłem o wózek. Po­wie­działem to bar­dzo nie­wy­raźnie, ale Ma­ce­doński od razu go pod­sta­wił. A po­tem pomógł mi usiąść.
 □ □ □
 Umyłem się w to­a­le­cie, sta­rając się nie do­ty­kać bolących miejsc, i sie­działem przed umy­walką. Nie chciało mi się wra­cać. Znałem to uczu­cie. W pierw­szej gru­pie często mi się to zda­rzało, ale tam ni­ko­mu nie po­zwa­la­no se­pa­ro­wać się tak długo. Tu na ta­kie rze­czy nie zwra­cano uwa­gi, można było ster­czeć, gdzie się chciało, do późnej nocy.
 To­a­le­ta była dokład­nie taka sama jak w pierw­szej gru­pie. Tyl­ko bar­dziej za­nie­dba­na. Szcze­lin było tu więcej, a w kil­ku miej­scach ka­fle po­od­pa­dały, obnażając rury. Drzwi ka­bin ozdo­bio­no na wpół zdra­pa­ny­mi na­lep­ka­mi. I pra­wie każda płytka gla­zu­ry była za­ma­za­na fla­ma­strem. Na­pi­sy się nie trzy­mały, roz­ma­zy­wały i blakły, i z po­wo­du tej ich przejścio­wości to­a­le­ta czwar­tej gru­py spra­wiała dziw­ne wrażenie miej­sca za­ni­kającego. Miej­sca, które roz­pacz­li­wie chce coś za­ko­mu­ni­ko­wać, równo­cześnie ukry­wając coś i za­cie­rając. Na­wia­sem mówiąc, na­pisów nie dało się czy­tać. Próbowałem. Były całkiem wyraźne, ale bez­sen­sow­ne. Zwy­kle czy­tałem cały czas je­den i ten sam na­pisany łukiem nad niską muszlą: Nie trze­ba wy­cho­dzić za drzwi, żeby znać istotę zda­rzeń. Nie trze­ba z okna… Da­lej na­pis się rozpływał i od­czy­tać można było do­pie­ro sam ko­niec: czy. Po­twor­nie mnie drażniło, że raz za ra­zem mimo woli to czy­tałem, i chciałem po ci­chu ze­trzeć na­pis gąbką, ale w żaden sposób nie mogłem się na to odważyć. Prze­cież wte­dy mu­siałbym na­pisać na pu­stym miej­scu coś no­we­go.
 Pod­je­chałem do umy­wal­ki z na­pi­sem. Jej skraj po­kry­wała sko­rup­ka z pa­sty do zębów, a odpływ za­ty­kały grud­ki pia­ny z obrzy­dli­wy­mi włoska­mi. Włoski były czar­ne. Gdy się na nie na­pa­trzyłem, od­je­chałem do sąsied­niej umy­wal­ki, też ni­skiej. Wśród wózko­wiczów z czwórki nie było bru­netów. Na­rzu­cał się wnio­sek, że komuś z chodzących chciało się golić, zgiąwszy we czwo­ro po to tyl­ko, by ucie­szyć nas swo­im pa­skudz­twem. Nas – czy­li naj­pew­niej mnie.
 Przy­szedł Ma­ce­doński.
 Przy­niósł jesz­cze jedną filiżankę z kawą i po­piel­niczkę. Po­sta­wił je na krawędzi umy­wal­ki obok my­del­nicz­ki. Na po­piel­nicz­ce położył pa­pie­ro­sa i za­pal­niczkę. Z rękawów swe­tra na se­kundę wy­sunęły się wstrętne pal­ce ob­gry­zio­ne do krwi – i za­raz się scho­wały. Rękawy zwi­sały jak u Pier­ro­ta, jesz­cze je przy­trzy­my­wał od wewnątrz, żeby nie zje­chały niżej.
 – Dziękuję – po­wie­działem.
 – Nie ma za co – od­rzekł już w drzwiach. I zniknął.
 W ten sposób wyjaśniłem dwie rze­czy na raz do­tyczące jego oso­by: że umie mówić i że sam sie­bie zja­da. Uczyn­ność Ma­ce­dońskie­go bar­dziej bu­dziła lęk, niż cie­szyła. Przy­po­mniałem so­bie ohyd­ne opo­wieści Bażantów, jak to w in­nych gru­pach trak­tują no­wi­cju­szy, robiąc z nich nie­wol­ników. Nig­dy w to nie wie­rzyłem, ale Ma­ce­doński jak­by żyw­cem wy­lazł z tych głupich hor­rorów. Za­cho­wy­wał się tak, że nie wie­rzyć w nie było o wie­le trud­niej.
 Co ja właści­wie wie­działem o czwar­tej gru­pie? Że, nie licząc Lar­ry’ego, za­cho­wy­wa­li się wo­bec mnie przy­zwo­icie. Wy­da­wa­li się zbyt sym­pa­tycz­ni, jak na te be­ze­ceństwa, które im przy­pi­sy­wa­no. Ale może to nie o mnie cho­dziło? Komu po­trzeb­ny służący na wózku? Cze­go można od nie­go żądać? Le­d­wo nadąża obsługi­wać sie­bie sa­me­go. Chodzący to co in­ne­go. Na przykład Ma­ce­doński. Gdy mi to przyszło na myśl, zro­zu­miałem, że Bażanty śmier­tel­nie mnie za­truły. Na resztę życia.
 Zro­biło mi się nie­do­brze. Spoj­rzałem w lu­stro. Na mój opuch­nięty nos i po­si­nia­czoną szczękę. Po­ma­całem si­niak, na­ci­skając moc­niej i patrząc w oczy swo­je­mu od­bi­ciu, i nie­spo­dzie­wa­nie się roz­be­czałem.
 Po­ru­szyła mnie łatwość, z jaką wywołałem łzy. Jak­bym za­wsze był go­to­wy się rozpłakać. Sie­działem z filiżanką kawy, wybałuszałem na sie­bie oczy w lu­strze, płakałem i nie mogłem prze­stać. Żeby po­zbie­rać wszyst­kie moje smar­ki, mu­siałem od­winąć pół me­tra pa­pie­ro­we­go ręczni­ka. Gdy wy­smar­kałem nos, zo­ba­czyłem w lu­strze Sfink­sa.
 Nie twarz, był zbyt wy­so­ki na prze­zna­czo­ne dla wózko­wiczów lu­stra. Ale na­wet nie widząc wy­ra­zu jego twa­rzy, wie­działem, że smar­ki za­uważył.
 Nie chciało mi się od­wra­cać, po­sta­no­wiłem więc uda­wać, że go nie widzę. Od­sta­wiłem filiżankę i długo się myłem. Całe wie­ki.
 Kie­dy wresz­cie wy­tarłem twarz, zo­ba­czyłem, że stoi tam, gdzie stał. Zro­zu­miałem, że na próżno li­czyłem na jego takt. Mu­siałem udać, że do­pie­ro te­raz go za­uważyłem.
 Sfinks też był na wpół ro­ze­bra­ny, tyl­ko za­rzu­cił na ra­mio­na ko­szulę. Wyglądała, jak­by ją pra­no w wy­bie­la­czu. Dżinsy nie wyglądały le­piej, ale oglądać go było miło. Należał do tych typów, na których każdy ciuch pre­zen­tu­je się przy­zwo­icie i wy­da­je się strasz­nie dro­gi. Nie wiem, jak oni to robią.
 – Boli? – za­py­tał.
 – Trochę.
 Żeby nie pa­trzeć na jego twarz bez brwi, sku­piłem się na adi­da­sach. Za­dep­ta­nych. Ze sznurówka­mi zawiąza­ny­mi wokół ko­stek. Moje były o wie­le ele­gant­sze.
 – Do łez? – uściślił.
 Tak. Tak­tem to on się nie od­zna­czał.
 – Oczy­wiście, że nie – wy­du­siłem, wiedząc, że na­iw­nością było li­czyć na to, że będzie mil­czał. Taką samą na­iw­nością jak myśleć, że so­bie pójdzie, żeby mnie nie nie­po­koić. Za­raz za­cznie wy­py­ty­wać, co mnie tak zmar­twiło.
 – Two­ja kawa wy­stygła – za­uważył.
 Do­tknąłem filiżanki. Była ciepła.
 Sfinks stał za mo­imi ple­ca­mi i nie było go widać w lu­strze. Przez to, że go nie wi­działem, przez to, że on jed­nak o nic mnie nie za­py­tał, przez to, że nie wie­działem, co od­po­wie­dzieć, jeżeli za­py­ta, a on nie pytał – ze wszyst­kich tych po­wodów na­gle wy­buchnąłem. Słowa popłynęły rwącym po­to­kiem, jak przed­tem łzy.
 – Je­stem Bażan­tem – po­wie­działem do swo­je­go za­puch­niętego od­bi­cia. – Je­stem pie­przo­nym Bażan­tem. Nie mogę spo­koj­nie wypić kawy, bo do­staję po mor­dzie. A wiesz, co jest naj­cie­kaw­sze? Że Lar­ry nie uważa mnie za Bażanta. Wy­zy­wa mnie od Bażantów, a sam w to nie wie­rzy. W in­nym ra­zie by mnie nie bił. Żaden Bażant nie ścier­pi cze­goś ta­kie­go. Na­tych­miast do­nie­sie. Wy­cho­dzi na to, że z jed­nej stro­ny on mnie nie­na­wi­dzi za to, że je­stem Bażan­tem, a z dru­giej li­czy na to, że nie je­stem Bażan­tem. Faj­nie, co? A jeżeli po­jadę te­raz do Re­ki­na?
 Do­tknąłem twa­rzy. Krwiak puchł w oczach. Do ko­la­cji zro­bi się z tego ogrom­na śliw­ka na pół twa­rzy. Ależ się ucieszą ci z pierw­szej gru­py.
 – Można za­sma­ro­wać białym to­ne­rem – do­ra­dził Sfinks.
 – Leży w le­wej szaf­ce.
 Roz­gnie­wałem się. On jest taki pew­ny, że chcę ukryć ten si­niak. I Lar­ry też. A może ja prze­ciw­nie, chcę go wy­sta­wić na wi­dok pu­blicz­ny. Po­wie­dzieć wszyst­kim, skąd się wziął, i zo­ba­czyć, co z tego wyj­dzie. Były to tak bar­dzo bażan­cie myśli, że na­wet się lek­ko prze­stra­szyłem.
 – Rze­czy­wiście chy­ba po­jadę do Re­ki­na – po­wie­działem z czy­stej prze­ko­ry.
 Sfinks pod­szedł do sąsied­niej umy­wal­ki i usiadł na niej, z nogą założoną na nogę, jak na krześle. Od razu pomyślałem, że te­raz wymaże spodnie pastą do zębów, i jesz­cze pomyślałem: czy można wyglądać ele­ganc­ko z pla­ma­mi na tyłku?
 – Te­raz, za­raz? – za­py­tał.
 – Co?
 – Te­raz, za­raz po­je­dziesz?
 Mil­czałem. Nig­dzie się nie wy­bie­rałem, ale on mógł przy­najm­niej uda­wać, że uwie­rzył. I trochę mi od­ra­dzać.
 – Żar­to­wałem – mruknąłem po­nu­ro.
 – Po co?
 Nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi, sam so­bie od­po­wie­dział:
 – To ja­sne, naj­pierw chciałeś, żeby ci od­ra­dza­no. A po­tem? Może chciałeś mnie na­stra­szyć? Ale dla­cze­go mnie, a nie Lar­ry’ego? A może masz na­dzieję, że będę cię po­pie­rał w przyszłości? Chciałbyś cze­goś w ro­dza­ju obiet­ni­cy, że ochro­nię cię przed Lar­rym? Wy­bacz, ale ta­kiej obiet­ni­cy dać ci nie mogę. Nie je­stem twoją niańką.
 Po­czułem, że się czer­wie­nię od pięt po ko­niusz­ki uszu. Według Sfink­sa moje za­cho­wa­nie wyglądało nie­możli­wie żałośnie. I był bli­ski praw­dy. Tyl­ko że ja nie myślałem o tym w ta­kich ka­te­go­riach.
 – Już dość. Wy­star­czy – po­pro­siłem.
 Sfinks za­mru­gał.
 – Po­cze­kaj – po­wie­dział. – Nie mogę ni­cze­go obie­cać, ale mogę te­raz od­na­leźć Lar­ry’ego i po­wie­dzieć mu, ile wysiłku kosz­to­wało mnie namówie­nie cie­bie, żebyś nie je­chał do Re­ki­na. On mi uwie­rzy i już więcej cię nie tknie. To wszyst­ko, co mogę dla cie­bie zro­bić. Czy taki wa­riant ci od­po­wia­da?
 – Od­po­wia­da – zgo­dziłem się po­spiesz­nie. – Od­po­wia­da mi.
 O mało się nie przy­znałem, że w rze­czy­wi­stości po pro­stu chciałem go rozzłościć, ale w porę ugryzłem się w język. Złapałem pa­pie­ro­sa zo­sta­wio­ne­go przez Ma­ce­dońskie­go, pstryknąłem za­pal­niczką i tak się zaciągnąłem, że oczy o mało nie wyszły mi z or­bit. Po­obi­ja­ne stwo­rze­nie w lu­strze powtórzyło mój łap­czy­wy gest i zro­biło mi się głupio za nie i za sie­bie.
 – Pa­lacz, po­wiedz mi, proszę, dla­cze­go nie sta­wiasz opo­ru, kie­dy cię biją?
 Za­krztu­siłem się dy­mem:
 – Kto, ja?
 – No tak.
 Z kra­nu za ple­ca­mi Sfink­sa ciekło i dół jego ko­szu­li przemókł. Przy ja­sno­tur­ku­so­wej ko­szu­li jego oczy były jesz­cze bar­dziej zie­lo­ne. Za­zwy­czaj wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na, te­raz sie­dział przy­gar­bio­ny i pa­trzył tymi swo­imi ocza­mi wod­ni­ka, jak­by chciał wyciągnąć ze mnie całą duszę. Wy­skro­bać „ja” i dokład­nie zba­dać.
 – Dla­cze­go po­zwa­lasz, żeby cię bito?
 Niby ze mnie nie kpił. Cho­ciaż to, co po­wie­dział, za­brzmiało jak kpi­na. Wy­obra­ziłem so­bie, jak się prze­ciw­sta­wiam. Jak skamlę i opędzam się od Lar­ry’ego. Prze­cież on po pro­stu sko­na ze szczęścia. Czyżby Sfinks tego nie wie­dział? Albo może ma o mnie znacz­nie lepszą opi­nię niż ja sam?
 – Two­im zda­niem to by coś dało?
 – Więcej niż myślisz.
 – A jakże, Lar­ry’ego tak to rozśmie­szy, że osłab­nie i nie będzie mógł wy­ma­chi­wać pięścia­mi.
 – Albo tak się zdzi­wi, że prze­sta­nie uważać cię za Bażanta.
 Zda­je się, że on wie­rzył w to, co mówił. Na­wet nie po­tra­fił się na­prawdę roz­gnie­wać.
 – Prze­stań, Sfinks. To jest po pro­stu śmiesz­ne. Co ja, two­im zda­niem, po­wi­nie­nem zro­bić? Odra­pać mu ko­la­no?
 – Co­kol­wiek. Na­wet Gru­bas po­tra­fi ugryźć, kie­dy go krzywdzą. A ty miałeś w ręce filiżankę z gorącą kawą. Na­wet, zda­je się, sam się nią opa­rzyłeś, kie­dy upadłeś.
 – Miałem go oblać kawą?
 Sfinks przy­mknął oczy.
 – Le­piej tak, niż opa­rzyć sie­bie.
 – Ja­sne – mruknąłem, z całej siły wci­skając peta w po­piel­niczkę. Ta się przewróciła i le­d­wo zdążyłem ją złapać. – Bra­ku­je wam roz­ry­wek. Z przy­jem­nością przygląda­li­byście się, jak młócę Lar­ry’ego pięścia­mi, gryzę go w pa­lec i roz­le­wam kawę po całym łóżku. Może na­wet Ta­ba­ki ułożyłby o tym pieśń. Dziękuję za radę, Sfink­sie! Po pro­stu nie wiem, jak mam ci za nią dziękować!
 Sfinks na­gle ze­sko­czył ze swo­jej grzędy, szyb­ko do mnie pod­szedł i wle­pił wzrok w moje lu­strza­ne od­bi­cie. W tym celu mu­siał się zgiąć, jak gdy­by zaglądał do kogoś przez ni­skie okien­ko.
 – Proszę bar­dzo – po­wie­dział temu komuś. – Nie war­to dziękować. Taką samą radę mógłby dać ci sam Lar­ry.
 Tak się spłoszyłem, kie­dy on ze­rwał się z miej­sca, że przełknąłem wszyst­kie prze­kleństwa, ja­kie miałem na języku.
 – Właśnie tak – zgo­dziłem się. – Ni­czym by mu to nie gro­ziło.
 Sfinks kiwnął głową.
 – I umożliwiłoby zo­sta­wie­nie cię w spo­ko­ju. Wiesz, dla­cze­go Logi tak się cze­piają Bażantów? Bo Bażanty nig­dy nie sta­wiają opo­ru. Ani w większych spra­wach, ani w dro­bia­zgach. Po­kor­nie za­my­kają oczy i prze­wra­cają się kołami do góry. I dopóki będziesz za­cho­wy­wał się tak samo, Lar­ry nie prze­sta­nie trak­to­wać cię jak Bażanta.
 – Prze­cież po­wie­działeś, że go na­stra­szysz.
 Sfinks nadal hip­no­ty­zo­wał moje od­bi­cie. Które wyglądało co­raz go­rzej.
 – Po­wie­działem. I na­straszę. Bez tru­du.
 W głowie mi się zakręciło od tych jego sztu­czek. Wy­da­wało mi się, że jest nas trzech.
 – Prze­stań roz­ma­wiać z lu­strem, Sfinks! – nie wy­trzy­małem. – Je­stem tam jakiś nie­re­gu­lar­ny!
 – Aha, też to za­uważyłeś?
 Wresz­cie się odwrócił, w roz­tar­gnie­niu, jak­by rze­czy­wiście roz­ma­wiał z kimś in­nym, a ja mu prze­szko­dziłem. Po­tem złapał mnie w od­bi­ciu w lu­strze i to się oka­zało jesz­cze bar­dziej nie­miłe. Na­wet głowa mnie roz­bo­lała.
 – No do­bra – po­wie­dział. – Za­po­mnij­my tego cie­bie, który żyje w lu­strze.
 – Two­im zda­niem to nie je­stem ja?
 – Ty, ale nie­zu­pełnie. To je­steś ty, ale znie­kształcony własnym od­bio­rem. W lu­strach wszy­scy wyglądamy go­rzej niż w rze­czy­wi­stości, nie za­uważyłeś tego?
 – Nie, na­wet do głowy mi to nie przyszło.
 Na­gle się połapałem, o ja­kich głupstwach mówimy.
 – Dość już tych bzdur, Sfinks, to wca­le nie jest śmiesz­ne.
 Sfinks się roześmiał.
 – Śmiesz­ne – prychnął. – Słowo daję, że śmiesz­ne. Kie­dy tyl­ko za­czy­nasz coś ro­zu­mieć, to twój pierw­szy od­ruch: wy­trze­pać z sie­bie to zro­zu­mienie.
 – Nig­dzie ni­cze­go nie wy­trze­py­wałem.
 – Spójrz tam. – Sfinks kiwnął głową w stronę lu­stra. – Co wi­dzisz?
 – Żałosną po­si­nia­czoną po­krakę – ode­zwałem się po­nu­ro. – Cóż więcej mogę tam zo­ba­czyć?
 – Na ra­zie, Pa­lacz, po­wi­nie­neś uni­kać lu­ster. Przy­najm­niej do chwi­li, gdy prze­sta­niesz się nad sobą użalać. Po­roz­ma­wiaj o tym z Lor­dem. On nig­dy nie pa­rzy w lu­stro.
 – Dla­cze­go? – zdzi­wiłem się. – Gdy­bym ja wi­dział w lu­strze to, co on wi­dzi…
 – Skąd wiesz, co on wi­dzi?
 Spróbowałem wy­obra­zić so­bie, że je­stem Lor­dem. Patrzącym w lu­stro. Gro­ziło to ostrym ata­kiem nar­cy­zmu.
 – Wi­dzi coś na kształt młode­go Bo­wie­go. Tyl­ko ład­niej­sze­go. Gdy­bym był po­dob­ny do Bo­wie­go, to­bym…
 – …jęczał, że je­steś po­dob­ny do pod­sta­rzałej Mar­le­ny Die­trich i ma­rzyłbyś, żeby być po­dob­nym do Ty­so­na – pod­po­wie­dział Sfinks. – Cy­tuję dosłownie, więc nie sądź, że prze­sa­dzam. To, co wi­dzi w lu­strze Lord, wca­le nie jest po­dob­ne do tego, co ty wi­dzisz, patrząc na nie­go. Ale to tyl­ko je­den przykład tego, jak dziw­nie cza­sem za­cho­wują się lu­strza­ne od­bi­cia.
 – Aha – przy­taknąłem ospa­le. – Ro­zu­miem.
 – Tak? A ja nie bar­dzo. Cho­ciaż za­wsze mnie to in­te­re­so­wało.
 Na­gle za­pragnąłem o coś go za­py­tać. To py­ta­nie nur­to­wało mnie od daw­na.
 – Po­wiedz, Sfinks, a Ma­ce­doński… dla­cze­go on jest taki? Od­da­liście go na żer Lar­ry’emu? Czy on był taki od sa­me­go początku?
 – Jaki „taki”? – Sfinks się zmarsz­czył.
 – No taki… usłużny.
 – Aha, ty też o tym. Cośmy z nim ta­kie­go po­twor­ne­go zro­bi­li? Nic. Ale ty mi nie wie­rzysz, więc nie­po­trzeb­nie ci to po­wie­działem.
 Nie uwie­rzyłem. Nic a nic.
 – Dla­cze­go on za­wsze po wszyst­kich sprząta? Wszyst­kim wszyst­ko po­da­je? Czy on to lubi?
 – Nie wiem dla­cze­go. Domyślam się, ale nie wiem ma pew­no. Mogę po­wie­dzieć jed­no: to nie jest na­sza zasługa.
 Wy­raz mo­jej twa­rzy za­pew­ne wie­le mówił.
 Sfinks wes­tchnął.
 – Wi­dzi w tym swo­je prze­zna­cze­nie. Tak mi się wy­da­je. Jego po­przed­nia pra­ca była o wie­le cięższa. Pra­co­wał jako anioł i to dało mu szkołę. Tak więc te­raz ze wszyst­kich sił sta­ra się do­wieść, że jest użytecz­ny w każdej in­nej roli.
 – Jako kto pra­co­wał?
 Ta­kich wygłupów naj­mniej spo­dzie­wałem się po Sfink­sie. Jakoś samo się przez się ro­zu­miało, że jest to do­me­na Ta­ba­kie­go. Ale Sfinks miał własny styl. Nie roz­winął tego te­ma­tu.
 – Słyszałeś. Nie będę po­wta­rzał – uciął.
 – Aha – wy­mam­ro­tałem. – Do­bra.
 – Przyj­rzyj się, a zo­ba­czysz, że on za­wsze sta­ra się uprze­dzić na­sze prośby. Zro­bić coś wcześniej, niż go po­proszą. W ogóle nie lubi, jak się z nim po­dej­mu­je roz­mowę. To go uprzed­mio­ta­wia.
 – Co… co? – Nie zro­zu­miałem.
 – Nie lubi – powtórzył Sfinks, sy­la­bi­zując. – Kie­dy się go za­uważa, kie­dy się za­ga­ja roz­mowę, o coś się go pyta, zwra­ca się na nie­go uwagę. To go drażni.
 – Skąd wiesz? Po­wie­dział ci?
 – Nie, po pro­stu miesz­kam obok.
 Sfinks na­chy­lił się i po­dra­pał pro­tezą w kostkę, jak ki­jem.
 – Lubi miód i orze­chy włoskie. Wodę so­dową, bez­dom­ne psy, pa­sia­ste zasłony, okrągłe ka­mie­nie, używaną odzież, kawę bez cu­kru, te­le­sko­py i po­duszkę na twa­rzy, kie­dy śpi. Nie lubi, kie­dy pa­trzy mu się w oczy lub na ręce, gdy wie­je sil­ny wiatr i opa­da puch z to­po­li, nie zno­si białych ubrań, cy­tryn i za­pa­chu ru­mian­ku. Wi­dzi to każdy, kto zada so­bie trud, żeby się przyj­rzeć.
 Nie po­wie­działem, że je­stem w czwar­tej gru­pie zbyt krótko, żeby w naj­bar­dziej skry­tej oso­bie Domu wy­pa­trzyć ta­kie szczegóły. Na­to­miast po­wie­działem:
 – Wiesz, Sfinks, nie mów o mnie Lar­ry’emu. Roz­myśliłem się.
 Rap­tem znów na­chy­lił się do lu­stra.
 – Dla­cze­go?
 – Prze­cież to ty za­pro­po­no­wałeś. A ja nie chcę, żeby on uważał mnie za ka­pu­sia.
 – Tak?
 Sfinks jak­by nie do­wie­rzał mo­je­mu od­bi­ciu, którego wygląd był rze­czy­wiście nie­przy­jem­ny. Skry­cie ka­pu­siow­ski. Nie­porządny i nik­czem­ny. A przy tym ja sam ni­cze­go ta­kie­go nie do­zna­wałem.
 – Tak – po­wie­działem, co­raz bar­dziej się de­ner­wując. – Nie chcę być ka­pu­siem ani dla żartu, ani na se­rio. A ty obie­całeś za­po­mnieć o mim od­bi­ciu!
 Sfinks spoj­rzał przez ramię. Jak­by porówny­wał.
 – Tak. Ale mnie pociągają me­ta­mor­fo­zy. Wy­bacz. Więcej nie będę. To zna­czy, że Lar­ry’emu mam nic nie mówić? No to gu­zik zo­sta­nie z two­ich gwa­ran­cji.
 – No i do diabła z nimi!
 Wes­tchnąłem z ulgą. Byłem pra­wie pew­ny, że we wszyst­kim postąpiłem słusznie. Zresztą dosłownie w ostat­niej chwi­li, jesz­cze trochę, a byłoby za późno. Ko­ja­rzyło się to jakoś z Pa­la­czem – tym z lu­stra – człowie­kiem bar­dzo nie­przy­jem­nym. Może na­wet długo­let­nim i zasłużonym ka­pu­siem. Ge­ne­ral­nie na­sze ze Sfink­sem ob­co­wa­nie w klo­ze­tach po­wo­lut­ku sta­wało się tra­dycją. Ja i on w oto­cze­niu musz­li i pi­su­arów. Roz­mo­wa, a po­tem wszyst­ko się zmie­nia, prze­wra­ca z nóg na głowę. Jakoś mi się wy­da­wało, że tym ra­zem prze­wro­tu nie będzie. Że udało mi się go uniknąć.
 Sfinks oglądał swo­je dżinsy. Wresz­cie za­trosz­czył się o ich stan.
 – Lar­ry’ego jed­nak nie za­szko­dziłoby po­stra­szyć. Całą umy­walkę wy­ma­zał…
 – Skąd wiesz, że to on?
 – A któż by inny? Przy­cisk w poście­li, guma do żucia w bu­cie, pa­sta na umy­wal­ce, to jego zwy­cza­je. Ta­ba­ki tak nie robi. Po jego żar­tach pół Domu jest w ru­inie. On się nie roz­mie­nia na drob­ne. Więc to Lar­ry. W isto­cie, jak wi­dzisz, jest jesz­cze dziec­kiem.
 Roześmiałem się.
 – Dziec­ko, które się goli.
 – Co cię tak dzi­wi? To prze­cież zja­wi­sko dość po­wszech­ne.
 Schy­lił się i znów, marszcząc czoło, po­dra­pał w nogę.
 – Co ty się tak dra­piesz? – nie wy­trzy­małem.
 – Pchły. Na pew­no. Do cie­bie się jesz­cze nie do­brały? To dziw­ne.
 – Pchły? – Spe­szyłem się. – Od Na­net­ty?
 – Gdy­by to od Na­net­ty, to przy­najm­niej byłaby szan­sa, żeby je wytępić. Ale to Ślepy przy­no­si. Nie będzie­my prze­cież przywódcy pod­da­wa­li de­zyn­sek­cji. Pchły to jesz­cze nie jest naj­strasz­niej­sze. Cza­sa­mi przy­no­si na so­bie klesz­cze. W środ­ku zimy. I to nie jed­ne­go, ale kil­ka ro­dzajów. Czy kie­dy­kol­wiek zdej­mo­wałeś z sie­bie klesz­cza? Naj­ważniej­sze to nie wy­ry­wać moc­no, żeby nie zo­sta­wić główki.
 – Sfinks, ty żar­tu­jesz?
 – Żar­tuję – po­wie­dział poważnie. – Ja w ogóle je­stem żar­tow­ni­siem. Nie za­uważyłeś?
 – Dla­cze­go nie po­wie­dzieć człowie­ko­wi po pro­stu, żeby się za­mknął, sko­ro drażnią go py­ta­nia? Po co się wy­si­lać?
 Sfinks nie od­po­wie­dział. Wes­tchnął, jesz­cze raz się po­dra­pał i po­szedł.
 W mo­krej po pas ko­szu­li, z pla­ma­mi pa­sty do zębów na sie­dze­niu. Pa­sty nie było widać, a mo­kra ko­szu­la tyl­ko do­da­wała szy­ku. Tak więc nie cho­dziło o ubra­nie, ale o Sfink­sa. O jego własne od­czu­cie.
 Wle­piłem wzrok w swo­je od­bi­cie. Pa­lacz, ten z lu­stra, wyglądał nie­co le­piej, ale mimo to wy­da­wał się szują. Przy­brałem dziarską po­stawę, a on upodob­nił się do przygłupa. Z moją sa­mo­oceną było kiep­sko.
 – Do­bra – po­wie­działem. – Osta­tecz­nie Lord w zwier­cia­dle też się so­bie nie po­do­ba.
 Dopiłem zimną kawę i po­je­chałem do sy­pial­ni.
DOM
In­ter­me­dium
Dom – to mnóstwo ścian z od­pa­dającym tyn­kiem… Wąskie przejścia pod scho­da­mi, ko­ma­ry tańczące pod bal­ko­no­wy­mi la­tar­nia­mi. Różowe brza­ski po­przez zasłony z gazy. Kre­da i zaśmie­co­ne szkol­ne ławki. Słońce przesłonięte czer­wo­nym ku­rzem podwórko­we­go pro­stokąta. Za­pchlo­ne psy drze­miące pod ław­ka­mi. Za­rdze­wiałe rury, krzyżujące się i zwi­jające w spi­ralę pod popękaną skórą ścian. Nierówne sze­re­gi dzie­cięcych butów z wy­krzy­wio­ny­mi czub­ka­mi, usta­wio­ne wzdłuż łóżek. Dom – to chłopiec ucie­kający na pu­ste ko­ry­ta­rze. Za­sy­piający na lek­cjach, z si­nia­ka­mi, składający się z mnóstwa ksy­wek. Głowonóg i Sko­czek. Pa­si­ko­nik i Ogon. Ogon Śle­pe­go, nie odstępujący go ani na krok, na­dep­tujący na jego cień. Ku temu, kto wcho­dzi do Domu, od­wra­ca się pod ostrym kątem. To ostrze, o które wchodzący ka­le­czy się do krwi.
 □ □ □
 Było ich trzy­na­stu. Na­zy­wa­no ich „łaj­da­ka­mi”, „sforą” i „młoko­sa­mi”. Z tym ostat­nim określe­niem ka­te­go­rycz­nie się nie zga­dza­li. Sami na­zy­wa­li sie­bie „sta­dem”. I jak każde sta­do mie­li przo­dow­ni­ka.
 Przo­dow­nik skończył już dzie­sięć lat. Miał pseu­do­nim Spor­t­smen, był ja­snowłosy, różowo­li­cy, nie­bie­sko­oki, o głowę wyższy od po­zo­stałych, nie licząc Słonia. Spał w łóżku dla do­rosłych. Nie miał wi­docz­nych oka­le­czeń ani ukry­tych chorób, ani prysz­czy, ani kom­pleksów, ani pa­sji ko­lek­cjo­ner­skiej – żad­nej z tych rze­czy, które miał każdy z nich. Dla Domu był za do­bry.
 Ku­la­wych bliźniaków, Rek­sa i Mak­sa, na­zy­wa­no Sy­jam­czy­ka­mi, in­dy­wi­du­al­nych prze­zwisk nie mie­li. Wydłużone twa­rze, kościści i żółto­ocy, o trzech no­gach dla dwoj­ga, jed­na­ko­wi jak połówki cy­try­ny, nie­rozłączni i nie do rozróżnie­nia – dwa złodziej­skie cie­nie z kie­sze­nia­mi wy­pcha­ny­mi klu­cza­mi i wy­try­cha­mi. Prze­do­sta­wa­li się przez każde drzwi. Wy­no­si­li wszyst­ko, co leżało bez do­zo­ru.
 Kudłaty Gar­bus lubił mar­sze woj­sko­we i ma­rzył, żeby zo­stać pi­ra­tem. W le­cie czer­niał, prze­obrażając się w zgar­bioną wronę, i znaj­do­wał na so­bie owa­dy. Psy wy­czu­wały jego czułość i zbie­gały się, żeby jej za­znać. Jego ręce pach­niały psem, a w kie­sze­niach cho­wał chleb i wędlinę dla czwo­ro­nożnych przy­ja­ciół.
 Nu­dziarz i Płaksa byli nie­rozłączni jak Sy­jam­czy­cy, ale różnili się wyglądem. Płaksa, z bla­dy­mi wybałuszo­ny­mi ocza­mi, był po­dob­ny do ner­wo­wej mo­dlisz­ki. Głęboko osa­dzo­ne oczka Nu­dziarza upo­dab­niały go do szczur­ka. Obaj byli dys­lek­ty­ka­mi i pa­sjo­no­wa­li się zbie­rac­twem. Ko­lek­cjo­no­wa­li śrub­ki, bol­ce i nakrętki, scy­zo­ry­ki i ety­kiet­ki z bu­te­lek, a szczy­tem ich osiągnięć była uni­ka­to­wa ko­lek­cja od­cisków palców.
 Królik był al­bi­no­sem, nosił przy­wiązane do uszu ciem­ne oku­la­ry i ciężkie buty or­to­pe­dycz­ne. Za­wsze wie­dział, gdzie płynie jaka rze­ka i do cze­go wpa­da. Znał mnóstwo miast o trud­nych do wymówie­nia na­zwach, po­tra­fił wy­mie­niać ich główne uli­ce i podać, jak tra­fić z jed­nej na drugą. Wie­dział, gdzie się co pro­du­ku­je i jak to wpływa na budżet kra­ju pro­du­kującego. Wie­lu do­ce­niało wiedzę Królika, ale mało kto go za to sza­no­wał. Przed­nie zęby mu się wy­ostrzyły, czy­niąc go po­dob­nym do gry­zo­nia. Temu za­wdzięczał swo­je prze­zwi­sko.
 Piękniś – nie­praw­do­po­dob­nie piękny czar­no­oki chłopiec – wsty­dził się swo­ich rąk i swo­ich nóg i za­wsze mil­czał. Ręce i nogi od­ma­wiały mu posłuszeństwa. Nogi niosły go nie tam, dokąd chciał iść, z rąk wy­pa­dało to, co chciał utrzy­mać. Często się prze­wra­cał i był po­si­nia­czo­ny. Si­niaków też się wsty­dził.
 Okrągłogłowy Od­ku­rzacz był obłąkany na punk­cie skarbów. Znaj­do­wał je wszędzie. To, co było skar­bem dla Od­ku­rzacza, inni na­zy­wa­li śmie­cia­mi. W ciągu dzie­więciu lat życia Od­ku­rzacz zgro­ma­dził mnóstwo wszyst­kie­go, wypełniając dwa­naście skry­tek i jedną wa­lizkę, a te­raz, oprócz po­szu­ki­wa­nia skarbów, zaj­mo­wał się ich co­dzienną in­wen­ta­ry­zacją.
 Kędzie­rza­wy Gru­bas był gru­by i bez­czel­ny, lubił się stroić i wymyślać dla sie­bie ładne ubio­ry. Jego gar­de­ro­ba zaj­mo­wała dużo miej­sca i de­ner­wo­wała oto­cze­nie. Nos Gru­basa cho­wał się w po­licz­kach, a po­licz­ki w ra­mio­nach. Wycho­wawczynie go uwiel­biały i na­zy­wały Amor­kiem.
 Ha­czy­ka wygięła złośliwa cho­ro­ba, cho­dził bo­kiem. Głowę przy­trzy­my­wał mu gip­so­wy kołnierz. Nie prze­szka­dzało to Ha­czy­ko­wi w szyb­kim bie­ga­niu. Ko­lek­cjo­no­wał mo­ty­le i la­tem, w pełni se­zo­nu myśliw­skie­go, nie roz­sta­wał się z siatką i puszką z przy­krywką z gazy.
 Słoń był ogrom­ny, wsty­dli­wy i nieśmiały. W kie­sze­niach kom­bi­ne­zo­nu nosił gu­mo­we za­baw­ki i płakał, gdy zo­sta­wia­no go sa­me­go. Na głowie rósł Słonio­wi biały puch. W sta­dzie uważano go za naj­mniej­sze­go, acz­kol­wiek mało kto sięgał mu czub­kiem głowy do podbródka.
 Bąbel, według po­wszech­nej opi­nii, nie był tak do końca nor­mal­ny. Za­wsze i wszędzie jeździł na rol­kach. Usza­mi chwy­tał wiatr, otyłość chro­niła go pod­czas zde­rzeń. Sam na­zy­wał sie­bie Wol­nym Wi­chrem i oba­wiał się tyl­ko jed­ne­go: ze­psu­cia ro­lek. Przeżył już sie­dem par i za każdym ra­zem gorz­ko płakał, roz­stając się z ko­lejną. Pod łóżkiem prze­cho­wy­wał pudło z połama­ny­mi kółkami daw­nych przy­ja­ciół.
 □ □ □
 Sta­do Spor­t­sme­na zaj­mo­wało dwie sy­pial­nie na sa­mym końcu ko­ry­ta­rza. Tę większą na­zy­wa­no Ru­pie­ciar­nią. Ru­pie­ciar­nię rzad­ko od­wie­dza­li wy­cho­waw­cy i rzad­ko ją sprzątano. Skar­by Od­ku­rza­cza prze­cho­wy­wa­no w niewłaści­wych miej­scach, więc prze­wra­cały się, gdy tyl­ko ktoś się o nie nie­for­tun­nie oparł. Za­baw­ki Słonia, obśli­nio­ne i po­gry­zio­ne jego zębami, zbie­rały kurz pod łóżkami. Spi­cza­sto-tnące ko­lek­cje Nu­dzia­rza i Płaksy gnieździły się na pa­ra­pe­cie. Ścia­ny zdo­biły ko­lek­cje ety­kie­tek, prze­pla­tając się z za­su­szo­ny­mi mo­ty­la­mi Ha­czy­ka. Ubra­nia Gru­ba­sa nie mieściły się we wspólnej sza­fie, roz­pełzły się po krzesłach i opar­ciach łóżek. Pod łóżkiem Gar­bu­sa żył cuchnący cho­mik. Nad łóżkiem Sy­jam­czy­ka Mak­sa rosła nie­zna­na roślina w wiszącej do­nicz­ce. W sza­fie prze­cho­wy­wa­no własnej ro­bo­ty broń, która nie­kie­dy wy­pa­dała z drew­nia­nym odgłosem.
 Cho­mi­ka wy­pusz­cza­no na spa­cer. Z rośliny sączyła się bru­nat­na woda. Ety­kiet­ki od­pa­dały ze ścian i zni­kały w schow­kach Od­ku­rza­cza – żadne sprząta­nie nie po­tra­fiło ura­to­wać Ru­pie­ciar­ni od za­gra­ce­nia.
 Sta­do było sta­dem, dopóki przy­po­mi­nało o so­bie oto­cze­niu. Roz­bi­ty­mi szy­ba­mi, na­pi­sa­mi na ścia­nach, my­sza­mi w szu­fla­dzie ka­te­dry na­uczy­ciel­skiej, pa­le­niem w ki­blach. Zła sława na­pa­wała ich szczęściem i od­dzie­lała od głównych wrogów: wózko­wiczów. Ale naj­lepszą roz­rywką sta­da byli no­wi­cju­sze. Ma­mi­ne syn­ki, pachnące Świa­tem Zewnętrznym, płaksy i mal­kon­ten­ci, nie­zasługujący na pseu­do­ni­my. Z no­wi­cju­sza­mi można było urządzać za­ba­wy na roz­ma­ite spo­so­by. Można było ich stra­szyć pająkami i gąsie­ni­ca­mi.
 Można było dusić po­dusz­ka­mi i za­my­kać w sza­fach. Wy­ska­ki­wać na nich z kąta i wrzesz­czeć pro­sto do uszu. Do­sy­py­wać im do je­dze­nia pieprz i sodę. Przy­kle­jać ubra­nia do krze­seł i ob­ci­nać gu­zi­ki. Można było ich po pro­stu prać. Wca­le nie go­rzej się za­ba­wia­no z nie­widzącymi, którzy wsta­wia­li się za no­wi­cju­sza­mi. Sznur­ki naciągnięte na dro­dze, po­prze­sta­wia­ne szaf­ki i łóżka, na­pi­sy na ubra­niach. Drzwi za­blo­ko­wa­ne krzesłami, pi­nez­ki roz­sy­py­wa­ne pod no­ga­mi, do­brze scho­wa­ne tramp­ki, rze­czy ginące oraz inne po­ja­wiające się za­miast tych za­gu­bio­nych. Dużo żartów można wymyślić, jeśli umie się myśleć o ta­kich rze­czach. Sta­do umiało.
 □ □ □
 – To oni! Bij ich! Właśnie tak! – pisz­cze­li chłopcy, prze­my­kając ko­ry­ta­rzem pstro­katą la­winą.
 Ich oczy błysz­czały w łowiec­kim pod­nie­ce­niu, spo­co­ne dłonie za­ci­skały się w pięści.
 – Hura! – wrzesz­cze­li, zapędzając swo­je ofia­ry do kąta.
 Ofia­ry – Pa­si­ko­nik i Ślepy – przy­go­to­wały się do wal­ki. Równie do­brze mo­gli wca­le się do niej nie przy­go­to­wy­wać. Kwicząca la­wi­na grzmocących rąk i kopiących nóg zwa­liła się na nich, zmiotła, prze­ciągnęła po podłodze i po wy­grzmo­ce­niu odpłynęła. Łowcy ucie­ka­li, wy­ma­chując zdo­bycz­ny­mi strzępami ubrań i napełniając po­wie­trze prze­raźli­wym gwiz­dem. Ku­la­wy Sy­jam­czyk nie nadążał za resztą. Gdy tu­pot ucichł w głębi ko­ry­ta­rza, Ślepy wstał i się otrze­pał.
 – No tak, nadal mają prze­wagę li­czebną – stwier­dził.
 Pa­si­ko­nik, który ukrył twarz w ko­la­nach, mil­czał. Ślepy usiadł koło nie­go.
 – Prze­stań – po­pro­sił. – Dziś było ich już mniej, nie za­uważyłeś? Czy udało ci się kogoś sprać?
 – Udało się – po­nu­ro od­po­wie­dział Pa­si­ko­nik, nie pod­nosząc głowy. – Ale i tak nie ma to żad­ne­go sen­su.
 – Tak ci się wy­da­je. – Ślepy po­ma­cał opuch­nięty po­li­czek i się skrzy­wił. – Jest sens – po­wie­dział sta­now­czo. – Dzi­siaj nie było z nimi Mak­sa, a to o czymś świad­czy.
 Pa­si­ko­nik spoj­rzał na nie­go za­cie­ka­wio­ny.
 – Skąd wiesz, którego z nich nie było? Prze­cież oni są jed­na­ko­wi.
 – Są jed­na­ko­wi, ale głosy mają różne – wyjaśnił Ślepy. – Maks pew­nie stchórzył z po­wo­du swo­jej nogi. Te­raz jest ich o jed­ne­go mniej, czy to mało?
 Pa­si­ko­nik wes­tchnął.
 – Mimo wszyst­ko jest ich za dużo na nas dwóch. Nig­dy ich nie po­ko­na­my.
 Ślepy prychnął lek­ce­ważąco.
 – „Nig­dy” to zbyt moc­ne słowo. Ty je lu­bisz, te głupie słowa. Le­piej pomyśl o tym, że je­steśmy sil­niej­si, tyl­ko po pro­stu jest ich więcej. Kie­dyś dorośnie­my, a oni pożałują, że nas po­zna­li.
 – Jeżeli dożyje­my do ta­kich czasów – po­nu­ro dodał Pa­si­ko­nik. – A sko­ro po­tem też będzie tak jak te­raz, to do tych czasów nie dożyje­my.
 – Je­steś pe­sy­mistą – stwier­dził smut­no Ślepy.
 Sie­dzie­li, opie­rając się o sie­bie ple­ca­mi, i mil­cze­li. Za­pa­liły się żarówki pod su­fi­tem. Jed­na, po­tem dru­ga. Pa­si­ko­ni­ka piekło ucho.
 – Po­ma­caj, proszę, moje ucho – po­pro­sił. – Pali mnie.
 Ślepy wy­ma­cał jego ra­mio­na, kark i przy­cisnął dłoń do ucha. Dłoń była zim­na, uchu było przy­jem­nie.
 – Wymyśl coś, Ślepy. Dopóki jesz­cze je­steśmy żywi.
 – Po­sta­ram się.
 Ślepy trzy­mał go za ucho i myślał. O tym, co obie­cał Łosio­wi. „Obie­caj mi, że będziesz się nim opie­ko­wał”.
 Wszyst­kie żarówki, ile ich tam było, za­pa­liły się za jed­nym za­ma­chem. Ko­ry­tarz zalało światło.
 □ □ □
 W sy­pial­ni pod kie­row­nic­twem Spor­t­sme­na chłopcy usta­wia­li mied­nicę z wodą na uchy­lo­nych drzwiach.
 – Spad­nie – ostrzegł Gru­bas. – Prze­cież zle­ci wam na głowy. Albo jesz­cze ktoś inny wej­dzie przed nimi. Za­wsze tak się zda­rza.
 Gru­bas sie­dział na łóżku i niańczył pa­lec uszko­dzo­ny w bi­ja­ty­ce. Pa­lec zo­stał potłuczo­ny przez kogoś ze swo­ich, toteż Gru­bas był podwójnie zmar­twio­ny.
 – Nie spad­nie – za­pew­nił Spor­t­smen. – Wszyst­ko jest zro­bio­ne so­lid­nie.
 Nu­dziarz ze­sko­czył z krzesła, bojaźli­wie zer­kając na mied­nicę.
 – Fan­ta­stycz­ny po­mysł, lu­dzie! Wchodzą, Śle­pe­mu: bach! Po łbie! Póki on będzie nie­przy­tom­ny, my ma­min­syn­ka za kołnierz i głową w muszlę! – Nu­dziarz za­chi­cho­tał.
 Płaksa, od­ry­wając się od czysz­cze­nia noży, pi­skli­wie po­parł go z pa­ra­pe­tu.
 Położyli się, każdy na swo­im łóżku, i na­sta­wi­li na długie ocze­ki­wa­nie. Mied­ni­ca groźnie błysz­czała nie­bie­skim brze­giem, zwi­sając nad pustą prze­strze­nią. Wszyst­kim było wesoło.
 Wszyst­kim oprócz Gar­bu­sa. On był prze­ciw mied­ni­cy, tak jak przed­tem był prze­ciw zdechłemu szczu­ro­wi w poście­li no­wi­cju­sza i psiej kup­ce w bu­cie Śle­pe­go. Gar­bus był hu­ma­nistą. Ale nikt go nie słuchał.
 □ □ □
 – Chodźmy – po­wie­dział Ślepy, wstając z podłogi. – Bo jesz­cze mi tu zaśniesz. Coś wymyśliłem, ale nie wiem, czy się uda.
 Pa­si­ko­nik wstał z ociąga­niem, przy­ci­skając bar­kiem bolące ucho. Po­mysły Śle­pe­go – do­brze o tym wie­dział – mało komu się po­do­bały.
 – Jeżeli wymyśliłeś coś w tym ro­dza­ju, że te­raz pójdzie­my i wszyst­kich ich po­ko­na­my, to ja le­piej prześpię się tu­taj.
 Ślepy nie od­po­wie­dział. Szedł w stronę ich sy­pial­ni. Gde­rając i obu­rzając się, Pa­si­ko­nik powlókł się za nim.
 – Za­pa­liłbym.
 – Za wcześnie na pa­pie­ro­sy – rzekł Ślepy, nie od­wra­cając się.
 – A jak długo biją no­wych? – Pa­si­ko­nik dopędził go i te­raz szedł obok. – Dzie­sięć razy czy sto? Mie­siąc czy dwa?
 – Je­den albo dwa razy.
 Pa­si­ko­nik aż się po­tknął z obu­rze­nia.
 – Je­den albo dwa? To dla­cze­go mnie biją już całą wiecz­ność? Czy ja je­stem jakiś szczególny?
 Ślepy się za­trzy­mał.
 – Oczy­wiście. Prze­cież nie je­steś sam. Ja je­stem z tobą, a to już jest woj­na. Czy jesz­cze tego nie zro­zu­miałeś?
 – A więc, gdy­by cie­bie nie było…
 – Daw­no stałbyś się dla nich swój.
 Ślepy nie żar­to­wał, po­nie­waż on nig­dy nie żar­to­wał. Pa­si­ko­nik po­szu­kał na jego twa­rzy śladów uśmie­chu, jed­nak Ślepy był poważny.
 – To zna­czy, że to wszyst­ko jest z two­je­go po­wo­du? – za­py­tał zgnębio­ny Pa­si­ko­nik.
 – Aha. A ty jesz­cze tego nie pojąłeś? – Ślepy odwrócił się i zaczął iść.
 Pa­si­ko­nik po­wo­li wlókł się za nim, czując się naj­nieszczęśliw­szym człowie­kiem w Domu. Win­ny był Łoś. Naj­lep­szy i najmądrzej­szy Łoś, który po­da­ro­wał mu przy­ja­cie­la i obrońcę, a za­ra­zem mnóstwo wrogów i wojnę bez końca. Nig­dy nie będzie swo­im wśród młodych, dopóki Ślepy jest przy nim, a Ślepy za­wsze przy nim będzie, bo tak chciał Łoś. I za­wsze będą ich bili i nie­na­wi­dzi­li. Chciało mu się płakać i kląć, ale mil­czał, sta­rając się nie zo­sta­wać w tyle za Śle­pym. Gdy­by po­wie­dział, że wi­nien jest Łoś, Ślepy by się wściekł i byłoby jesz­cze go­rzej.
 Ślepy za­trzy­mał się przed drzwia­mi dzie­siątej sy­pial­ni. Sy­pial­ni star­szych. Drzwi były po­ma­lo­wa­ne na czar­no, z białymi i czer­wo­ny­mi na­pi­sa­mi, z kro­pla­mi far­by i bry­zga­mi zro­bio­ny­mi spe­cjal­nie, żeby było ład­niej.
 Ślepy stał, nasłuchując. Pa­si­ko­nik od­czy­ty­wał na­pi­sy, które Ślepy znał na pamięć:
  Każdy śpie­wa własną pieśń.
 Wio­sna to strasz­na pora prze­mian. 
 Le­go­wi­sko Li­lio­we­go Szczu­ra.
 Bądź ostrożny. Je­stem psem, który gry­zie.
 Nie pukać. Nie Wcho­dzić.
 
 W Domu drzwi do cu­dzej sy­pial­ni nie za­wsze są drzwia­mi. Dla niektórych jest to głucha ścia­na. Te drzwi były ścianą, więc gdy Ślepy w nie za­pu­kał, Pa­si­ko­nik jęknął prze­stra­szo­ny.
 – Co ty? Nam tam nie wol­no wejść!
 Ale Ślepy, nie cze­kając na za­pro­sze­nie, wszedł.
 Pa­si­ko­nik prze­mknął przed za­mkniętymi drzwia­mi. Domyślał się, do cze­go Śle­pe­mu po­trzeb­ny był Siwy, ale bał się tej myśli.
 Po ja­kimś cza­sie drzwi się otwo­rzyły. Na­pi­sy od­je­chały i zno­wu się po­ja­wiły. Pa­si­ko­nik wstał. Ślepy oparł się o drzwi z ta­jem­ni­czym uśmie­chem. Pod przy­mkniętymi po­wie­ka­mi pływały nie­widzące źre­ni­ce.
 – Będziesz miał amu­let – po­wie­dział. – Tyl­ko trze­ba trochę po­cze­kać.
 Pa­si­ko­ni­ko­wi ser­ce pod­sko­czyło i od­je­chało w głąb brzu­cha. Ko­la­na zadrżały.
 – Dziękuję – wy­szep­tał. – Dziękuję ci.
 □ □ □
 W ciem­nej sy­pial­ni paliła się noc­na lamp­ka z klo­szem odwróco­nym od ścia­ny. Siwy po­chy­lił się nad bla­sza­nym pudełkiem z pod­nie­sio­nym wiecz­kiem. Ta­li­zma­ny prze­ciw uro­kom wybałuszyły na nie­go szkla­ne źre­ni­ce. Ka­mycz­ki z dziur­ka­mi, gu­zi­ki z mo­no­gra­ma­mi, po­ciem­niałe mo­ne­ty i me­da­le, kły psie i ko­cie, hie­ro­gli­fy na ma­lut­kich odłam­kach wiel­kości pa­znok­cia, na­sio­na nie­wia­do­mych roślin na­wle­czo­ne na nit­ki. Skar­by, na których wi­dok małolet­ni Od­ku­rzacz po­stra­dałby zmysły. Były tam różne różności, ale Siwy nie po­tra­fił wy­brać. Za­mknął oczy i wy­ma­cał na chy­bił tra­fił.
 Ma­lut­ki ko­ciak z po­ro­wa­te­go ka­mie­nia. O ludz­kiej twa­rzy. Po­dra­pa­ny od długie­go leżenia w pudełku, od częste­go kon­tak­tu z in­ny­mi skar­ba­mi. Siwy ob­ra­cał go w dłoniach i chy­trze się uśmie­chając, położył na kawałku ir­chy. Dodał ko­rzo­nek po­dob­ny do szczu­rze­go ogon­ka i okru­szynę tur­ku­sa. Na­cie­szył oko swo­im two­rem, moc­no się zaciągnął i sta­ran­nie strzepnął popiół w śro­dek kom­po­zy­cji. Po­tem zro­bił ze skórki mały wo­re­czek, ściągnął jego brze­gi i za­szył.
– Mam na­dzieję, że przy­nie­siesz szczęście swo­je­mu żółto­dzio­be­mu właści­cie­lo­wi – po­wie­dział z powątpie­wa­niem, zważyw­szy w dłoni no­wiut­ki amu­let, i zajął się szu­ka­niem sznur­ka.
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